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GAZETA LWOWSKA
. Wychodzi codziennie o godzinie 5 po poiu- 

aniu z wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 5 cen­

tów, pocztą 8 centów. — Biuro Redakcyi i Admini- 
stracyi ulica Czarnieckiego 1. 8. — Ekspedycya 
miejscowa w Agencyi dzienników St. Sokolowskie- 
B°; Pasaż Hausmanna I. 9. — Listy należy franko 
Wad.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi nr. 8.

p enumerata z p o s y łk ą  pocztową wynosi r o c z m e  16 zł., półrocznie 8 z}., k w a r t a l n i e  
ł m i e s i ę c z n i e  1 zŁ 35 ct. W miejscu: r o c z n i e  12 zł., p ó ł r o c z n i e  6 zł., k w a r t a l n i e  

Z ™ | e S i ę c z n i e  1 zł. P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  1 zł. 60 ct. miesię­
cznie We8 wszystkich innych państwach 1 zł. 90 ct. miesięcznie.

Przew odnik  naukowy i lite ra ck i11, dodatek miesięczny do <Gazety Lwowskiej., otrzymają cało- 
• '} "  ' abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca" czer-
l po rocz ca hońca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 75 ct.. drudzy
V/ CcL 1U U Gil r . ■ ■ * r i™ w o d n i k  prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.30 ct. — r r z  c ”

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen­
tów, kilkorazowo po 6 centów od miejsca 1 wiersza 
miarą petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbo­
we po iO ct. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszeuia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Stanisława 
Sokołowskiego Pasaż Hausmanna 1. 9; we Francy) 
w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama Boule- 
vard Raspail Nr. 105 bis.

Zaproszenie do przedpłaty.
Przedpłata na „Gazetę Lwowsk%“ 

wynosi półrocznie (od 1 lipca do końca 
grudnia) w miejscu 6 zł., pOCatĄ 8 
zł.; ćwierćrocznie (od 1 lipca do koń­
ca września) w miejscu 3 zł., pocztą 
4 zł.; miesięcznie od 1 do końca każ­
dego miesiąca w miejscu 1 zł., pocztą 
1 zł. 35 ct.

Prenumeratorowie roczni lub pół­
roczni, (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca), otrzymuję Przewodnik 
naukowy i literacki, dodatek miesię­
czny do Gazety Lwowskiej b e z p ł a ­
t n i e ;  ówieróroczni zaś i iniesię 
czn i za dopłatą: ćwierćroczni 75 ct., 
miesięczni 30 ct. Przewodnik, prenume­
row any osobno, kosztuje rocznie 4 
słr ., p ó łroczn ie  2 złr., ćwierćrocznie 
1 złr.

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty.

CZĘŚÓ URZĘDOWA

Prezydyum krajowej Dyrekcyi skarbu 
zamianowało adjunktów podatkowych Karola 
P f e i l a  i Bolesława Ge lba,  tudzież ukwali- 
fikowanydh podoficerów Tomasza M e d y ń ­
s k i e g o  i Michała J u r z y n ę  kancelistami

w XI. klasie rangi przy kierujących władzach
skarbowych. __________

B d  y  k  t .

0 k Namiestnictwo podaje niniejszem 
do powszechnej wiadomości, że zarządzona w 
skutek r e s k r y p t u  wys. c k. Ministerstwa 
kolei żelaznych z dnia 16 czerwca 1899 r. 
1 97 349/19 ponowna komisya obchodowa
wraz ‘z rozprawą ekspropriacyjną z powodu 
projektowanej budowy mostu dla przeprowa­
dzenia drogi z Nielepiec do Rudawy ponad 
torem kolejowym w lim . 392 ń . hnn kolei 
nółnocnei Wiedeń-Kraków odbędzie się dnia 28 
lipca 1899 o godzinie 10 przed południem w 
przystanku kolejowym w Rudawie.

Wykazy gruntów, które mają być zaję­
te wraz z nlanami wyłożone będą stosownie 
do ;™ p isu P §. U  nstawy z dnia 18 lutego 
1878 (Dz pr. P- nr. 30), w urzędzie gm in­
nym w Rudawie przez dni 14 do przejrzenia
dla ogółu.

Z arzu ty  przeciw zamierzonemu wywła­
szczeniu można wnieść w ciągu powyższych 
14 dni na ręce c. k. starostwa w Chrzanowie 
lub przy kotnisyi na miejscu.

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę­
dnione.

^ y p e n d j a  M o n a r s z e .

z Początkiem roku szkolnego 1899/1900 
rozdane będą na Politechnice we Lwowie i 
na Akademii rolniczej w W iedniu zasługują­
cy™ i potrzebującym  pomocy słuchaczom 
tych Akadem i j po" jednem stypendyum z naj- 
in mości wiej ufundowanych stypendyów Imie­
nia Franciszka Józefa w rocznej kwocie 300 
złr- w- a- w zi0cie.

6)

MARYA Br. HAGEfl

N A W R Ó C O N A .

(Ciąg dalszy).

27 czerwca. 
Witold zaproponował mi wieczorem spa­

cer konny. Wiedziałam, że Rena pojechać 
nie zechce, bo od rana czuła się męczoną, 
a uiechcąc zostawić jej samej, odmówiłam.

Ale Witold nalegał, mówiąc o ślicznym 
wieczorze, prorokując deszcz niechybny naza­
jutrz, co słysząc Rena, tak mnie zaczęła na­
mawiać, bym się skłoniła do jego życzenia, 
ze przystałam w końcu. Wyjeżdżając w mil­
czeniu, z alei zjechaliśmy na łąki roztacza­
jące się ogromną równiną przed nami.

— Galopem, dobrze? — rzekł Witold i nie 
czekając na moją odpowiedź szalonem tempem 
Popędził łąką i tak przez dobry kwadrans po 
j ealriyrn terenie co tylko skoszonych łąk ga­
zow aliśm y bez wytchnienia.

Słońce już zachodziło, czas był śliczny, 
su.z odurzające wznosiły się wonie świeżo 
bipSZOn.eSo smua. Z końcem łąki zwolniliśmy 

i wąską drogą tuż po pod las prowa- 
stępo jechaliśmy dalej. 

b , -  A ch ! — rzekł Witold oddychając glę-
Gh*°r~  potrzebowałem tego gwałtownego ru- 

1 mgo powietrza. . .
że nit*~ J-este.ś Pan nienasyconym, zdaje mi się, 

^więcej od pana tego nie używa.
A przecież ciasno mi i duszno.... 
Fizycznie?

■^■oralnie.
__ £■ — i ten galop?... , ,,

na krótka u ?aloP — przerwał mi — dal mi 
(dicp tei-L WiI<* ilnzyę tego, co nie jest. Nie 
elńr trr,y«leć o rzeczywistości.- wie-
“ Lpmna ępny’ Świat Szeroki ©tworem Stoi

^flpfphnaJ ?  Powietrzem się upajam... 
odetchnął raz ,leszcze_ i zdaje rai się że zy-
ję. - A  zw racają się do mnie: j .

no. 0 niemożebne by pani dotąd me
spostrzegła, że wolną, straszną śmiercią umie-

Tym razem — odrzekłam z uśmie­
chem _ me spytam się, czy fizycznie, ale jaką
moralnie umierasz pan śmiercią.

ą, którą się sto razy, tysiąc razy na 
dzień kona, a którą umrzeć tak trudno. Śmier­
cią znudzenia. Pani mo ,̂e nje ma pojęcia jak 
ja się szalenie, okropnie nudzę.

, lechciałabym mieć o tern znudzeniu
pojęcia, bo ono mi w tej chwili nie schlebia.

77 ~ rzekł żywo — pani wie dobrze, że
i  chwilą, w której się czuje potrzebę mówie­
nia o swojem znudzeniu, nudzić się poniekąd 
przestaje. Zresztą, to co nazwałem znudzeniem, 
jest u mnie stanem umysłu i serca, wynikiem 
przeszłości, dnia wczorajszego i jutra zape­
wne. — A zwracając się do mnie:

-— Czy się pani nigdy nie nudziła? —
zapytał-

— Przypuśćmy, że nie.
— Winszuję pani, bo to straszne uczu- 

cie! Kto go nie doznał, sądzić o niem uie może. 
Budzi mnie ono co rana żalem, że bezmyślność 
nocy już przeszła a dzień się zaczyna.... dzień
tak długi  tak próżny.... o zdarzeniach bez
wrażeń, o czynach bez chęci.... bez celu, pe­
łen głębokiej obojętności, którą jakby dreszcze 
m-zelotne w chwilach lepszych, budzą jakieś 
mgliste aspiracye, jakieś pragnienie, jakaś żą­
dza czegoś nieokreślonego.... niewypowiedzia-

Ubiegająey się o jedno z tych stypen­
dyów, mają wnieść własnoręcznie napisane, 
do Jego Ces. i Król. Apostolskiej Mości wy­
stosowane podanie, i zaopatrzyć je w nastę­
pujące dowody:

1) w metrykę chrztu lub wyciąg me­
trykalny ;

2) w wiarogodne poświadczenie ubóstwa 
z wymienieniem s t an u , dochodów, stosun­
ków majątkowych i familijnych rodziców, 
a w razie sieroctwa, w świadectwo władzy 
opiekuńczej o zasobności pupila;

3) w świadectwo egzaminu dojrzałości, 
a jeżeli ubiegający się jest już słuchaczem 
rzeczonych Akademij, w świadectwo z właści­
wych sturłyów, przyczem nadmienia sie, że 
przy równych warunkach mają pierwszeń­
stwo ci kompetenci, którzy studya w rzeczo­
nych Akademiach dopiero rozpoczynają­

cy podaniach wymienić należy prócz
tego, czy starający się posiada już jakie 
stypendyum, lub pobiera jakiś zasiłek z kas 
publicznych, a abituryenei mają podać, na 
jaki wydział zamierzają się zapisać.

Podania winny być wniesione najpó­
źniej do dnia 31 lipca 1899 r. do ces. i król. 
generalnej Dyrekcyi Najwyż. funduszów 
prywatnych i familijnych (A. und h. Gene­
ral - Direction der A . h. Prwat- und Fa- 
milien-JEonds, k. k. Uofburg) w Wiedniu.

Podanis, nadesłane później, lub me- 
zaopatrzone w przepisane dowody, nie bę­
dą zgoła uwzględnione.

Z ces. i król. generalnej Dyrekcyi Naj­
wyższych prywatnych i familijnych funduszów.

Lwów, 3 lipca.
Sytuacya wewnętrza w Niemczech znaj­

duje się obecnie w owem stadyum nięjasno-

nego, nieuchwytnego — czegoś, co żyje gdzieś 
w głębi człowieka, a co życie samo zanurza 
coraz głębiej, aż je zatopi zupełnie. Nie mnie 
nie bawi, nie cieszy, nic mnie nie wzru­
sza.... nie cierpię, żyję bez wrażeń, bez wzru­
szeń, bez boleści i bez szczęścia! Chciałbym 
się przynajmniej czuć nieszczęśliwym, cierpieć 
każdym członkiem ciała, każdą struną duszy.... 
ale nie mogę! Zdrów jestem, nic mnie nie 
boli, niczego mi nie braknie, tylko to pozorne 
szczęście przygniata mnie całym ogromem 
swego ciężaru.

— A żona pańska — czy ona już niczem 
nie jest w jego życiu? więc pan jej nie kocha?

— Zadaje mi pani pytanie, na które 
pewien jestem, że już dawno sama sobie od­
powiedziałaś.

_ — Być może — ale marzyłam, by odpo­
wiedź pana przeciwną była memu domysłowi.

— Wątpię byś pani kiedykolwiek ma­
rzyła o tem, a szczególnie wątpię, byś pani 
wierzyła w urzeczywistnienie tego marzenia, 
wszakże pani czuć musiałaś, że to niemożliwe, 
bo jeżeli żony mojej nie kocham.... bo jaj nie 
kocham a raczej nie kocham się w niej, czyż 
to moja wina ? Wina może mnie całego, mo­
jej osobistości, charakteru, myśli każdej, wina 
mojej przeszłości, a wreszcie i najbardziej wina 
przeznaczenia, które ją mnie za żonę dało.

— Dopomagałeś pan temu przeznacze­
niu, nie masz prawa narzekać na nie.

— Pani ma mi za złe moje zwierzenie, 
gniewasz się, że Reny nie kocham ? Kochać! — 
powtórzył — to słowo tak mało i tak wiele 
znaczy! — tak różnie je każdy pojmuje. Tylu 
je powtarza z przekonaniem niby a przecież 
ono tak mało rzeczywistych w nich budzi 
uczuć. Jestem ogromnie wymagającym w tym 
względzie. Rozumiałem zawsze moje uczucia — , 
doznałem ich mało prawdziwych, tęskniłem i 
zawsze za tem, czem w mojem wyobrażeniu

ści i niepewności, które tak często charakte­
ryzuje stosunki niemieckie w ostatniem dzie­
sięcioleciu. Dzisiaj słyszy się o przesileniu 
kanclerskiem, — wczoraj mówiono o przesi­
leniu w pruskiem ministerstwie stanu. Wczo­
raj p. Lncanus, szef cywilnego gabinetu ce­
sarza Wilhelma pojawił się u ministra Mi- 
ąuela: złowróżbną tę wizytę powitano ogól­
nie jako symbol czy zapowiedź bliskiego ustą­
pienia wszechwładnego ministra, któremu wiele 
się nie udawało, ale któremu wogóle dosyć 
się wiodło, aby utrzymać stanowisko jego 
wobec Korony; dzisiaj znowu rozmaite dzien­
niki niemieckie odbierają rzekomo z dobrze 
zazwyczaj poinformowanych kół doniesienie, 
że cesarz Wilhelm ofiarował księciu Herberto­
wi Bismarckowi urząd kanclerski. A zatem 
nie dymisja Miąuela lecz dymisya ks. Iio- 
henlohego. Wezwanie Herberta Bismarcka na 
regaty cesarskie do Lubeki miało na celu nie 
rozdanie spadku w ministerstwie stanu lecz 
w urzędzie kanclerskim.

Co miałoby być bezpośrednim powodem 
ewentualnego ustąpienia księcia Hohenlohego: 
czy wyłącznie jego wiek podeszły i dolegli­
wości, oraz zdawna objawiana chęć usunięcia 
się od trudów urzędu w zacisze domowego ży­
cia, — czy toż także niepowodzenie z przed­
łożeniem ustawy o ochronie robotników przed 
agitacyą strejkową, które parlament tak nie­
przychylnie przyjął a za co właściwie inni 
ministrowie stanu bardziej są odpowiedzialni? 
trudno to dzisiaj orzec. Prawdopodobnie oba 
względy złożyłyby się na to, aby sędziwemu 
kanclerzowi przyznano wreszcie to, czego od 
tak dawna się domagał. Natomiast p. Miąuel 
bynajmniej nie wydaje się znużony urzędem,— 
a ustąpienie jego byłoby wyłącznie objawem 
niełaski z powodu klęski, poniesionej przez 
rząd w sejmie pruskim w sprawie budowy 
kanału Ren-Elba. Ale czciciele p. Miąuela w 
prasie berlińskiej, skwapliwie obwieszczają obe­
cnie urbi et orbi, że w ostatnich dniach za­
szła w tej właśnie sprawie korzystna zmiana, 
i że porozumienie pomiędzy rządem a wię­
kszością sejmu nie jest dzisiaj wykluczonem. 
Ponieważ w kotnisyi sejmowej zażądano ze 
strony poselskiej przyznania stu kilkudziesięciu

jest miłość.... ale spotykałem się tylko z przy­
jemnością chwilową, z krócej lub dłużej trwa- 
jącem przyzwyczajeniem zmysłów, spotykałem 
się _ nawet z szałem, z miłością nigdy. Dla 
mnie miłość jest tem uczuciem, które duszę, 
serce, urnysł, zmysły zarazem budzi i przy­
ciąga, wiąże, przykuwa do jednej osoby. Ko­
chać dla mnie, to żyć w ciągłym niepokoju, 
Cliigłej trwodze, obawie i gorączce ciągłej, 
mieć serce przepełnione jednem słowem, 
oczy pełne blasku jednego wejrzenia, usta je­
dnym paloue pocałunkiem. Kochać to cierpieć, 
cierpieć nad wyraz, męczyć się ciągle, posą­
dzać, podejrzywać, potępiać, to wierzyć i ufać, 
to znowu wątpić bez powodu. Pragnąć za­
pomnieć, z tych mąk się wyleczyć, a za jej zbli­
żeniem tylko, czuć jak wszystkie uczucia to­
pnieją gwałtownie w tem jednem słowie, które 
z ust naszych bezwiednie ku ukochanej isto­
cie ulatuje, w tem jednem słowie kocham! 
Czuć, że przestać cierpieć, byłoby żyć prze­
stać i że niczem nie zdoła się dość okupić tej 
nadziemskiej rozkoszy, jaką się w jednej chwili 
u jej stóp znajduje. Ozy pani myśli, że ja 
mogę powiedzieć, że Renę kocham dlatego, 
że ją  znajduję piękną i dobrą i tak łagodną, 
że mnie do głębi wzrusza jej słodycz? Myśli 
pani, że mogę powiedzieć, że ją kocham dla­
tego, iż niepotrafiłbym nigdy" być dla niej 
szorstkim, że zawsze starałbym się najlżejsze 
od niej oddalić cierpienia? Ozy pani myśli, 
że się w rzeczywistem znaczeniu tego słowa ko­
cha osobę, na którą się patrzy tak spokojnie 
której piękność żadnego nie robi wrażenia’ 
zostawia zimnym, obojętnym tak jak zimne 
i obojętne zostaje moje serce wobec jej uści­
sku.,.. Ale któż kocha kiedy, jak i kogo e t o ?

(Ciąg dalszy nastąpi).



kompensat, przeto przypuszczano, ze dysku- 
sya szczegółowa nad temi kompensatami prze­
ciągnie się w nieskończoność, tak, iż już w 
skutek tego przewlekania należałoby uważać 
przedłożenie za pogrzebane. Tymczasem komi- 
sya na ostatniem posiedzeniu swem uznała 
znaczną część kompensat za załatwioną już 
przez dyskusyę generalną a inne przekazała 
rządowi jako materyał pod rozwagę, czyli tak­
że odrzuciła. Również znaczną większością 
głosów odrzuciła komisya wniosek, aby szlą- 
skim kompensatom nadać formę ustawy, a na­
wet nie aprobowała wniosku szląskiego posła 
Strachwitza, aby przyznać dwa miliony marek 
na wstępne roboty nad skanalizowaniem Odry. 
Na wnioBek ten godził się nawet rząd, i pra­
wdopodobnie pełna Izba posłów sejmu pru­
skiego wniosek ten uchwali; wówczas zaś 
przeważna część szląskich członków centrum 
głosowałaby w plenum sejmu za budową ka­
nału, tak iż przedłożenie, aczkolwiek niezna­
czną większością głosów, mogłoby być przy- 
jętem przez Sejm. Widoki te wydają się tem 
bardziej uzasadnione, że wśród konserwatyw­
nych przeciwników budowy kanału jest kilku­
dziesięciu posłów, sprawujących urzęda pru­
skie, a do 7 sierpnia t. j. do dnia, w którym 
projekt budowy kanału ma znowu wejść pod 
obrady pełnego sejmu, mają oni dość czasu 
zastanowić się nad tem, czy należy im głoso­
wać za przedłożeniem, które stało się ulubio­
ną myślą cesarza Wilhelma, czy też pójść za 
rozkazem agraryuszy. — To też sądzą w Ber­
linie, że wizyta p. Lucanusa przed odjazdem 
jego do cesarza, do Lubeki, jaką zaszczycił 
w piątek w gmachu sejmu pruskiego p. Mi- 
ąuela, nie była dla tego ostatniego bynajmniej 
złowrogą; przeciwnie ten, o którym cesarz 
Wilhelm miał powiedzieć, iż „co do budowy 
kanału, to Miquel już to jakoś zrobi", mógł 
był rzekomo dać „czarnemu człowiekowi", jak 
Lucanusa nazywają, zapewnienie, że sprawa 
„jakoś da się zrobić" istotnie. To też w tej 
chwili na porządku dziennym w Niemczech 
stoi nie przesilenie na stanowisku wicepreze­
sa w ministerstwie stanu i pruskiego mini­
stra spraw wewnętrznych lecz przesilenie w 
urzędzie kanclerskim.

KORESPONLMCYE

R zym , 1 lipca.
(Proces wspólników anarchisty Piotra Acciari- 

to. — Dr. Paweł Postępski).
Proces wspólników anarchisty Piotra 

Acciarito, skazanego na dożywotnie więzienie 
za zamach na życie króla Humberta, toczący 
się tutaj, nabrał szerszego interesu skutkiem 
scen melodramatycznych, wzruszających, pra­
wie że sensacyjnych, denerwujących natło­
czoną publiczność, napełniającą co dzień tłu­
mnie salę sądową, gdzie zasiadają sędziowie 
przysięgli.

Sam Piotr Acciarito, sprowadzony na 
głównego świadka, z więzienia Santo Stefano, 
i obwinieni anarchiści, jego dawniejsi przyja­
ciele, jak Diotallevi, Oeecarelli, Oolabona, Gu-

dini, młodzi robotnicy, nie są interesującymi. 
Powszednią jest także kochanka Acciarita, je­
go „panna", Yenaruba, nieładna, ubogo ubra­
na, służąca z małego domu mieszczańskiego, 
nieznaczaca w typie, tak jak i tamci. Accia­
rito jest drobną, nieznaczną figurką, o małych 
ale bardzo czarnych oczach; występuje on 
jako świadek, w letnim stroju galernika, t. j. 
w płóciennem ubraniu jasnego koloru, w du­
że bure pasy, z numerem 378 na piersiach, 
z ogoloną twarzą, bez łańcuchów. W zagro­
dzie, otoczeni karabinierami, stoją obwinieni.

Z dotychczasowych rozpraw widocznem 
jest, jak anarchizm, importowany tutaj z Fran- 
cyi lub Szwaj car yi, zawraca głowy biedniej­
szej klasie, szerząc wywrotowe teorye, skiero­
wane przeciw religii, prawu własności i t. d. 
Pokryjomu, w piwnicach, odbywają się nara­
dy ; tam agitatorowie przemawiają do zebra­
nych, zagrzewają ich do zbrodni, wpajając 
jad w umysły młode, niedojrzałe, niedowarzo- 
ne. Włoch nie jest dobrym materyałem dla 
anarchizmu, jest charakteru miękkiego, nie­
dbały, lekki, nie wytrwały, żyjący z dnia na 
dzień, nadto gadatliwy frazeolog, musi być 
dobrze „obrobionym", aby mógł posłużyć do 
zbrodniczych celów ; przytem wielki kobieciarz 
zostaje zawsze pod wpływem szlachetniejszych 
uczuć. Pod tym względem Acciarito jest po­
niekąd typem, jak zobaczymy.

Z rozmów, jakie miał w więzieniu Santo 
Stefano, gdzie dźwiga kajdany galernika, w 
ciemnej celi, obok innego skazańca, niejakie­
go Andrzeja Petito, poznajemy program (zna­
ny zresztą) naszego anarchisty. Ów Petito, 
podstawiony przez zarząd więzienia, aby Ac­
ciarita wziął na konfesatę, zdawał codziennie 
na piśmie, dyrektorowi więzienia, relacye co 
do rozmów swoich z towarzyszem i sąsiadem 
(przez kratę okna przedzielającego obie cele). 
Jest tych listów Petita około pięćdziesięciu, 
które zostały odczytane w toku rozpraw są­
dowych.

Najniesympatyczniejszą postacią, wystę­
pującą w tym procesie, jest niewątpliwie ów 
Petito. Jest to galernik, skazany także na do­
żywotnie więzienie przez sąd wojskowy w 
Messynie, gdzie będąc w służbie, rzucił się 
na oficera, aby go zamordować. Pochodzi z 
Avellino pod Neapolem, ale nie ma typu Nea- 
politańczyka. Blady, chudy, mały, zimny, jest 
raczej typem zwyrodniałego. Zresztą, od dzie­
sięciu lat już jest w więzieniu Santo Stefano, 
z których siedm odsiedział w zupełnem odłą­
czeniu celkowem!

Jemu to Acciarito zaczął zwierzać się z 
tajemnic całego spisku. Z początku porozu­
miewali się pukając w ściany przyległe, ró­
wnie praktycznie, jak zapomocą telegrafu bez 
drutów, a la Marconi. Acciarito pukał w mur: 
Niech żyje anarchia! a Petito odpowiadał mu, 
w ten sam sposób: Niech żyje rzeczpospolita! 
na co Acciarito odpowiadał znowu: Jest to to 
samo !(?'?)

Kiedy im pozwolono widywać się przez 
kratę okienka, rozpoczęły się długie rozmowy, 
jak powiedzieliśmy, spisywane przez Petita. 
Acciarito tłómaczył swemu koledze, że religia 
katolicka jest oszustwem, że kobiety nie po­
winny być własnością jednego tylko męża; 
kapitaliści, król, cesarze, Papieża i wszy­
scy z mieszczaństwa, powinni podzie­

lić się bogactwami z ludem, w równych 
częściach, pracować na roli, tak jak wszyscy 
i t. d.

Ale wpajając komunistyczne idee, agi­
tatorowie rzymscy, widocznie także znając 
swoich ludzi, zalecali im wstrzemięźliwość, bo 
jak opowiadał Acciarito, pewien Piotr Oalca- 
gno, anarchista, pouczając ich pewnego razu, 
w piwnicy tłómaczył im, że „trzeba mniej 
gonić za kobietami, a więcej pamiętać o spra­
wach stronnictwa...."

Ten Piotr Oalcagno, agitator, osadzony 
w więzieniu, uciekł przed kilku tygodniami 
i znajduje się obecnie w Londynie, skąd od­
niósł się listownie do prokuratora, chcąc ze­
znawać w procesie, pod warunkiem, iż otrzy­
ma list żelazny, którego mu odmówić niepo­
dobna.

Skutek konferencyi anarchistycznych był 
ten, że w kilku postanowili wykonać zamach 
na króla Humberta. Acciarito, wybrany lo­
sem na wykonawcę, spalił za miastem wszy­
stkie papiery, ukrył w kałuży sztylet i pisto­
let. Oharakterystycznem jest także jego opo­
wiadanie, że kiedy pojechali w kilku za mia­
sto, aby poprzednio zniszczyć wszystko, co 
mogło być kompromitującem, nakazali doro­
żkarzowi, aby nic o tej ekskursyi nie wspo­
minał, na co ten ostatni odpowiedział:

— Bądźcie spokojni! Jestem Rzymiani­
nem! Acciarito wysprzedał się ze wszystkiego 
co miał i następnie wykonał wiadomy zamach 
na króla Humberta, który, na szczęście, wy­
szedł cało, a nawet żartobliwie wtedy wy­
raził się o zamachu jako o „wypadku w po­
dróży".

Petito — sąsiad skazańca i kolega — 
okazał się chytrym, sprytnym, zaczął opowia­
dać Acciaritowi niestworzone rzeczy: Ze u- 
kradł 700 tysięcy w złocie księciu Ginetti 
dukowi Ayellino, (zkąd Petito pochodzi) i 
że je ukrył w górach koło miasteczka. Obaj 
przeto, i przebiegły Petito i łatwowierny Accia­
rito, naradzili się, aby, jeśli uzyskają ułaska­
wienie, (naturalnie, po złożeniu wyczerpują­
cych zeznań — o co właśnie chodziło) prze­
znaczyć te pieniądze na cele anarchistyczne.

I rzeczywiście, Acciarito wniósł, na rę­
ce dyrektora więzienia, podanie do króla o u- 
łaskawienie, podał wszystkich wspólników, o- 
powiedział szczegóły spisku, ale dopiero wte­
dy, kiedy go wzięto — na jego „kobiecość", 
na czułość ojcowską człowieka, który pod po­
włoką anarchizmu zachował instynkta ludzkie.

Pasąua Venaruba, tak się nazywała „pan­
na" Acciarita, człowieka o słabych nerwach, 
żyjącego pono w niezgodzie z ojcem, który 
jest awanturniczego charakteru, występuje od­
tąd w aktach procesu.

Pewnego dnia Petito oznajmił Acciari­
towi, iż dowiedział się od stróża więziennego, 
przekupionego jakoby przez anarchistów, że 
Acciarito został ojcem, gdyż jego kochanka 
powiła syna. Zaczęli zaraz razem rachować i 
obliczyli, że syn powinienby już mieć rok. 
Na tę wiadomość serce skazańca zaczęło bić 
silniej, biegał jak wściekły po celi. Pisze wte­
dy Petito do dyrektora więzienia „Acciarito 
warjuje za tym chłopcem. Jutro zażąda wi­
dzieć się z dyrektorem, aby mieć wiadomość 
o chłopaku. Dałem mu do zrozumienia, że

rząd może będzie chciał otruć dziecko, które- 
by kiedyś mogło mścić się za skazanie ojca"....

Dość, że od tej chwili galernik, który 
był przekonany, że został ojcem po raz pier­
wszy — nie miał już spokoju. Jak zeznał, w 
nocy widział ciągle tego chłopaka, zapragnął 
go zobaczyć i wtedy, w nadziei łaski, nagiął 
się do wszelkich zeznań. W tymże samym 
czasie doszedł go, za pośrednictwem dyrekto­
ra, z którym miał odtąd codzienne rozmowy, 
list od kochanki Pasquy Yenaruba. Ta osta­
tnia jest niepiśmienną; policya rzymska sko­
rzystała z tej okoliczności, aby, w porozumie­
niu z dyrektorem więzienia, Angellinim, uło­
żyć i przesłać rzekomy list Venaruby, dla od­
czytania go skazańcowi.

„Kochany Piotrze! (pisze Venaruba).
Boli mnie, że chociaż ci posłałam kilka 

listów, aby dać ci wiadomość o naszym Pio­
trusiu, bo tak się po tobie nazywa, tyś mi je­
dnak nie odpowiedział nigdy na to, co pisa­
łam.

Myślę, że listy moje nigdy cię nie do­
szły, bo posłałam je bez marki pocztowej, 
gdyż nie miałam jej za co kupić, będąc w nę­
dzy i mając do utrzymania naszego syna. — 
O gdybyś wiedział, najdroższy Piotrze, moje 
cierpienia i twego syna, ja  mam nawet za 
mało mleka, aby go wykarmić.

Gdybyś ty był teraz na wolności, jak- 
żebyśmy byli szczęśliwi, z rana, tybyś pierwszy 
pocałował w niewinne czoło twego syna, a wie­
czorem wracając z pracy, pobiegłby na twoje 
spotkanie i tybyś go wziął na ręce, potem na 
kolana a w niedzielę poszlibyśmy, razem za 
bramę miasta, a teraz jesteśmy w żałobie i nę­
dzy, ja  wdowa a on sierota i ja  z tej myśli 
prawie warjuję, tak że się boję, iż niezadługo 
stracę i ten klejnot naszej miłości, jedyną 
drogą pamiątkę po tobie, bo jest chorowite, 
źle żywione, i powtarzam ci, nie mam nawet 
solda, aby zawołać lekarza i kupić lekarstwa, 
a wszyscy mnie opuścili, każdy myśli o so­
bie a ty gnijesz w więzieniu.

Pocałuj sto razy list ten, bo na nim 
wycisnął tysiąc pocałunków twój kochany 
Piotruś.

Adres m ój: Yia Porta Latina, Winnica 
Ruspoli, Rzym".

List sprawił wrażenie, po prostu pioru­
nujące. Serce ojcowskie, odzywające się na­
wet w drapieżnikach, przemogło wszelkie skru­
puły — Acciarito wyznał wszystko.

Za to, kiedy w sali sądowej, wobec 
wszystkich dowiedział się, w toku rozprawy, 
że ojcem nie został, że list był podrobionym, 
skoczył jak wściekły, zbladł, upadł na stołek 
drżąc.konwulsyjnie i zaczął łkać nerwowo....

Cała sala była pod wrażeniem drama­
tycznego epizodu.

Pasqua Venaruba okazała się raz także 
między świadkami. Kiedy ją zobaczył, — czy 
też poczuł — Acciarito, skoczył jak dzikie 
zwierzę, rzucił się ku drzwiom, aby paść w jej 
objęcia, ale go karabinierowie wstrzymali ... 
Po raz drugi wybuchł wtedy płaczem, szlo­
chając na cały głos....

Publiczność, osobliwie panie, przysłucha- 
jące się rozprawie sądowej, były pod wraże­
niem tych scen dramatycznych. Rozprawy 
przeciągną się jeszcze z dziesięć dni.
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(Ciąg dalszy).

XXII.
W dniu wyznaczonym na zdjęcie pię- 

częci, zjechały się zaraz z rana oficyalne o- 
sobistości wraz z panem Sarrazin, który 
jako mer musiał być obecny przy tej czyn­
ności. Zgromadzono wszystkich będących w 
służbie w pałacu i otworzono najprzód stary 
sekretarzyk i biurko napełnione papierami, 
których inwentarz był już przedtem spisany; 
były to same asygnacye, protesty i wyroki. 
Ale uwaga wszystkich głównie zwróconą była 
na ową sławną kasę, która zapewne zamyka­
ła w sobie wartościowe papiery nieboszczki, a 
może i jej ostatnią wolę. Robotnik z fabryki 
z Paryża został sprowadzony i skarbnica o- 
twarła się nareszcie, ukazując w swojem wnę­
trzu pakiety powiązane szpagatem, akcye i 
obligacye różne. W jednej szufladce, w bile­
tach bankowych i rulonach złota, około pię­
tnastu tysięcy franków.... Testamentu rzeczy­
wiście ani śladu. Robert odetchnął. Ale 
i wynotowania papierów wartościowych, któ­
re się spodziewano znaleźć, także ani śla­
du.... żadnej wskazówki, żadnego znaku — 
n ic !

Ostatecznie, obawy żadnej nie było, żeby 
owe pieniądze zaginąć mogły, ponieważ z do­
kumentów, zachowanych ściśle przez nota- 
ryusza, wiadomo było, że papiery opiewały 
na nazwisko nieboszczki. Pan de Boisdesnier 
podał zresztą uprzejmie wskazówki potrzebne

do tych poszukiwań. Nieboszczka miała w i 
Paryżu swego agenta i bankiera, zauważył 
odwołując się na notatki przypięte szpilką w 
starej książce rachunkowej, w której bezła­
dnie mięszały się rachunki z rzeźni i z wy­
datków na kuchnię, z rachunkami go­
spodarskimi, to znowu, obok zapisanej za­
płaty praczce za sześć dni, odbiór stu siedm- 
dziesięciu dwóch tysięcy sześciuset czterdziestu 
siedmiu franków i dziewięćdziesięciu centymów, 
jako spłata hipoteki, znanej panu Poinsinet.... 
Zabrano się do przejrzenia papierów; po roz­
winięciu pierwszego pakietu jakież rozczaro­
wanie!... Były to rozmaite akcye, obligacye, 
pożyczki tureckie, kredyty peruwiańskie, a po­
między tem pewna liczba akcyi kolei żela­
znych wcale dobrych. Ale co najbardziej u- 
derzyło pp. Sarrazin i Poinsinet, to odkrycie 
sporej liczby akcyi banku pewnego zbankru­
towanego....

Tego samego dnia Robert był na obie- 
dzie w la Baraque z notaryuszem i sędzią po­
koju, gdy panu Poinsinet przyniesiono jakiś 
papier.

— Co to jest? — spytał pan Sarrazin, 
widząc zakłopotaną minę notaryusza.

— Och! — nic nowego — odrzekł — 
to tylko wyciąg wszystkich papierów, według 
których możnaj: mieć pojęcie o sumie oszczę­
dności hrabiny, te oszczędności powinny były, 
według mnie, uczynić siedm do ośmkroć sto 
tysięcy franków przez lat piętnaście. I rzeczy­
wiście tyle by być mogło; na nieszczęście, 
z powodu małej wartości papierów, w tera­
źniejszym kursie będzie zaledwie pięćdziesiąt 
tysięcy. Szkoda — dodał śmiejąc się. — że 
ciotka pana naraziła się na podobne spekula- 
cye!... Ale ostatecznie, panie Guerin, darowa­
nemu koniowi nie zagląda się w zęby!... Zie­
mia i renta zniknąć nie może!... Mamy nu- 
mera, a gdyby nawet papiery były zgubione, 
prawo odszukać je potrafi.

— A kolekcya? — rzekł pan Sarrazin.
— Och! — to są gruszki na wierzbie hrabie­

go! - odrzekł notaryusz, sceptycznie usposobiony 
co do sztuk pięknych. — I nie waham się po­
wiedzieć, iż zdaje mi się, że umarł w sam 
czas ze względu na sukcesyę pana, panie 
G u e r i n ; gdyby tak był dłużej wydawał, nie 
wiele by się zostało.... Mania zbierania drogo 
kosztuje!

— Hm! — mruknął pan Sarrazin — 
taki kiedyś ten katalog znaleźć się m usi!

Najgłówniejszą rzeczą teraz było uznanie 
praw Roberta i ustanowienie sukcesyi. Uczy­
nił więc deklaracyę jako najbliższy i jedyny 
krewny i dano mu do podpisania akt przyję­
cia. Wszystko to skończyło się do trzech dni. 
Potem, pożegnawszy pana Sarrazin i kuzynów 
Boisdesnier, pojechał do Paryża.

Krystyna miała tam przybyć jednocze­
śnie z nim.

XXIII.
Powrót Roberta na avenue de Villiers 

uradował przedewszystkiem Aurorę, która już 
wiedziała o sukcesyi i całą tę historyę poró­
wnywała do bajek z „Tysiąca nocy i jednej", 
które znała z obrazków.

— Witamy pana zamku la G range! — 
rzekł Riyal.

— Przeszukałeś podziemia?... — spyta­
ła Aurora.

Robert opowiadał, a potem rozmowa ze­
szła na Krystynę, której powrót Rival mu o- 
znajmił.

Skutkiem zobopólnego porozumienia bez 
słów, ograniczyli się na prostem udzieleniu 
sobie tej wiadomości, jakby rozumieli, że nie 
ina potrzeby poruszać tej kwestyi nadto dra­
żliwej.

— Radziłbym ci naprzód zapowiedzieć 
jej twoją wizytę — rzekł wszakże Rival —

abyście oboje byli przygotowani, że macie się 
zobaczyć.

— Och 1 bądź spokojny! — odrzekł Ro­
bert z uśmiechem, ale więcej wzruszony, niż 
się chciał przyznać — jestem już uleczony z 
moich nierozsądnych uniesień.

Tymczasem, pomimo swoich zapewnień 
i wiary w przyszłość, w którą już nie wątpił, 
widząc zbliżającą się chwilę, która miała roz­
strzygnąć o całem jego życiu, nie bez drże­
nia zabrał się do napisania do Krystyny. Po 
raz pierwszy odczuwał to zerwanie między ni­
mi, którego dotychczas starał się nie brać na 
seryo. Jak to ! więc to była prawda ? Czyż do 
tego doszło, że stał się dla niej obcym i mu­
siał prosić, aby go przyjąć zechciała, jak gdy­
by nic już z przeszłości im nie zostało?

Wieczorem otrzymał odpowiedź :
„Jutro, we czwartek, kochany Robercie, 

o czwartej po obiedzie, będę w domu dla 
ciebie.

K.“
Ta lakoniczna odpowiedź, przyjazna i zi­

mna zarazem, trudną była do zrozumienia.
Po długim dniu, spędzonym bezczynnie, 

w którym na nowo czuł się owładnięty da­
wnym niepokojem, Robert doczekał nareszcie 
chwili dawno oczekiwanej.

— Szesnaście dni! szesnaście dni upły­
nęło od chwili jej wyjazdu!... Z jakiem czołem 
ośmieli się stanąć przed nią?... Jak ona go 
przyjmie, wracającego, po wybuchu szaleństwa, 
którego dzień dzisiejszy jest skutkiem.

Przyszło mu na myśl, że może ona go
oczekuje ze strachem, obawiając się nowego 
uniesienia z jego strony!... Na szczęście przy­
pomniał sobie, że ona także może się uspo­
koiła jego listami, tak pełnymi miłości, w któ­
rych rozpacz jego się przejawiała.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Przed kilku dniami odbyły się tutaj 
wybory do Rady miejskiej. Pomiędzy inQyml 
wszedł do Rady kapitoliliskiej, jako kandydat 
liberalny, dr. Paweł Postępski, ceniony w Rzy­
mie, operator chirurg. Doktor Postępski (który 
ani słowa po polsku nie umie) jest synem 
zmarłego oddawna malarza Romana Postęp- 
skiego i Rzymianki, malarki miniatur. Roman 
Postępski malował w swoim czasie portret 
Adama Mickiewicza, według dagierotypu, zro- 
bionego w Paryżu. Portret ten jest w Suchej 
u hr. z Hołyńskich Branickiej, której mąż 
hr- Aleksander Branicki protegował i wspie- 
rał artystę.

Rozruchy w Herne.

W bochumskim obwodzie górniczym pa- 
spokój, jakkolwiek bezrobocie trwa na- 

dal. \y  Herne przybito na murach afisze z 
ogłoszeniem paragrafów ustawy karnej o pod­
burzaniu. Według pogłosek, cesarz Wilhelm 
175& poczynić osobiste zarządzenia, celem przy­
wrócenia normalnych stosunków. Podobno 
Kolaków, nie mających zatrudnienia, mają 
Przymusem odstawić w rodzinne strony.

Zajścia w Herne są na czasy dzisiejsze 
tak zwykłe, że nie zwracałyby bliższej uwa- 

Jednocześnie wszakże donoszą wszystkie 
dzienniki niemieckie, że zaburzenia te wywo­
łane zostały wyłącznie przez polskich robo­
tników, s mianowicie niedorostków 16 —18 
ła t ; niemieccy robotnicy prawie wcale nie 
brali udziału w tym ruchu. Także lepiej pła­
tni robotnicy polscy nie przystąpili do bezro­
bocia. Mało też było w niera uczestników z 
Księstwa i Prus Zachodnich, prawie wszyscy 
nieletni ekscedenci pochodzą z Górnego Szią- 
ska. Przypuszczano zrazu, że ruch ten został 
wywołany przez centralną organizacyę socya- 
Jjstyczną z Berlina, ale to nie potwierdziło się. 
Źródła ruchu szukać trzeba w upośledzaniu 
Polskich robotników, a głównie w niskim sto­
pniu ich wykształcenia i umoralnienia. I tu 
słusznie niemieckie gazety, między innemi 
Boersen Courier, zarzucają rządowi pruskie- 
mu,_że przez szkołę ludową nie zdołał tych 
ludzi przywieść do wyższego stopnia kultury

Polskie dzienniki poznańskie wskazują, 
ze o tem to właśnie one i polscy posłowie 
P3°wią _z_ roku na rok, przestrzegając tyle razy, 
Ze dzisiejsza^ szkoła w Prusach nie oddziaływa 
jia umoralnienie ludu, a zwłaszcza już na 

ornym Szląsku, gdzie poza Kościołem i szkołą, 
sermanizującą przedewszystkiem, brak dla pol­

nego robotnika prawie wszystkich innych 
eywilizacyjnych. To samo powie- 

na cze e . r r 1 Całfe d^ b°wieństwo szląskie
Se jak pyo“ kfeiCyiPaSt^ em kar,dynałera’: iL___ 7, P, . leJ i posłow polskich, tak

u górno 
byli prze

rZa s v ^ o U t - ey-pdSterzem kardynałem,
i tych bezDośredniohJ l .P osłdw polskich, tak i lycn nezpośredmch opiekunów ludu nórno-
szląskiego, me usłuchano, chociaż to bylt n£e 
ważnie Niemcy. Teraz niedostatki kultury cy­
wilizacyjnej objawiają się karygodnemi nadu­
życiami.

Gdzie szkoła jednak nie przemawia do 
duszy uczniów w ich własnym ojczystym ję­
zyku i nie rozwija w dzieciach dobrych in­
stynktów, tam prędzej czy później musi się 
zemścić podobna szkolna dresura niemiecka, 
szkolna polityka gannanizacyjna a zemścić na 
porządku i ładzie społecznym. Jedno słowo od 
serca, wypowiedziane w ojczystym języku i tra­
fiające do serca, więcej znaczy, niż wszystkie 
kodeksy i paragrafy. To też nie ulega wątpli­
wości, że na uspokojenie umysłów w za- 
wiehrzonych okolicach Westfalii mniej podzia­
łały bagnety, jak słowa napomnienia, wygło­
szone w Wiarusie, polskiem piśmie, wycho­
dzącym w Bochum, Wiarus wydał odezwę 
do robotników, w której ich prosi, żeby się 
zachowali spokojnie, nie tworzyli zbiegowisk 
i me porzucali pracy. W iarus spełuił nieza­
wodnie swą powinność, a rezultat jego słów 
jest znakomity. Otóż nowy dowód — pisze 
Dziennik Poznański — że prasa polska ma 
wpływ na lud, ma wpływ błogi i pełni swe 
obowiązki, chociaż pozostaje pod tak ciężkim 
Zarzutem, że buntuje i podszczuwa ludzi, a za- 
êm „powinna być prześladowaną". Niech 

tylko wszystkie inne czynniki cywilizacyjne — 
kończy Dziennik — pełnią swój obowiązek, 
jak go pełni prasa polska, a zaiste nie będzie 
polskich zbiegowisk, gwałtów i nadużyć.

Powrót Dreyfusa.
Usłużna iskra elektryczna_1 skwar

łym świecie z największym pospiechem^ _ 
pliwością wszystkie, najdrobniejsze na :erw.
góły powrotu Dreyfusa do Francy P to 
szego spotkania jego z małżonką. ^  ^ ^  
dzisiaj Napoleon powracał z pod Ryiami ^  
z wygnaniu, aby jeszcze choćby tyl 
dni przedłużyć epokę świetności swojej , wa- 
cyi, nie zajmowanoby się zapewne ta _ 
pliwie drobiazgowymi szczegółami teg 
padku, doniosłego dla dziejów całego ’
jak dzisiaj zajmują się Dreyfusem, i 
wrotem. Trudno też oprzeć się wrażeniu, i 
zainteresowanie jest po części przynajmn j  ̂ |8 9 9
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sztuczną robotą, i że po za wszelkiem współ­
czuciem dla człowieka cierpiącego — tkwi ra­
sowa reklama.

Oto, jak się przedstawia ten powrót we­
dług telegraficznych relacyj:

Przedewszystkiem okazuje się, że wysa­
dzenie Dreyfusa na ląd w Quiberon, nie było 
rezultatem tylko przypadku, a mianowicie 
tego że burza niepozwoliła „Sfazowi dostać 
się do portu w Brest, lecz, ze było to zarzą­
dzenie od dawna wydane i przewidziane przez 
rząd, a które powiodło się utrzymać w ta­
jemnicy. Mianowicie, kiedy statek, wiozący 
Dreyfusa, zatrzymał się koło Cap St. Yincent 
na wyspach Oapwerdyjskich dla nabiania ła­
dunku węgla: wręczono w d. 18 czerwca b. r. 
kapitanowi statku rozkaz rządu, zawierający 
polecenie, aby w dniu 30 czerwca wysadził 
Dreyfusa na ląd w Quiberon.

Stało się też tak istotnie, a omylono w 
ten sposób czujność ciekawych tłumów i dzien­
nikarskich sprawozdawców.

Wysadzenie na ląd Dreyfusa, odbyło się' 
też niemal niespostrzeienie. Liczni mieszkańcy 
Quiberon zainteresowani niespodziewanym ru­
chem jaki w piątek zapanował w ich siedzibie, 
zgromadzili się o godzinie 9 wieczorem na 
wybrzeżu — widząc jednak, iż me zbliża się 
żaden statek, a ^iją wysoko w górę, ro- 
zeszli sie około północy w spokoju.

Około godziny 2 tymczasem zbliżył się 
„Sfax“ wraz z wysłanym naprzeciw niego z 
portu w Bremie okrętem stacyjnym. Depesza 
doniosła już o trudnościach, jakie z powodu 
burzy miano w przewiezieniu Dreyfusa z o- 
krętu na ląd, i że wreszcie uczyniono to za 
pomocą łodzi, wysłanej przez okręt stacyjny 
do „Sfaxa“. Na wybrzeżu oczekiwał Dreyfusa 
powóz,C w którym znajdował się dyrektor po- 
licyi Yiguió, oraz inne osobistości urzędowe.

Gdy zbliżyła się łódź do brzegu, jeden 
z żandarmów wziął z powozu latarnię i zwró­
cił ją w kierunku morza. Wówczas na przo- 
dzie łodzi podniósł się kadet okrętowy w bia­
łej czapce i zapytał oficerów, stojących na 
brzegu, komu ma oddać więźnia. W odpo­
wiedzi ’ zgłosił się kapitan żandarmeryi Gan- 
don, lecz kadet zauważył, że ma upoważnie­
nie wydać Dreyfusa tylko szefowi policyi.

Wówczas wystąpił naprzód dyrektor po- 
licyi, Yiguió, lecz kadet zapytał go o pisemne 
upoważnienie. Viguić odparł, że nie ma takie­
go dokumentu przy sobie. „Wobec tego — 
odparł kadet — zadowolę się stwierdzeniem 
identyczności przez kapitana żandarmeryi i 
wydam panu więźnia po podpisaniu tego re- 
cepisu. Wprawdzie jest tam data 30 czerwca, 
a tymczasem już północ minęła ; bądź pan 
łaskaw jednak to poprawić".

Vjguie podpisał recepis, a kadet zwrócił 
się do Dreyfusa, który do tej pory siedział 
nieruchomo na ławce i powiedział do niego: 
„Panie kapitanie, proszę wysiąść." Dreyfus 
podniósł się [ przach0dząc na ląd, trzymał 
rękę p rz y  kapeluszu. Była to godzina 3 po 
pórnoey i mjaut g otoczyli go

“ Poprowadzili go do oczekującego
boko ria reyfus nhaJ kapelusz filcowy, głę- 
sie. unikn Uni^ y Ila czoło ’ widocznie starał 
wszy do rin Clekawyeh spojrzeń. Wsiadł pier- 
pewnv P WOzu> gdzie na chwilę stanął, nie­
strome Nńn a zrobic:> poczerń usiadł po lewej 
W drueim em otoczyli żandarmi powoź, 
sztabem i powozie zasiadł Yiguie ze swym 
nut z a t r z y r S 0no w d '^ ę .  Za dziesięć mi-

Wprowadzono P°w ozy P ■mów m-zenrn ,eyfusa 1 w otoczeniu zandar- 
o o b n i‘o n Wadzono go Jo wagonu I. klasy 
do nrzedzkJCÎ U- -Wraz z Dreyfusem wsiadł 
który zaraz * Pdan żandarmeryi Gandon, 
Do innvch apil®e^  firanki w oknach wagonu, 
urzędnicy n piZedz*aJów wsiedli żandarmi i 
raial zd8n /d “ r „ p»ci«  n » J *  W W
z żołnierzy e s k o r tfCZef 0l?y - Ŵ P - 1*1

fu ?  D y X ? g? ? któ ? ra s i>ę 
z danm P°licyi odraó™ł Jedliak teinu

„ •)'eszcze należy, że przez całą
? °C- u na sobotę, srożyła się nad Bre-

°fw0mnf  burza a w Quiberon lał deszcz
rz inZ i-vha/.> o°ść Quiberon liczy 150 osób. 
Kilku lybakow dotrwało wraz z żandarmeryą 
az do chwili przyjazdu Dreyfusa; gdy go wsa­
dzano do powozu, zawołali rybacy: Precz ze
zdrajcą! J J

Na 12 kilometrów przed Rennes, pociąg 
wiozący Dreyfusa zatrzymał się w pobliżu 
miejscowości Bruz, w miejscu, gdzie tor ko­
lejowy krzyżuje się z gościńcem, dążącym do 
Rennes. l a  oczekiwał już Dreyfusa kryty po­
wóz Tu wsadzono też zaraz więźnia do powo­
zu i w towarzystwie osobistości urzędowych 
a pod osłoną konnych żandarmów, przewie­
ziono _ niepostrzeżenie prawie do Rennes. 
Ukryci wśród kłosów zboża, korespondenci 
Matin i N. Fr. Presse twierdzą, iż widzieli 
tu Dreyfusa, jak go przeprowadzano z pocią­
gu do powozu.

Gdy powóz z Dreyfusem punktualnie c 
godzinie 6 rano stanął w Rennes, u rogatek 
czekało około 150 osób. Usłyszano tylko je­

den okrzyk: vo\la (oto jest). Każdy chciał zo­
baczyć Dreyfusa i wszyscy rzucili się za po­
wozem, ten jednak przejechaał jak strzała, a 
za nim i w około niego żandarmi konni.

Po przybyciu do więzienia, wprowadzo­
no Dreyfusa zaraz do jego celi. Cela ta znaj­
duje się na 2 piętrze i ma w oknie kraty. 
Drzwi są opancerzone i mają otwór, dozwala­
jący straży kontrolować ruchy więźnia. Przed 
przybyciem Dreyfusa, generał Lucas zwiedził 
celę i znalazł, źe odpowiada ona zupełnie swe­
mu przeznaczeniu.

W chwili, kiedy powóz z Dreyfusem do­
jeżdżał do gmachu więziennego, można było 
Dreyfusa widzieć. Jest on już siwy, ma bro­
dę rudawą, zresztą wygląda dość dobrze i by­
najmniej nie jest tak złamany, jak to twier­
dziły pisma rewizyonistyczne.

Panią Dreyfus zawiadomiono zaraz o 
tem, że mąż jej powrócił już i pozwolono jej 
odwiedzić go między godziną 9 a 10 rano. 
Zaraz też w sobotę rano pani Dreyfus, w to­
warzystwie pani Havet, żony członka akade­
mii, odwiedziła męża w celi. Wzruszająca 
scena spotkania — mówi depesza — nie daje 
się opisać. Pani Dreyfus wychodząc z celi 
była mocno zapłakana, bawiła tam około go­
dziny. Dziennik La Presse dodaje, że pani 
Havet była tylko w pierwszej chwili obecną 
spotkaniu; pozatem małżonkowie pozostali sa­
mi. — Pani Dreyfus otrzymała pozwolenie 
przynosić mężowi codziennie posiłki, które 
też sama będzie przyrządzać.

Rewizyonistyczne dzienniki francuskie 
podają szczegóły o wrażeniach, jakie pani 
Dreyfus odniosła z pierwszego spotkania się 
ze swym mężem. Gdy weszła po raz pierwszy 
do jego celi, mąż jej, nie mógł opanować 
wzruszenia: łkanie wstrząsało nim, a z gar­
dła wydobywały się nieartykułowane dźwięki. 
Pani Dreyfus odniosła w pierwszej chwili 
wrażenie, że mąż jej nie może dokładnie u- 
przytomnić sobie, gdzie się znajduje, co się 
z nim dzieje, jaka zmiana zaszła. W sobotę 
po południu otrzymała pani Dreyfus pozwole­
nie odwiedzenia męża po raz wtóry. Wraże­
nie, odniesione tym razem było o wiele lepsze. 
Dreyfus uspokoił się już i pani Dreyfus o- 
świadcza, że znalazła swego męża w zado- 
wainiąjącem zdrowiu i w dobrem usposobie­
niu.

Dreyfus do tej pory nie widział jeszcze 
swych dzieci i prawdopodobnie nie prędko je 
ujrzy, pozostawiono je bowiem aż do czasu 
ukończenia procesu u ciotki, aby uniknąć 
wszelkich niedyskretnych wyjaśnień; dzieci 
wciąż jeszcze utrzymywane są w tem prze­
konaniu, że ich ojciec odbywa dłuższą podróż.

Okręt ,,81'aks", który przywiózł Drey­
fusa, zawinął w sobotę wieczorem do portu 
w Brest. Pozwolono publiczności oglądać 
„Sfaksa" a załodze wysiąść na ląd. Według 
opowiadań załogi, statek przebył całą drogę 
bez żadnego wypadku, a Dreyfus, w chwili 
kiedy go wysadzono na ląd, znajdował się w 
najlepszym stanie zdrowia. Przy wyjaździe 
z Cajenny wyglądał, on bardzo osłabiony, ale 
na pokładzie okrętu począł szybko nabierać sił. 
Nikomu nie wolno było mówić z nim. Z ka­
pitanem okrętu porozumiewał się Dreyfus pi­
semnie. Dreyfus zajmował kajutę oficerską. 
Podczas codziennej jego przechadzki po po­
kładzie, rozstawione były po obu stronach po­
mostu warty, których zadaniem było niedo- 
puszczać, by ktokolwiek zbliżył się do więźnia. 
Miejsce wylądowania było trzymane przez 
cały czas w ścisłej tajemnicy przed załogą.

Oficerowie, którzy znajdowali się na po­
kładzie „Sfaksa", oświadczają, że przez cały 
czas podróży Dreyfus zarówno pod względem 
moralnym jak i fizycznym czuł się dobrze. 
Zdaniem ich, Dreyfus z największą otuchą 
i zaufaniem oczekuje wyniku swego procesu.

K E O I I K A

Lwów , 3 lipca.
— J E . P re z y d e n t sądu krajowego wyż­

szego dr. Aleksander Mniszek Tchorznicki w nie­
dziele przez lipiec i sierpień posłuchań udzielać 
nie będzie.

— P. A dolf Abraliainowiez. znany
powszechnie ceniony i lubiony komedyopisarz, 
od dłuższego czasu złożony niemocą, ma się 
obecnie — jak się dowiaduje Gazeta Narodo­
wa — znacznie gorzej.

— Dziekanem  wydziału medycznego w 
Uniwersytecie lwowskim na r. 1899/1900 wy­
brany został prof. dr. Prus.

— A kadem ię w e te ry n a ry i we Lwo­
wie ukończyli ze stopniem lekarza weterynaryj­
nego: Ludwik Bach, rodem ze Lwowa, Ignacy 
Bien (z odznaczeniem) z Przemyśla, Józef Yogel 
z Suczawy i Leon Hec-lit ze Stanisławowa.

— P . Ignacy M eyer, radca budowni­
ctwa w c. k. gal. Dyrekcyi poczt i telegra­
fów, obchodził w tych dniach jubileusz 49-letniej 
służby. Z tego powodu personal techniczny Dy­
rekcyi złożył jubilatowi życzenia i ofiarował mu 
pamiątkowy pierścień. Wieczorem, odbyło się ze­
branie w górnej sali restauracyi Stadtmiillera,

gdzie wśród serdecznego koleżeńskiego nastroju 
wznoszono zdrowie jubilata, radcy Dworu p. 
Seferowicza, starszego radcy budownictwa p. 
Stroki, radcy p. Rudkowskiego.

W piątek urządził klub pocztowy na cześć 
jubilata zebranie w ogrodzie hotelu „pod górą", 
gdzie przeszło sto pięćdziesiąt zgromadziło się 
osób, przeważnie urzędników pocztowych z ro­
dzinami.

— Awans w  Banku austro-w ęgier­
skim . Z dniem 1 lipca b. r. awansowali w 
filiach galicyjskich:

We Lwowie: adjunkt Ludwik Klauser, 
urzędnicy: Wiktor Pokorny, Józef Zgórski, An­
toni Szczurowski, Alfred Yolker, Eugeniusz 
Schrimpf, Albin Friedrich, Ernest Winckler i 
Michał Teodorowicz;

w Krakowie : adjunkt Alfred Reiss, urzęd­
nicy : Jan Floch, Paweł Ciompa, Edward Li­
powski i Stanisław Kleczyński;

w Przemyślu: naczelnik Karol Jokisch, ad­
junkt Aleksander Łysiak i urzędnicy: Tadeusz 
Czerlunczakiewioz i Ludwik Scholz;

w Rzeszowie: naczelnik Gustaw Wessely, 
adjunkt Edward Hess;

w Stanisławowie : adjunkt Kornel Szubuth, 
urzędnicy: Karol Sosnowski, Jan Tiaciłowski i 
Michał Zathey;

w Tarnopolu: naczelnik Dyonizy Faliszew­
ski, adjunkt dr. Wit. Mokrzycki, urzędnik Bert. 
Spitz;

w Tarnowie: naczelnik Gabryel Geringer, 
adjunkt Jan Reck, urzędnik Jan Schaitter.

— Towarzystwo przyrodników  im.
Kopernika odbędzie posiedzenie we wtorek, dnia 
4 b. m. o godzinie 6 wieczorem w sali Insty­
tutu chemicznego (ul. Długosza). Prof. dr. Wa­
cław Laska przedstawi: Pierwsze ścisłe spostrze­
żenia sejsmiczne we Lwowie. Prof. dr. E. Du­
nikowski poda : Wyniki naukowej podróży do 
Sahary (z demonstracyami).

— W ścieklizna u psów. Magistrat 
ogłasza: Z powodu sprawdzenia w ostatnich 
tygodniach kilku wypadków wścieklizny u psów 
we Lwowie, zarządza magistrat ze względu na 
bezpieczeństwo publiczne i dla stłumienia zarazy 
w myśl ustawy następujące środki ochronne:

1. Wszystkie psy od dnia niniejszego ob­
wieszczenia począwszy, aż do odmiennego za­
rządzenia mają być uwiązane i trzymane na 
łańcuchu, albo zaopatrzone w bezpieczne ka­
gańce, lub prowadzone na linewce. 2. Psy z na­
tury złośliwe maja byc stale uwiązane ua ’ian- 
cuchu. 3. Psy wolno biegające będą łowione i 
natychmiast zabijane, choćby były zaopatrzone 
znaczkiem uiszczonej opłaty gminnej od psów.
4. Właściciele psów obowiązani są skoro tylko 
spostrzegą u psa oznaki wścieklizny, lub nawet 
tylko takie oznaki, które wścieklizny obawiać 
się każą, odesłać go natychmiast do rakarni 
miejskiej pod 1. 9 przy ul. Kleparowskiej, albo 
do c. k. Akademii weterynaryi przy ul. Kocha­
nowskiego 1. 33 i zawiadomić magistrat lub 
najbliższy komisaryat dzielnicy miasta, lub też 
weterynarza miejskiego, względnie jego zastępcę.
5. Zakaz bezwarunkowy wprowadzania psów do 
lokalów publicznych pozostaje nadal w mocy.

Magistrat zwraca uwagę właścicieli psów 
na ustawę z 24 maja 1882, według której za­
niedbanie doniesienia o wybuchu wścieklizny 
karanem będzie surowo w drodze administracyj­
nej, inne wykroczenia zaś przeciw przytoczonym 
przepisom w drodze sądowo-karnej. Wreszcie 
ostrzega magistrat, że prośby o uwolnienie psów 
złowionych, jako samopas biegających, nie będą 
pod żadnym warunkiem uwzględniane.

f  Kortlyau U jejski, syn wielkiego na­
szego poety Kornela, obywatel ziemski, zmarł 
w Tomaszowcach koło Wojniłowa, w powiecie 
kałuskim. Ś. p. Kordyan, obdarzony też talen­
tem poetyckim, dał się poznać jako autor wielu 
mniejszych a bardzo wdzięcznych utworów wier­
szowanych, które ogłaszał w pismach peryody- 
cznych pod pseudonimem „Szreniawa". Tłóma- 
czył też szczęśliwie Heinego. Przed laty próbo­
wał sił na polu literatury dramatycznej, a pe­
łen polotu i prawdziwej poezyi obrazek drama­
tyczny p. t.: „Pierwiosnki", miał dużo powo­
dzenie na scenach polskich. Zgasł przedwcześnie, 
ku wielkiemu ubolewaniu wszystkich, którzy 
znając go bliżej, cenili w nim. nie tylko utalen­
towanego, ale i pełnego serca i szlachetnych 
uczuć człowieka. Ii. i. p.

— Na dochód bursy polskiej im. Adama 
Mickiewicza w Czerniowcach złożyli na ręce ko­
mitetu w dalszym ciągu: hr. Zofia Siemieńska 
20 zł., księżna Lubomirska 15 zł., dr. Zygmunt 
Gargas 5 zł., prof. dr. Starzyński 5 zł., ks. Ja- 
ihimowski 1 zł., ks. Kunaszowski 1 zł., prof. 
ks. dr. Józef Bilczewski 3 zł., p. E. Koepplowa 
zebrane przez p. Witkowicką 25 zł.

Datki na bursę uprasza się nadsyłać pod 
adresem: Komitet bursy polskiej w Czerniow­
cach, Lwów, ul. Chorążczyzny 11.

=  N ieszczęśliw y wypadek. Jan Sa­
wicki, lat 37 liczący, parobek u arehitekty p. 
Sosnowskiego, pławiąc wczoraj rano konie w 
stawie Sobka., spadł z konia i utonął, zanim 
zdołano mu przyjść z pomocą i z wody wycią­
gnięto. Zwłoki odstawił komisaryat dzielnicy II 
do kostnicy.

=  ^ w d zięczn ości. Marya Sambor, 
-0-letnia szatynka, pełnej rumianej twarzy, słu­
żąca, koleżance swej Maryi Bernhut, która ją



była do siebie przygarnęła, wykiadła rzeczy z 
kufra i kwotę 8 zł., oraz metrykę chrztu, wy­
daną z cerkwi św. Jura, i umknęła.

=  W iadom ości p o licyjn e. Skradzio­
no p. Ir. złoty remontoir kryty, z wyciętym na 
wierzchniej kopercie otworem na wskazówki, 
oraz złoty łańcuszek z wisiorkiem z wizerunkiem 
Matki Boskiej.

— Z b ieg ły  w ięz ień . Andrzej Moszkow- 
ski, więzień Zakładu karnego we Lwowie, za­
trudniony przy regulacyi górskich potoków w 
Banicy koło Grybowa, zbiegł z tej roboty dnia 
1 b. m. w letnim więziennem ubraniu.

Moszkowski, zasądzony przez c. k. sąd ob­
wodowy w Jaśle za zbrodnię ciężkiego uszko­
dzenia ciała na 14 miesięcy ciężkiego więzienia, 
jest rodem z Polany, pow. Krosno, i tam przy­
należny, liczy 32 lat, religii gr. kat., wolny, 
wyrobnik, ma P68 m. wysokości, jest silnej bu­
dowy ciała, twarzy owalnej, rumianej, włosów 
ciemnych, czoła niskiego, brwi ciemnych, oczu 
burych, ma nos i usta proporcyonalne, zęby 
zdrowe, twarz ogoloną, mówi po polsku i rusku.

W razie przydybania zbiega, uprasza się 
o odstawienie go do najbliższego c. k. sądu lub 
wprost do c. k. Zakładu karnego dla mężczyzn 
we Lwowie.

— Z K ryn icy . Szósta lista gości zdro­
jowych, przybyłych do Krynicy od d. 16 do 20 
czerwca wykazuje rodzin 66, osób 96, — łącznie, 
z poprzednimi osób 573. Lista przybyłych nie 
w celach kuracyjnych obejmuje dotąd 96 osób. 
ogółem od początku sezonu do 20 czerwca ba­
wiło w Krynicy 850 osób.

— Zjazd koleżeńsk i. Celem bliższego 
porozumienia się co do zjazdu koleżeńskiego, 
uprasza komitet zjazdowy wszystkich kolegów, 
którzy w dniu 8 czerwca 1889 złożyli egzamin 
dojrzałości w gimnazyum św. Jacka w Krako­
wie, o nadsyłanie swych adresów na ręce dr. 
Karola Turnau w Krakowie, ul. Szewska 23.

— K o śció ł polsk i w  W iedniu. Na
rzecz loteryi fantowej, urządzonej na pokrycie 
kosztów restauracyi kościoła polskiego w Wie­
dniu, na III. Rennweg 5 a), jako dalsze fanty 
nadesłali pp.: Zofia Eosner z Wiednia etażerkę 
srebrną na owoce, ks. Józef Dołęga-Narzymski 
„Biblię złotą klasyków“, Juliusz Grosse, artysta- 
malarz, obraz swego pendzla.

Dalej wpłynęły oprócz tych fantów, zna­
czniejsze ofiary, mianowicie od: Sejmu krajo­
wego 1000 zł., gminy miasta Lwowa 200 zł., 
Kasy oszczędności m. Stanisławowa 100 zł., 
magistratu miasta Stryja 100 zł., Zdzisława hr. 
Tarnowskiego 100 zł., hr. Stefanii Gótzensdorf- 
Grabowskiej 60 zł., ks. Dominika Radziwiłła 
100 zł., p. Władysława Mańkowskiego 100 zł., 
p. Mańkowskiego z Podola 100 zł., p. Emila 
Kautzky’ego z Białej 100 zł.

— Miasto wodą zalane. Straszna burza 
z piorunami, połączona z oberwaniem się chmury, 
przeciągnęła onegdaj ponad miastem Velki Me- 
zeric (W. Międzyrzec). Fale wody zalały całe 
miasto, wyrządzając ogromne szkody. Woda w 
jednej chwili zapełniła wszystkie kanały i jak 
wezbrany, burzliwy potok płynęła przez ulice 
miasta, wyrządzając ogromne spustoszenia. Wy­
rywała bruki i kamienie z chodników, waliła 
drzewa z korzeniami, unosiła z sobą kwiaty i 
w okolicy wszystkie zasiewy. Pod naporem wody 
popękały kanały. Fundamenta wielu domów zo­
stały tak podmyte, iż domy grożą zawaleniem 
się. Musiano z nich usunąć mieszkańców.

W spienionych falach utonęły 3 osoby; 
zdaje się, że powódź ta na przedmieściach wię­
cej ofiar w osobach pochłonęła.

Mnóstwo osób uciekło i schroniło się do 
sąsiednich wiosek.

Władze rozwinęły energiczną akcyę, celem 
niesienia pomocy tak srodze dotkniętej ludności 
Mezeric.

Sześć domów, których fundamenty woda 
podmyła, zawaliło się. Z ludzi nikt nie poniósł 
szwanku, gdyż już przedtem władze wszystkich 
mieszkańców tych domów usunęły.

(j . h.) Kraków, 2 lipca. (Kor. Gaz. 
Lwi). P. Tadeusza Pawlikowskiego, ustępują­
cego ze stanowiska dyrektora teatru tutejszego, 
żegnali w sobotę uroczyście artyści dramaty­
czni, oraz przedstawiciele szerszych kół, inte­
resujących się teatrem.

Owacye rozpoczęły się na sobotniem przed­
stawieniu sztuki Kasprowicza „Bunt Napierskie- 
go“. Publiczność przybyła zapełniła widownię. 
Po pierwszym akcie pani Wojnowska, znakomita 
charakterystyczna, oraz reżyser p. Solski wpro­
wadzili p. dyrektora Pawlikowskiego. Gdy się 
uciszyły oklaski, przemówił p. reżyser Solski i 
podniósł zasługi p. Pawlikowskiego około tea­
tru krakowskiego. P. Pawlikowzki odpowiedział, 
że powodzenie teatru było zasługą przedewszy- 
stkiem dramaturgów polskich i artystów ; on 
był tylko narzędziem wykonawczem. Omawiał 
trudną sytuacyę sceny w Krakowie i apelował 
do Eady miasta, do publiczności, ażeby jej 
upaść nie dały. Następnie p. Łucyan Rydel, 
autor „Zaczarowanego Koła", odebrał śliczny 
wieniec z rąk dramaturgów polskich pp.: Zy­
gmunta Sarneckiego, Jana Kasprowicza i Wy­
spiańskiego i po krótkiem przemówieniu wrę­
czył go dyrektorowi Pawlikowskiemu.

Po przedstawieniu, które przeciągnęło się 
do godz. 11 w nocy, a to z powodu, że publi­
czność zniewoliła górali, sprowadzonych z Zako­
panego, do powtórzenia ich oryginalnych tań­
ców na scenie — odbyła się w foyer teatru 
pięknie kwiatami przystrójonem, uczta na cześć 
dyrektora. Do stołów, ustawionych w podkowę, 
usiadło około stu osób. Gdy nadeszła pora to­
astów, przemawiali kolejno, podnosząc zasługi 
p. Pawlikowskiego i wznosząc jego zdrowie pp: 
prof. dr. August Sokołowski, poeta L. Rydel, 
p. Kazimierz Skrzyński, — poczem p. Pawli­
kowski serdecznie podziękował. — Dalej prze­
mawiali i wznosili toasty: p. Lucyan Ry­
del, p. Solski, poseł Rotter na cześć poezyi i li­
teratury dramatycznej; p. Antoni Piotrowski 
imieniem artystów - malarzy na cześć p. Pawli­
kowskiego, wreszcie p. Pawlikowski podnosząc 
zasługi p. Solskiego, oraz tych artystów, co z 
teatru krakowskiego ustąpili, jak pani Trapszo 
i p. Śliwicki, oraz tych co ustąpić mają, jak 
pani Siemaszkowa i p. Kamiński.

Wśród ożywionej pogawędki uczta zakoń­
czyła się o godz. 3 nad ranem.

itaffi litaMystraiie.
(M r.) Z teatru . Erckmana i Chatriana 

sztuka pod intrygującym tytułem „Żyd polski", 
wznowiona w sobotę na naszej scenie, trąci już 
na dobre myszką starości. Gała techniczna jej 
robota świadczy dobitnie, że mamy do czynienia 
z dziełem dawno przebrzmiałej epoki, a w do­
datku cechuje ją  i ten charakterystyczny błąd, 
że widz po pierwszym akcie wie już najdokła­
dniej, co go czekać może w następnych i nie 
dozuaje potem najmniejszej niespodzianki; po 
ostatniej zaś odsłonie nie rusza się z miejsca, 
nie chce bowiem mimo zapewnień sąsiada dać 
wiary, że to już koniec spektaklu.

Treść sztuki opowiedzieć łatwo: do małej 
mieściny alzackiej przybył w r. 1818 żyd polski, 
bogaty handlarz zboża; że zaś trzos jego, wy­
ładowany złotem, dobrze ważył i wyglądał bar­
dzo ponętnie, a właściciel gospody, do której 
podróżny zajechał, gonił ostatkami, przyszła więc 
pokusa; żyd przepadł bez wieści a szanowany i 
kochany przez wszystkich Hans Mathis staje się 
najbogatszym obywatelem w mieście, zdobywa 
godność burmistrza i na pozór spokojnie i szczę­
śliwie żyje u boku żony i córki jedynaczki. Tak 
jednak nie było : choć od owej strasznej nocy 
minęło już długich lat piętnaście; choć najtro­
skliwsze dochodzenie i śledztwa nie dostarczyły 
przeciw niemu nawet błahego pozoru winy, sta­
rego Matbisa opanowuje od czasu do czasu jakiś 
chorobliwy strach przed czyhającą nań szubie­
nicą ; w każdym spotkanym żydzie polskim do­
patruje się podobieństwa, do swej biednej ofiary, 
lęka się, by przez sen nie zdradzić siebie i 
w końcu po okropnym śnia pada rażony atakiem 
apoplektycznym właśnie w chwili, kiedy jedy­
naczka jego poślubia dzielnego wrachmistrza żan- 
darmeryi. Kara więc go spotkała za popełnioną 
zbrodnię, z pieniędzy jednak, zrabowanych ougi 
żydowi polskiemu, korzystać będzie obficie młoda 
para, do której świat cały szczęściem się uśmie­
cha; widz więc zupełnie słusznie, mimo nagłej 
śmierci Mathisa, czeka dalszego ciągu sztuki, 
czeka zupełnego zadosyćuczynienia i to jest — 
mojem zdaniem — wadą melodramatu francu­
skiej spółki autorów. Posiada on jednak rzecz 
jedną ważną, t. j. popisową rolę dla utalento­
wanego i rutynowanego artysty. Postać Hansa 
Mathisa odtworzył też p. Chmieliński z pełnym 
realizmem i prawdą. I zewnętrzna jego maska, 
i ruchy i dźwięk głosu dostrajały się harmonij­
nie i dały nam typ żywy i prawdziwy zbro­
dniarza, nękanego wyrzutami sumienia. Postaci 
tej można śmiało cenionemu wysoko artyście po­
winszować.

Inne role są drobne i bez większego zna­
czenia, przyznać jednak bezstronność każe, że 
wszystkie odegrane były bardzo starannie i zło­
żyły się na całość przedstawienia nader udatną. 
Szczególniej pp.: Feldman jako stary strzelec, 
Hierowsld— wachmistrz żandarmów, Neuman — 
magnetyzer i panna Jankowska (wyglądająca w 
blond peruczce bardzo uroczo) — w roli jedy­
naczki córki Mathisa, zasłużyli na szczere oklaski.

Jubileusz S ienkiew icza. Przed dwoma 
laty — pisze Słowo warszawskie — powstała 
myśl uczczenia ćwierćwiekowego jubileuszu pracy 
Henryka Sienkiewicza, ale autor „Krzyżaków" 
prosił o zaniechanie przygotowań do obchodu 
wobec tego, że zajmowane się wówczas uczcze­
niem setnej rocznicy urodzin Mickiewicza. Grono 
wielbicieli Sienkiewicza ustąpiło wobec wyra­
źnego życzenia jubilata, ale skoro komitet Mic­
kiewiczowski, którego Sienkiewicz był wicepre­
zesem i duszą, ukończył swoje czynności, pod­
niesiono myśl uczczenia autora „Krzyżaków". 
I oto pod przewodnictwem ks. Stefana Lubomir­
skiego odbyły się dwa zebrania wielbicieli naj­
większego powieściopisarza polskiego. Na osta- 
tniem, w mieszkaniu ordynata Adama hr. Kra­
sińskiego, uchwalono, aby poczynić odpowiednie 
u władzy starania i przedstawić jej listę człon­
ków komitetu, któryby się zajął tą sprawą.

JE. P. Ministar sprawiedliwości 
w Galicyi.

JE. Pan Minister dr. Ruber rozpoczął 
w dniu 29 z. m. wizytacyę w Stanisławowie 
od zwiedzenia zakładu karnego. Przy oglę­
dzinach interweniował przybyły ze Lwowa 
starszy prokurator państw a; szczegółowych 
wyjaśnień udzielali dyrektor i urzędnicy za­
kładu. Szczególniejszą uwagę Pana Ministra 
zwróciły urządzenia mechaniczne i rękodziel­
nicze tudzież zajęcia więźniów w ogólności. 
Tak pod tym względem, jak i co do praktyczno- 
ści budynku był wynik wizytacyi zupełnie za­
da walniający

Zwiedzenie sądu i aresztów umieszczo­
nych w trzech oddzielnych budynkach dało — 
mówiąc o umieszczeniu — wynik ujemny. Głó­
wny budynek jest niewystarczający, lokalno- 
ści z małym wyjątkiem nieodpowiednie, szczu­
płe i niehygieniczne. Budynek więzienny jest 
tak co do położenia jak stanu i urządzenia 
nieodpowiednim i do rekonstrukcyi nie przy­
datnym.

Wnioski przedstawione Ministerstwu co 
do nabycia realności sądowej będącej własno­
ścią fnnduszu religijnego, wybudowania no­
wego gmachu na pomieszezeme sądu i więzień 
wreszcie postawienie nowego budynku dla sądu 
powiatowego na miejscu dzisiejszych aresztów, 
uznał Pan Minister jako uzasadnione i przy­
rzekł przyspieszyć rokowania.

W Kołomyi zatrzymał się Pan Minister 
dwie godziny, zwiedził sąd i więzienia a po­
zostałą wolną chwilę poświęcił na oglądnie­
cie miejskiej Kasy oszczędności i na przejażdż­
kę po mieście.

Umieszczenie sądu i areszów w czterech 
budynkach jest w obecnych warunkach nie­
wystarczające i niepraktyczne. Stosunki zmie­
nią się jednak wkrótce na lepsze, albowiem 
rokowania z właścicielem o rozszerzenie bu­
dynku sądowego i więziennego są na ukoń­
czeniu.

Po zbadaniu sprawy na miejscu dał Pan 
Minister upoważnienie do bezzwłocznego roz­
poczęcia budowy.

Dzień 30 czerwca spędził JE . Pan Mi­
nister w Czernioweach, dokąd przybył dnia 
29 o godzinie 9 wieczorem, powitany na 
dworcu przez prezydenta kraju bar. Bourgui- 
gnon, marszałka kraj. Lupula, prezydenta 
miasta p. Kochanowskiego, prezydenta sądu 
kraj. p. Klara. Po powitaniach odjechał Pan 
Minister do miasta i zamieszkał u bar. Bour- 
guignou. Nazajutrz zwiedził Pan Minister 
wszystkie oddziały sądowe i więzienia. Szcze­
góły pobytu P. Ministra w Czernioweach po­
daliśmy w telegramie z Ozerniowiec, zamie­
szczonym w niedzielnym numerze Gazety 
Lwowskiej.

Po zwiedzeniu miasta wyjechał Pan Mi­
nister z towarzyszącemi mu osobami do Sa- 
dagóry na wizytacyę sądu powiatowego. Pod 
względem służbowym był rezultat zupełnie 
zadowalniający, za co Pan Minister wyraził 
uznanie naczelnikowi sądu. — Umieszczenie 
sądu i aresztów w dwu najmowanych budyn­
kach jest na razie wystarczające i dość dobre.

Z Sadagóry powrócił P. Minister o go­
dzinie 7 do Ozerniowiec, a nazajutrz 1 b. m. 
wyjechał do Hatny, Kimpolungu i Dorna Wa­
tra. W niedzielę zwiedził sądy w Suciawie, 
dziś w poniedziałek sądy w Ickanaeh, Hadyk- 
falva i Radowcach, a jutro, we wtorek, od­
będzie inspekcyę sądów w Zastawnie i Koc- 
maniu. Ztąd o godzinie 2 wyjedzie do Zale­
szczyk, gdzie będzie przez środę, i uda się do 
Tłustego, następnie do Czortkowa, Kopeczy- 
niec i Tarnopola. Tam przepędzi czwartek i 
wprost odjedzie do Wiednia.

Wyścig iM  is Liwie.
(Dzień trzeci 1 lipca).

Po jednodniowej pauzie, ożywił się w 
sobotę ponownie tarf, tym razem jeszcze bar­
dziej niż poprzedniego dnia wyścigów, dzięki 
wspaniałej pogodzie — bez upału zbytniego. 
Zarówno loża Towarzystwa, jak inne lożo oraz 
trybuny były zapełnione prawie, że tłumnie. 
Panie w barwnych toaletach letnich mogły 
malarzom dostarczyć mnóstwo motywów do 
wdzięcznych sylwetek, na tle suto złotem 
szamerowanych uniformów huzarów, których 
szeregi wieńczą staie t. zw. górę głównej 
trybuny.

Sześć programem objętych biegów od­
było się prawidłowo, bez wypadku i szcze­
gólnych wzruszeń u „totalizatorowiczów" o 
ile nłe hazardowali z umysłu, stawiając na 
konie małej marki i licząc na jakiś wypadek 
nadzwyczajny.

Rozpoczął bieg I. o nagrodę im. Alfre­
da hr. Potockiego, ustanowioną przez gal. 
Towarzystwo chowu koni i wyścigów 1200 
koron (800 pierwszemu) na metę 1600 m. 
Z czterech biegających: 1. „Mis Fairy“ kl. 
Oskara hr. Potockiego własnego chowu, 2. 
„Dylągówka" kl. mrgr. Guy de Boishebert, 3. 
„Kochanka" p. Wład. Schindlera, „Lemiesz"

hr. Stan. Siemieńskiego przyszedł bez miej­
sca. Totalizator na 5 —8 zł.

Bieg II. (bieg zachęty z przeszkodami) 
o nagrodę Towarzystwa 1000 kor., z których 
500 kor. pierwszemu, 250 drugiemu, 150 
trzeciemu, 100 czwartemu. Meta 3600 m. 
Do biegu stanęły tylko 3 konie. Pierwszy 
„Paź" Er. Wac. Baworowskiego, drugi „Dar- 
ley“ p. Fr. Bartoscha, trzecia „Halka" ró­
wnież własność p. Bartoscha. Totalizator za 
5 - 7 .

Bieg III. Nagroda rządowa 5000 koron 
zwycięzycy. Dalej nagroda Towarzzstwa 1000 
koron drugiemu, 500 koron trzeciemu konio­
wi i 250 koron hodowcy zwycięzcy. Meta 
2400 m. Do biegu stanęło 6 koni. Pierwszy 
u mety był „Przełom" hr. St. Siemieńskiego, 
drugą „Pielgrzymka" hr. Osk. Potockiego 
chowu Fel. Scazighiny, trzeci „Pług" p. Wł. 
Schindlera (ze stada Chorzelów). Totalizator 
za 5—13.

Bieg IV. Wielki bieg chorostkowski z 
płotami. Meta 3200 m. Nagroda 3000 koron, 
z których 1500 zwycięzcy, 750 drugiemu, 
500 trzeciemu. Startowały trzy konie. Pierw­
sza „Gretchen" p. Schindlera (jeździł rotm. 
Streruwitz), która prawie przez cały bieg trzy­
mała się ostatnia, druga „Walkiire" hr. St. 
Siemieńskiego (jeździł por. Hageiin), a trze­
cia klacz „Licho" stada Ostoja-Ostaszewski. 
Totalizator za 5—18.'

Bieg V. Bieg II. klasy przychówku stad 
półkrwi. Nagroda Towarzystwa 1000 koron, 
z których 700 koron zwycięzcy. Meta 2000 
m. Do biegu stanęły 3 konie. Pierwszy przy­
był ogier hr. Edm. Dzieduszyckiego „Yasri", 
druga „Rezeda" p. W. Stawiarskiego, trzecia 
„Próbka", stada Torskie Totalizator za 5—9.

Bieg VI. Kołtowski bieg myśliwski. Na­
groda Wacława hr. Baworowskiego pierwsze­
mu koniowi 700 kor., drugiemu 200 kor., 
trzeciemu 100 kor. Meta 3200 m. Do biegu 
stanęły 3 konie. Pierwszy przybył „Chorąży" 
por. Ed. Kollera chowu hr. St. Siemieńskie­
go, drugi „Nemo" kap. Pech’a (ze stada Osto­
ja Ostaszewski), trzeci „Frant" hr. Osk. Po­
tockiego. Totalizator za 5 —16.

W powrocie z wyścigów bardzo liczne 
towarzystwo zatrzymało się na placu powysta- 
wowym, aby w Hali muzycznej wziąć udział 
w dobroczynnym „podwieczorku", urządzonym 
na dochód lwowskiego Towarzystwa „Dzie­
ciątka Jezus" przez komitet pod protektora­
tem ks. Władysławowej Sapieżyny.

(Dzień czwarty 2  lipca).
Najbardziej ożywionym wyglądał tor 

wczoraj, w niedzielę, w ostatnim dniu tmetin- 
gu, mimo niezwykle upalnego popołudnia.

Punktualnie o godz. 3 z try b u n y  dy- 
rekcyi wyścigów, w której zasiadali, jak dni 
poprzednich, pp. Jul. hr. Bielski (starszy), 
Stan. hr. Siemieński-Lewicki i Jan hr. Tar­
nowski, dano znak rozpoczęcia biegów.

Wyścigi rozpoczął bieg I. dwulatków o 
nagrodę 1500 koron, ofiarowaną przez Jockey- 
Olub dla zwycięzcy i dodatkową nagrodę gal. 
Towarzystwa chowu koni i wyścigów 800 ko­
ron, z czego 400 drugiemu. 250 trzeciemu i 
150 czwartemu koniowi. Meta 1400 m. Pod 
chorągiewką startera p. Stan. Pieńczykowskie- 
go stanęło sześć koni. Pierwszą nagrodę zdo­
była W. Schindlera „Alice", drugą hr. S. 
Siemieńskiego „Waćpan", trzecią kapit. Pecha 
„Dreyfus I l .“ ze stada chorzelowskiego, czwartą 
„Brin d’or" p. Boguckiego, chowu F. Sea- 
zighiny, „Ohorzelanka" kl. kapit. Trerertona 
i „Ortolan" p. Ign. Zangena (oba konie ze 
stada chorzelowskiego) przyszły bez miejsca. 
Totalizator za 5—54.

Bieg II. Wielki lwowski steeple-chase o 
nagrodę Towarzystwa w kwocie 3500 koron, 
z których 2000 zwycięzcy, 750 drugiemu, 500 
trzeciemu a 250 czwartemu koniowi. Meta 
4800 m. Panowie jeżdżą. Biegały cztery ko­
nie. Pierwszy przyszedł do mety kapit. Pe­
cha „Nemo" pod por. Kollerem, druga por. 
Heintschla „Coąuette" pod właścicielem, trze­
cia Ostoi-Ostaszewskiego „Licho" pod rotm. 
Staruvitzem, a czwarty p. Bartoscha „Dar- 
ley" pod właścicielem. Totalizator za 5—14.

Ciekawym był bieg III. „Hodowlany 
bieg zachęty". Złoty puhar ofiarowany przez 
wiceprezesa galicyjskiego Towarzystwa cho­
wu koni i wyścigów hr. Stanisława Siemień- 
skiego-Lewickiego i nagroda, gwarantowana 
do sumy 2000 koron, z których złoty puhar 
i 800 koron zwycięzcy, 600 koron drugiemu, 
400 koron trzeciemu, 200 koron czwartemu 
koniowi. Dia 31 galicyjskich i bukowińskich 
ogierów i klaczy, dalej dla 31 klaczy wszyst­
kich krajów przez członków gał. Towarzy­
stwa chowu koni i wyścigów lub Towarzy­
stwa zachęty i wzajemnej pomocy w chowie 
koni, do Galicyi lub na Bukowinę wprowa­
dzonych, których właściciele złożą pisemne 
zobowiązanie, że w razie gdyby ich importo­
wana klacz zwyciężyła, takowa na zawsze w 
Galicyi lub na Bukowinie pozostanie i tylko 
pod warunkiem, że nigdy z Galicyi lub Bu­
kowiny wyprowadzoną nie będzie, może być 
ta klacz sprzedaną, zamienioną lub darowaną. 
Meta około 2400 metrów. Zwycięzca otrzy­
muje złoty puhar na jeden rok. W przyszłym 
roku musi go bronić własnym koniem, bez 
wkładki, lub wkładkę za jednego konia za-



płacie, także przy zmienionej propozyeyi. 
Przez dwukrotne wygranie w dwóch po so­
bie następujących latach, staje się złoty pu-lim- —V ' * —Do startu stanęło cztery| lar własnością, 
aonie.

Pierwszą była „Pielgrzymka" hr. Osk. 
°tockiego, po niej przyszła do mety A. Bo­

guckiego „Fais-ton-chemin", trzeci por. Z Za­
moyskiego „Kararabol", a czwarty „Yasri" 
9 zł m ‘ Dziedusz7ckieg°- Totalizator za 5

. , TV. Pieg pocieszenia z płotami, sweep- 
‘ alies! gwarantowany do sumy 600 koron, z 
zego 70 prc. zwycięzcy, 20 drugiemu i 10 

Prc- trzeciemu koniowi. Meta około 2400 m.
0 tego biegu stanęły tylko dwa konie. Pier­

wszą była hr. Siemieńskiego „Walktire", dru- 
&a p. Bartoscha „Halka“ odmówiła zaraz pier­
wszej przeszkody i uniosła jeźdźca po za tor. 
■totalizator za 5 — 6 zł.

V. Bieg pocieszenia, płaski, sweepsta- 
aes. gwarantowany do sumy 600 koron, z za- 
warunkowaniem proeentowem dla trzech ko- 
ui) jak w biegu poprzednim. Meta 1200 m. 
Jadą galicyjscy chłopcy stajenni. Do startu 
stanęły trzy konie. Pierwszą nagrodę zdobyła 
Luy de Boisheberta „Dylągówka", drugą W. 
Schindlera „Gretschen", trzecią hr. Siemień­
skiego „Lemiesz". Totalizator za 5 —24 zł.

VI. Bieg myśliwski na torze płaskim. 
Meta 3600 m. Dwa pierwsze konie otrzy- 
mują nagrodę honorową, ofiarowaną przez hr. 
Pt. Siemieńskiego. Pierwszy przyszedł do mety 
Por. Kollera „Chorąży", druga „Hatha" por. 
weilenbecka pod właścicielem. Totalizator za 
5 - 6  zł.

Wyścigi zakończyły się o godzinie 7 
wieczorem, poczem ruszył ku miastu nieskoń­
czony szereg pojazdów, (między innemi dwie 
P!ękne czwórki St hr. Siemiońskiego-Lewi 
ckiego), oraz powozów dwukonnych i do 
fożek.

wodawstwo tutejsze, iż słusznie nazywają go 
w tym względzie chodzącą eneyklopedyą. 
Żadna prawie z donioślejszych reform usta­
wodawczych w dziedzinie zarządu krajem tu­
tejszym nie obeszła się bez jego udziału w 
pracach przygotowawczych. Jedną z najważ­
niejszych czynności jest niewątpliwie przewo­
dniczenie ko misy i specyainej, utworzonej z 
zezwolenia cara w styczniu i. z., dla zbada­
nia obecnego stanu włościan polskich. Spra­
wa ta o ile będzie stanowiła ciąg dalszy u- 
stawy' milutyńskiej, niechybnie przejdzie do 
historyi Zasadniczą cechą charakterystyczną 
działalności I. G. Podgorodmkowa jest prawo- 
witość (mkonomiernost). Mocny i stały w 
kierunku służbowym, pozostawał on zawsze 
wierny sobie, nie bacząc na częstą zmianę 
podczas jego urzędowania prądów w Warsza­
wie. Ta stałość, jako bezpośrednie następstwo 
dążenia do legalności we wszystkiem, zjedna­
ła mu syrapatyę również społeczeństwa pol­
skiego, które wiedziało z góiy, co w gubernii 
Podgorodnikowa wolno, a czego nie wolno. 
Były gubernator radomski — kończy kore­
spondent — był też nader uprzejmym, iście 
humanitarnym człowiekiem, dostępnym dla 
każdego, kto go potrzebował. Wyniesienie go 
na nowe wysokie stanowisko powitane zostało 
szczerze przez wszystkich w kraju, jako osią­
gnięte jedynie przez pracowitość i utalento­
wanie wybrańca. Podgorodnikow liczy obecnie 
59 l a t " . __________

OSTATKA POCZTA

N a j j .  P a n  przyjął w sobotę przedpo­
łudniem Najd. Arcyksięcia Ferdynanda Ka­
rola, oraz na audyencyi prywatnej nowo wy­
branego grecko-oryentalno-serbskiego biskupa 
•Mitrofana Cevicsa, tudzież nowo wybranego 
grecko-oryentalno-rumuńskiego biskupa w Ara­
dzie, Józefa Goldisa.

, N a jj. P an  ma się już niemal zupełnie 
dobrze.

Sejm węgierski przyjął w sobotę w rozpra­
wie ogólnej i szczegółowej ustawę o udzielaniu 
licencyj na szynki, oraz ustawę, tyczącą się do­
datków do podatku od spirytusu i piwa. Na­
stępne posiedzenie sejmu odbędzie się dzisiaj, 
w poniedziałek. Na porządku dziennym prze­
dłożenie bankowe i walutowe.

Kuryer Poznański donosi, że w pewnej 
wsi w Poznańskiem użalały się dzieei, uczę­
szczające na naukę przygotowawczą do pierw­
szej Komunii św. przed duchownym na nau­
czyciela, który im w szkole oświadczył, iż 
zamiast iść do kościoła, niech raczej chodzą 
do świńskiego chlewa. Upomniane przez księ­
dza, aby szczerą mówiły prawdę i nic nie do­
dawały, oświadczyły dzieci stanowczo, iż są 
gotowe powtórzyć to samo w obecności świad­
ków i w sądzie. Po tern zapewnieniu powtó­
rzyły dzieci te same słowa w obecności zwo­
łanych ku temu celowi świadków. Zajście to 
stanowi nowy przyczynek do dziejów dzisiej- 
szej pedagogii pruskiej.

W Niemczech sensacyę wywołuje fakt 
następujący: W urzędowym stenogramie z po­
siedzenia parlamentu, na którem prezydent 
br. Ballestrem wystąpił przeciw jednemu z mi­
nistrów, ponieważ minister ten atakował po- 
sła Roesike za zacytowanie przezeń słów ce­
sarza Wilhelma, za co posła tego już hr. Balle­
strem przywołał był do porządku, — otóż w ste- 
nograme, mianowicie w przemówieniu prezy­
denta Izby, znalazło się zdanie, którego hr. 
Gallestrem wcale nie powłedzał. Prezydent 
parlamentu ogłasza teraz w gazetach pismo, 

którem oświadcza, że inkryminowane zda- 
nn wpisano bez jego wiedzy i woli. — Dzien- 
mki domagają się wyjaśnienia, kto sfałszował 
protokół; a ponieważ wiadomo, że uczynił to 
pewien urzędnik biura stenograficznego, żąda­
ją: śledztwa, któreby zbadało, kto po za urzę­
dnikiem tym stoi.

Prawit. Wiestnik donosi: Wileński po­
wiatowy marszałek szlachty Leontiew mia­
nowany został wileńskim wice-gubernatorem.

W Rzymie w sobotę o godzinie 7 wie­
czorem aresztowało dwóch agentów socyalno- 
demokratycznogo deputowanego Ooste w chwi- 
li, gdy opuścił Monte Oitorio. Costa ma od­
siedzieć karę czteromiesięcznego więzienia, za 
przestępstwo prasowe, spełnione jeszcze w r 
1894. Krążą pogłoski, że uwięziono także de­
putowanych Defelice i Prampoliniego. 65 po­
słów z najskrajniejszej lewicy wystosowało o- 
dezwę do ludu, w której usprawiedliwiają SW0 
zachowanie się w parlamencie i wyrażają 
ufność, że kraj poprze ich w tej walce o wol­
ność. Stała komisya będzie czuwała uad dobrem 
publicznera. __________

Król Leopold belgijski przyjął w sobotę na po­
słuchaniu burmistrzów Brukseli, Antwerpii, Gan­
dawy i Leodium. Burmistrze przedstawili mu, 
jak groźną jest sytuacja i jak trudno, wobec 
powszechnego wzburzenia wśród ludności, u- 
izymać spokój i porządek. Policya jest za 

słabą, a wkroczenie siły zbrojnej dla obrony 
gabinetu, który popełnia niesprawiedliwość, 

ogfoby doprowadzić do wybuchu rewolueyi. 
burmistrze n* nie cofnie reforraL wyborczej,
dzialnośei Za mm °gą braC' 1111 ^  P°Wi6'Król utrzyniame porządku, 
swe przywiać ,odPowiedzi położył nacisk na 
gorące p ra A f21'® do instytucyj prawnych, na 
sztą — ;a|  eilie przywrócenia pokoju, zre- 
zasłonił sie Zauwaza independance Belge —- 

ln d Ł e n ż  kon% tucyjną rolą. . 
projekt 9e potwierdza wiado

cofnięty
booma pozosf0^ ^ 1' Waloinet van ua 
stanowisku. aille Prawdopodobnie na swem

Petit fi /
stronnictwa nip* donosb że w razie, gdyby 
żąeego tygodni. P°™Zu miały się w ciągu bie- 
rozwiąże Izbe ; j* reformy wyborczej, kroi 
Brialmont skorz 0<7^ a si§ do kraju. Generał 
wydać manifest „ y z teJ sposobności, aby 
wojskowej, na rzecz obowiązkowej służby

Prezydent apelacji p. Ozyszczan wyje­
chał na 4-tygodniowy urlop.

Kraków, 3 lipca. (Dep. pryw. tel.). 
Dr. .Józef Majer, b. pierwszy prezes Akademii 
Umiejętności, zapadł bardzo ciężko na zdrowiu 
a to z następującego powodu: Przed kilku
dniami podczas operacji nagniotka skaleczył 
się przypadkowo kawałkiem szkła w palec 
u nogi. Na małą ranę nie zwracał uwagi, 
tymczasem wkrótce okazało się nader niebez­
pieczne, zakażenie krwi i gangrena w nodze, 
skomplikowana z zapaleniem płuc. Lekarze 
stracili wczoraj nadzieję uratowania choreo-o, 
tern bardziej, że liczy on już 92 rok życia^

Kraków, 3 lipca. (Dep. vryw . telef.) 
W  sobotę i niedzielę bawił tu rektor Polite­
chniki lwowskiej prof. Bisanz z uczniami o- 
statniego roku, którzy poświęcili się studyom 
architektury i budownictwa. Po zwiedzeniu 
znamienitszych budynków, zakładów krakow­
skich, kościołów i Wawelu, gdzie objaśnień 
udzielał prof. Odrzywolski, dalej szpitala Bo­
nifratrów i teatru, wyjechali technicy dziś do 
Suchej, celem obejrzenia tamtejszego kościoła, 
którego budowę prowadzi p. Talowski, ztam- 
tąd zaś udadzą się do Zakopanego, a nastę­
pnie zwiedzą kościół w Bieczu.

K raków , 3 lipca. (Dep. pryw . tele­
fonem). Od 1 b. m. obowiązuje w tutejszych 
sądach jednorazowa praca dzienna, od 9 z rana 
do 3 po południu. Również i rozprawy będą 
przeprowadzane tylko jednorazowo.

mość, że *H gt r  .
błotnie cofn ij • reformy wyborczej ma być 
do życzeń on "T 1 Przekształcony odpowiednio 
booma. 0zLcyi. Gabinet Van der Peer

mia, ^  ~^°w- W  rem. korespondent z Rado- 
działalnoś/D sP°sób charakteryzuje osobę i 
rodnikowa °P?szczającego Radom, p. Podgo- 
szawsUor,’ miaQowanego pomocnikiem war-
t e n  r?° ^enerał-gubernatora. „Posterunek
Za nader 6 ,koresPondent — uważany jest 
nań całe i'lci4zliwy, faktycznie bowiem spada 
I. G P H emi§ cywilnego zarządu krajem, 
czenip s°)naro<̂ n^ ow posiada wielkie doświad- 

M 6*, »  t™,iu (to « l  w
i przez te n  „ kiem) już rok dziewiętnasty 
ki miei«P dokładnie zbadał stosun-

mi ejscowe, oraz przestarzałe i zawiłe usta-

Francya zajmuje się powrotem Dr J 
Paryż jest zupełnie spokojny a podobnie 
kraj. O usposobieniu sfer antirewizyonistyezuj 
świadczą wymowne słowa korespondenta a 
uika Patne, który był obecny przy wyt4a - 
niu Dreyfusa. „Oto znów jest między „ -j 
i żyw ten człowiek, który Francyę / ' 0 Z L U 
i stał się przyczyną tylu nieszczęść i P 
zbrodni. Nie zapomnę nigdy uczuć, JaK1H 
przeniknęły w tej chwili".

TELBSMIY 8AZETY LW0WSEB3
Kraków, 3 lipCa. (Dep). pryw. telef.) 

W kościele N. Maryi Panny odbył się dziś 
w południe ślub hr. Dominika Potockiego, 
właściciela dóbr Bobrowniki, syna ś. p. Sta­
nisława i Anny z hr. Działyńskich, z hra­
bianką Heleną Badenianką, córką Stanisława 
hr. Badeniego i Cecyli i zSkrzyńskich, ze Bra­
nic pod Krakowem. Ślubu udzielił ks. prałat 
Skrzyński. W orszaku ślubnym był JE. Ka­
zimierz hr. Badeni, który wczoraj tu przybył. 
Przybyłych na ślub gości podejmowali hr. 
Antoniowstwo Potoccy w Olszy pod Kra-

kow< 'jr-y^ków , 3 lipca. (Dep. p r. telef.). 
Nowomianowany naczelnik prokuratoryi pań­
stwa w Krakowie, p. Roman Doliński, objął 
wczoraj urzędowanie.

W iedeń, 3_lipca. Najj. Pan wyjechał 
dziś rano na letni pobyt do Ischlu.

W iedeń, 3 lipca. Pan Prezydent Mini­
strów hr. Thun odjechał wczoraj wieczorem 
do Budapesztu.

W iedeń, 3 lipca. Z powodu wczoraj­
szej instalacji nowego proboszcza ks. Szna- 
bla, w kościele św. Leopolda w dzielnicy II, 
przyszło na placu przed wspomnianym ko­
ściołem do bójek pomiędzy antysemitami a 
socyalistami; brali w nich udział przeważnie 
robotnicy. Gdy Lueger wyszedł z kościoła 
przyjęli go socyaliści okrzykami: „pfui“; 3 
ludzi krwawo pobitych aresztowano.

Po wczorajszych 2 zgromadzeniach so­
cjalistycznych, na których uchwalono rezolu­
cje na korzyść zupełnego odpoczynku nie­
dzielnego, jako też przeciwko zamierzonej gmin­
nej reformie wyborczej, uczestnicy tych ze­
brań urządzili demonstracyę przed otwartym 
sklepem pewnego kupca i zmusili go do zam­
knięcia lokalu.

Grac, 3 lipca. Wczoraj odbyło się tu 
zgromadzenie socyalisfyczne, na którem prze­
mawiał socyalistyczny poseł do Rady państwa 
Rieger, o sytuacyi. Komisarz rządowy zgro­
madzenie rozwiązał; w odpowiedzi na to zgro­
madzeni nie tylko obrzucili komisarza obel­
gami, ale nawet kilku z nich rzuciło się na 
niego, aby go czynnie znieważyć. Przeszko 
dzili jednak temu sami przywódcy robotnikow 
Następnie robotnicy urządzili demonstracyę 
uliczną, i przeciągając po mieście śpiewali 
„Pieśń o p racy "/ Przed redakcją socjalisty­
cznego pisma Arbeirterwille przemówił do ro­
botników poseł Rieger, wzywając ich do spo­
kojnego rozejścia się, co się też istotnie stało

Berno m oraw skie, 3 lipca. W prze­
ważnej części fabryk robotnicy stanęli do ro­
boty o godzinie pół do siódmej rano, w nie­
których tylko jawili się dopiero o 7 godzinie 
Tak się stało między innemi w fabryce Lei- 
denfrosta, gdzie ich wskutek tego nie do­
puszczono do pracy.

H c rn e , 3 lipca. Dzisiaj rano podjęto 
robotę we wszystkich szybach, tak, że strejk 
można uważać za ukończony.

Budapeszt, 3 lipca. Przybył tu dzisiaj 
rano P. Prezydent Ministrów hr. Thun i w 
ciągu przed południa odbył konferencyę w spra­
wach bieżących z prezydentem ministrów wę­
gierskich Kolomanem Szellem.

B u d a p e sz t, 3 lipca. Według informa- 
cyj tutejszego „Biura korespondencyjnego" 
konferencje obecne P. Prezydenta Ministrów 
hr. Thuna z Kolomanem Szellem tyczą się 
szczegółów, odnoszących się do równoczesne 
go ogłoszenia ustaw ugodowych i rozporzą­
dzeń Cesarskich.

P. Prezydent Ministrów hr. Thun dziś 
wieczorem powraca do Wiednia.

B ruksela, 3 lipca. Tutaj, w Antwerpii 
w Leodyum (Luttichj i w Alost odbyły się 
manifestacye przeciw reformie wyborezej i prze­
ciw dziennikom klerykalnym. Na zgromadze­
niach mówcy zachęcali tłumy, aby nie prę­
dzej powróciły do spokoju i zaniechały de- 
monstracyj, aż znanem będzie pojednawczy 
projekt Van den Pereebooma. Spokoju nie za­
kłócono nigdzie w całym kraju.

P aryż, 3 lipca. Umarł członek Akade­
mii Wiktor Cherbuliez, urodzony w roku 1828, 
autor wielu powieści, rozpraw literackich i 
studyów politycznych.

P aryż, 3 lipea. Nowy proces Zoli przed 
sądem przysięgłych wyznaczono na 11 lipca; 
zdaje się jednakowoż, że rozprawa będzie o- 
droczoną aż do ukończenia procesu Dreyfusa, 

P aryż, 3 lipca. Obrońcy Dreyfusa są­
dzą, że jeżeli proces przed nowym sądem wo­
jennym ograniczy się tylko na kwestyę bor- 
dereau , to potrwa on zaledwie 3 d n i; w prze­

ciwnym razie może się przeciągnąć do kilku 
tygodni.

P a ry ż , 3 lipca. Figaro ogłasza pismo 
ks. Monaco do pani Dreyfus, w którem ksią­
żę wyraża jej gratulacye i podziw dla jej 
dzielności, z jaką broniła interesów męża. — 
Ażeby jej ułatwić zapomnienie doznanych cier­
pień, zaprasza książę kapitana Dreyfusa wraz 
z całą rodziną, po ukończeniu procesu, na za­
mek swój „Marthais". List kończy się słowa­
mi: „Obecność tego męczennika będzie wiel­
kim zaszczytem dla mego domu."

P a ry ż , 3 lipca. Świadkowie Deroulóda 
w jego ostatnim procesie urządzili na jego 
cześć bankiet. W czasie tej uczty Deroulede 
powiedział, iż sądzi, że Dreyfus jest winien. 
Gdyby jednak trybunał wojenny wydał’ wy­
rok uwalniający i orzekł niewinność Drey­
fusa, Deroulede ugnie się przed tym wyro­
kiem.

P aryż, 3 lipca. Panuje tu zupełny spokój.
W alencya, 3 lipca. Onegdaj przyszło 

tu do bardzo groźnych rozruchów; musiała 
interweniować żandarmerya; obrzucono ją  ka­
mieniami. Zawezwano interwencyi wojska. 
Żandarmerya i wojsko zmuszone były dać o- 
gnia, przyczem raniono wiele osób.

Wieczorem zbuntowane tłumy urządziły 
barykady; jedną z nich wzięła dopiero sztur­
mem kawalorya, po gorącym z obu stron 
ogniu. Bardzo wiele osób ranionych, wiele 
aresztowanych.

llennes, 3 lipca. Major Carriere, który 
ma pełnić obowiązki komisarza rządowego w 
nowym procesie Dreyfusa, odwiedził wczoraj 
więźnia.

R eniies, 3 lipca. Adwokaci Demange 
i Labori, oraz Maciej Dreyfus z żoną, przybyli 
tutaj wczoraj wieczorem. Pierwszy pozostanie 
tu już do procesu, drugi tylko do wtorku, ale 
będzie od czasu do czasu dojeżdżał do Ren- 
nes. Jak słychać, adwokaci zawieźli Dreyfuso­
wi wypracowany już na piśmie memoryał.

Panuje zupełny spokój.
Madryt, 3 lipca. W wielu miejscowo­

ściach Katalonii odbyły się wczoraj zgroma­
dzenia, na których uchwalono rezolucye, żą­
dające rewizyi procesu w sprawie więźniów fortu 
Montjoye. Po zgromadzeniach urządzano de- 
monstracye; spokoju nigdzie nie zakłócono.

M adryt, 3 lipca. Onegdaj przyszło do 
rozruchów w Barcelonie, przyczem raniono 
30 osób; kilka z nich śmiertelnie.

Barcelona, 3 lipca. Wczoraj odbyło się 
tu zgromadzenie na korzyść rewizyi procesu 
w sprawie więźniów fortu Montjouy. * Nastę- 
stępnie urządzili uczestnicy zgromadzenia wielką 
demonstracyę przed klasztorem Jezuitów. Żan­
darmerya, obrzucona kamieniami, dała do 
tłumu ognia, raniąc wiele osób. Grupa demon­
strantów usiłowała zmusić kupców do zamknię­
cia sklepów, policyi udało się jednak wkrótce 
ją rozprószyć.

W ied eń , 3 lipca. Stan Banku au- 
stro-węgierskiego z dniem 30 czerwca 1899: 
Banknoty w obiegu 675,048.000 (w porówna­
niu z poprzednim tygodniem więcej o 
33,682.000); rezerwa kruszcowa 515,429.000 
(więcej o 170.000); portfel wekslowy 
170,036.000 (więcej o 25,770.000); lombard 
papierów 23,306.000 (więcej o 1,646.000); 
banknoty wolne od podatków 51,862.000 
(mniej o 33.491).

Telegrafowany kurs wiedeński.
W ie d e ń , 3 lipca 1899. Zamknięcie 

giełdy (Schlusscourse) godz. 2 min. 30. Akeye 
austr. zakł. kredyt. 380'75, Akcye węg. zakł. 
kredyt. 388-—, Akcye Anglobanku 152’50, 
Akcye Unionbanku 313-—, Akcye Banku dla 
krajów koronnych 240'50, Akcye Bankye- 
reinu 274'25, Akcye Bodenkredit 459‘—, 
Akcye galicyjskiego Banku hipot. — •—, 
Akcye kolei państwowych 344-—, Akcye ko­
lei południowej 74-—, Akcye tramwayowe 
466'—, Akcye kolei Elbethal 258 25, Akcye 
kolei północnej 353 Akcye kolei Lwow­
sko - Czerniowieckiej — ■ —, Akcye Alpine 
239*50, Akcye Rima Muranyi 305’—, Akcye 
praskiego Towarzystwa żel. 1264-—, Akcye 
fabryki broni 205*50, Akcye tureckie tytonio­
we 138 —, Obligacye węgierskiej indemniza- 
eyi 94 50, Renta majowa 100*35, Austryacka 
renta koronowa 100*30, Węgierska renta ko­
ronowa 96*35, 56 1. listy Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego 95*70, 4 prc. listy 
Banku krajowego 98*—-, 4 i pół prc. listy 
Banku krajowego 100*50, 4 prc. listy Banku 
hipotecznego 96*75, 4 i pół prc. listy Banku 
hipotecznego 100*25, 5 prc. listy Banku hipo­
tecznego 110*—, 4 prc. Obligacye propinacyj- 

prc. galicyjska krajowa poży- 
4 prc. pożyczka miasta Lwowa 

94*—, Losy tureckie. 63 40, Marki 
Rubel 127*— Lombardy —*—.

czka 96*50,

58*95,

Odpowiedzialny redaktor AdanaKrechowiccki.
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Nadesłane.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Władysław Borzęcki
ordynuje od godziny 3 do 5 po poł. 

ul. Grodzickich 6, I. schody.

Podziękowanie.
Z okazyi nieszczęśliwego zgonu ś p. syna na­

szego Józefa Schwaabego, podoficera artyl., zabitego 
udarem pioruna, doznaliśmy wiele serdecznego współ­
czucia, które się szczególnie objawiło przy sposo­
bności pogrzebu. Za łaskawy współudział serdecznie 
dziękujemy WW. PP. Pułkownikowi, Oficerom, Szan. 
P. T. Publiczności i Towarzyszom broni zmarłego 
syna naszego, i zasyłamy serdeczne „Bóg zapłać".

Stroskana rodzina.

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy

4°/o Listy hipoteczne koronowe 
4V2°/0 Listy hipoteczne,
5°/0 Listy hipoteczne premiowane,
4°/o Listy Towarzystwa kredyt, ziemsk. 
4 1/! °/o Listy Banku krajowego,
4°/o Listy Banku krajowego,
5%  Obligacye komunalne Banku kraj., 
4%  Pożyczkę krajową,
4°/, galie. obbgacye propinacyjne, 

i wszelkie renty państwowe. 
P apiery te  sprzedaje i  kapuje po naj­

d ok ład n iejszym  kursie dziennym
K A \T O K  W Y M I M Y

c. k. uprz. galic. akc.

Banku hipotecznego.

Wystawy i Muzea.

Nieustająca W ystawa zjednoczonego 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie, przy płaca św Ducha !. 10, pierw­
sze piętro, jest otwarta codziennie od godziny 
10 przed pohioniem do godziny 5 popołudniu. 
Wstgp od osoby kosztuje w niedzielę 15 et. 
w daie powszednie 80 et. — Di* członków 
^st§P wolny.

Muzeum im ien ia  L ubom irskich .
W dnie powszednie otwarte od godziny 9 do 
l z południa, we wtorek i piątek od godziny 
S do 5, a w niedzielę przed południem od 
godziny 11 do 1.

Muzeum przem ysłow e m iejsk ie o- 
twarte codziennie (z wyjątkiem poniedziałków 
od godziny 9 rano do godziny 3 po południu)

w niedzielę i święta od godziny 10 rano do 
godziny 1 z południa. — Biblioteka muzealna 
otwarta codziennie od godziny 11 przed do 
do godziny 3 po południu (w niedzielę i święta 
od godziny 10 do g. 1). —  Wstęp w dnie 
powszednie 20 ct., w niedziele wolny.

N ieustająca w ystaw a w yrobów  prze­
mysłu krajowego otwarta codziennie w domu 
niegdyś Biesiadeckich (przy placu Halickim.) 
Wstęp wolny w poniedziałek, czwartek i pią­
tek, w inne dnie 10 ct. —  Wszystkie przed­
mioty na sprzedaż.

Zakład narodow y im . O ssolińskich. 
Biblioteka otwarta codziennie od godziny 9 
rano do godziny 2 po południu z wyjątkiem 
niedziel i świąt uroczystych. — Gabinet mo­
net i medali polskich otwarty jest dla zwie­
dzających codziennie w godzinach urzędo­
wych, a nadto we wtorki i piątki także od 
godziny 3 do 5 po południu.

( l e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, d. 3 lipca 1899.

I. A aoye za  sztukę.

Banku hip. gal. po 200 zł. a. w 
Banuu gal. dlahandl. i przemysł 

po zł. 200 . . . .  . .
„ kred. gal. po 200 zł. a. w. 

Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. mk. 
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200

zł. wa. w arebr...................
Garbar.wRzeszowiepo 200 zł. aw. 
Fabryki wagonówwSanokuprzed- 

tem Lipińskiego po 500 kor. wa. 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 złr. . . 
II. L isty  zastaw ne za 100 zł. °  
Banku h. g. 5°/0 wa. wyl. z 10 % pr. “

■ „ „4V/o„los.w50 L .
„ „ „ *.%„ „601 .po  200K. ®
„ kraj. 4 V /0 w. a. los. w 511.
„ „ 4°/0 w. a. los. w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4°/0(pier wsza ®
em isy a )............................... ""

Tow. kredyt, galie. ziemsk. 10G/o ^  
los. w 4P /i la t . . .  . 
4% los w 56 lat • ■ • H

n i .  ob iig rt za ioo zł. °
Gal. funduszu propinac. 4°/0 w. a. ^  
Buków, funduszu propin.4°/0 w. a. 3 
Komunalne Banku kr. 4°/0 (2em.)’i4

„ 4V /0(3em.) „
Kolej, lokalne dtto4°/0po 200kr. ^ 
Pożyczki kraj. 6°/0 wa. z roku 1873 ^

„ „ 4% wa. z roku 1891
4°/0 po 200 koron

z roku 18 
Pożycz, m. Lwowa 4°/0 po 200 kor.

IV . L osy.
Miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa . . . .

V. M onety.
Dukat cesarski .........................
20 f ra n k ó w k a ..............................
100 rubli rosyjski srebrny 
100 „ „ pap'
100 marek niemieckich

Dnia 2 lipca 1899.
A. O gólny dług państw a.

Jednolity dług państwa w bankot.
m a j-lis lo p a d ...................................
luty-sierpień ...................................

Jednolity dług państwa w srebrze
s ty e z e ń - l ip ie e ..............................
kwieeień-paździemik....................

płacą żądają 
walutą austr. 

zł. et zł. et.

372 — 38U —

200 - 201 -

210 50 
286 75

212 50
290 -

205 - 212 -

258 - 265

208 - 212 -

110 20 
100 -  
96 50 

100 80
98 -

110 90
100 70
97 20

101 50
98 70

97 50 98 20

97 50 
95 70

98 20 
96 40

98 -  
102 25 
102 — 
100 50 
97 50 

104 -

98 70

102 70 
101 20 
98 20

96 80 
94 10

97 50 
94 80

26 75 
55 -

28 -

5 64 
9 5z 
1 22 

127 20 
58 70

5 74 
9 62 
1 27 

127 90 
59 15

ńskiej.

płacą żądają

100.20
100.20

100 50 
100.40

100.20
100.20

100.40 
100 40

żądają

139.50
157.50
195.75
195.75

149. ~

119.60

100.45

99.25

płaeą
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4 pr. —.—

„ „ 1860 po 500 zł. wa. 5 pr. 138.50
„ „ 1860pol00zł 5 pr. . 15?.—

„ 1864 po 100 zł. . . . 194.75
„ 1864 po 50 zł. . . 194.75

Listy zast. domen, państ. po 120 
zł. 5 pre............................................... 148.—

B. D ług państw a (wszystkich w Badzie pań­
stwa reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r............................. 119.40

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kr. 4 pr. . . . 100.25

O. O bligaoyi kolejow e.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł.4pr. 98.25 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złoeie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr.
„ za 200 zł. mk. 5®/* pr. (ostemp,

a k c y e ) ..................................   • •
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5 p r ......................................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor.

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr.
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. m t.

(ostempl. akeye) 5 p r....................
O b lig a o y e  p ierw szeństw a

Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
„ w złoeie za 200 zł. 5 pr . .

Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 pr....................................

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 200
kor. 4 pr............................................

Kol. bukowińskiej lokaln. za 200
kor. 4 p r.......................

Kol. gal. Karola Ludwika za 200,
100 zł. 4 pr. . . . . . . . .

Kol. Iwowsko-czern.-jaaskiej z r. 1894
za 200 kor. 4 p r.............................

Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 
gat) za 200 marek 4 pr. . . .

D. D ług  państw?,

Gal, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł 6 pr. 
r> n n n 1891 „ „ 4 pr.
„ „ „ „ 1893 „200kor.4pr.
„ obl.prop. z r. 1889za 100zł.4pr. 

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 pr......................................

Renta włoska za 100 kor. 4 pr. 
Pożycz.sebr.prem. za 100L.ank.2pr 
Tureckie obi. prern. kol.za 400 frank.

płacą żądają §

96.50
98.--

97.401 
9 9 .-

9 4 .-  94.40

35.50
63.--

36.50S
63.50

117— 117 50 

116.80 117.50 

125.40 126.40 

98.20 99.20

211
(kolejowe).
1 1 4 .-  -
1 3 3 .-  -

211.50

98.20 9 9 .-

9 9 .- 99.50

96.-50 97.30

9 8 .- 9 9 .-

97.75 98.25

117.75 118.50
(krajów korony węgierskiej).

119.25 119 45Weg. złota renta za IOO zł. 4 pr.
„ w wal. kor. za 200

” kor. 4 p r.........................................96.25
obi. prop. za 100 zł. 4‘/a pr. 100.—

” obi. pr. reguł.Cisy za 100 zł.4% 137.85
” poż. premiowa za 100 zł. . . 1-59.50
” „ „ za 50 zł. . . 1.59.50

E, Obligaoye indenmizacyjne.
Kroacyi i Sławonii za 100 zł. 4 pr. 96.25
Węgier za 100 zł. 4 p r...........................94.50

Fi Inne publiazne pożyczki,
Losy reguł. Dunaju z r. 1880 za 100

zł. 5 pr..............................................
Pożvez. reg. Dunaju z r. 1878 los. 5 pr.
Poż.” kraj. Bukowiny z r. 1893 los.

za 200 kor. 4 pre............................
Bukowińskie obi. propinacyjne los. 

r,n i 00 5 r.r.

129.25
108.25

96.4-5
101. —
138.45 
160.50 
160 50

97.25
95.50

129.75
109.25

101.25 _ __
97.15 98.15

119.60 120.60
117.-50 118.25
104.75 105.75
96.60 9 7 .-

110 .- 110.50
100.25 101 .-

96.75 97.50
95.90 96.20
97.60 97.90
97.30 9 8 .-
95.70 9 6 .-

100.65 101.10

M O l —.—
100.50 100.75
98.— 99.—
97.50 98.50

104.25 105.—
100.20 101.20

96.60 97.60

102.7-5 — .—

O. L is ty  z a s ta w n e . Oblig. hipot. i listy dłużne | 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo Austr. banku los. w 301.4'/ipr.
Austr. zakł. kr. ziem. los. w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ 1889 3 pr.

Bukowińskizakł.kred.ziem. log. 4 pr.
„ los 4 pr.

Gal. ake.ban. hip. lOpr. prem. los. 5pr.
„ „ „ „ los. 50 la t 41/, pr.
„ „ i, ,  ,  60 lat. za 200
koron 4 pr........................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat.
„ 4pr. los. 41 lat.

n » n 4 pr. pr. stare
„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dlaGalieyi Lodom.
4*/, pr. 51V* lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun 2
Emisya 5 pr.....................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 
Emisya 42 lat za 200 kor. 41/* pr.

Banku kraj.losy 57*/a l. za200kor 4pr.
„ „ obi. kol.los.za200kor,4pr.

Austr^-węg. banku 40l l% lat tos.4 pr.
„ „ » 50 lat los. 4 pr.

H . O b llg a o y e  z prawem płerwszeństwazalOOzł.nom.
Czesk. kolii półn. za 300 zł. 5 pr. —.— —.—
Tow. żegl.par.po Dunaju za 100 i 200

zł. 6 pr.  .........................
Tow. żegl. par. po Dun. Em. z 1886 4 pr.
Koleipołn. ces. Ferd. em. z r. 18864pr. 

n n » » » 18874 pr.
» » n 1888 4 pr. 

n o n  n »> n 18914pr.
Kol. Lwćw-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300

zł. 4 pr..............................................
Kol. Lwów-Ozer. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r..............................................
Gal. Kol. lok. wsehodn. za 100zł. 4 pr.
Weg gal. kolei em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

„ „ 1888za200zł.5pr.
„ „ „ „ 1888za200zł.4pr.

J ;  LoaSj (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł .
Zakład kred. dla h. i p. 100 zł. .
Clary 40 zł. mk...................................
Tow. źegl. na Dunąju 100 zł. mk. 4 pr 
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . .
Losy m. Krakowa 20 zł....................
Pożyczka m. Lubiany 20 zł. . . .
Palny 40 zł mk..................................
Czerw. krzyża austr. t«w. jo zł.'

płacą żądają
. 10.80 11.40
. 2 8 . - ____
. 8 6 . - 8 7 . -
. 2 8 . - 29.—
. 83.25 84.25

. . 57.— —.—
ipr. —.—
, . 72.— ____

. 6 0 .- 6 4 .-
i sztukę.)

. 151.25 152.2-5

108.50 110.-
114.50 115.—
99.50 100.30

1 0 0 .- 100.80
99.50 100 50
99.50 100.30

89.7-5 90.75

97.60 93.60
99.50 100 .-

107.70 108.70
107.50 108.50
96.80 97.40

6.90 7.60

67.25 6s!—
- -.— 170.—
29.75 30.75
2 7 .- 27.50
23.75 24.50
64.75 65.75

Czerw, krzyża weg. t»w. 5 zł.
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł.
Salma 40 zł. mk........................
Pożyczka m. Salzburga 20 zł.
St. Genois 40 zł. mk. . . . 
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł.

„ „ Tryestu lOOzłmk-A^pr.
n » „ 50 zł. 4 pr.

Waldstein 20 zł. mk.....................

Banku Anglo-austr. 120 zł.
Peszt, banku handl. 500 zł . . . 1412.— 1416. -  
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 372.25 872.75 
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 389.25 389.75
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 730.— 735.—
Gal. banku hipot. 200 zł................... 391.— 392.—

„ „ dla nandluiprzem. 200 zł. 200.— 201.--
Banku dla kraj koronnych 200 zł. 236.50 237.— 

„ Austro-węg. 600 zł. . . . 907.-- 911.—
„ Z wiązko w.(Unio nb ank)200zł. 310.— 311.—

Czesk. banku związk. 100 zł . . . 134.— 134.50
Ziynostenska banka 100 zł. . . . 132.50 133.50

L. A k u y e  Przedsiębiorstw transportowych. 
Buk. kol. lok. akc. pierwsz. 200 zł. 205.— 210.— 

„ n i ,  akcye zakład. 200 zł. 142.— —.—
Kolei półn. ces. Ferdyn. 1000 zł. mk. 3250.— 3260.—
Kołomyj, kol. lok. (akc.pierw.) 200 zł. —.— ---------
Kol. Lwów-Bełzee(akc.pierw.)200zł. —.—

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 287.50 
„ wsehodn.-galic.-lokaln. 200 zł. 196.—
„ państwowych 200 zł.................... —.—
„ południowej 200 zł.....................
„ węg. galicyj. I 200 zł. . • .

Austr. Tow. żegl. naDunaju500zł.mk.
Mi A k c y e  Przedsiębiorstw przemysłowy^, 

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 360.50 362.50
Gal. karpackie naft. tow. 500 kor.
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 233.75
Prazkiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 1254.—
Schodniey 500 kor..............................
Turcck. zarz. tytoniów. 500 frank.
Trifail tow kop. węgla 70 zł. . .

a. W E K S L E
B e r l in  z a  iOO m a re k  5 p r .
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . .
Paryż za 100 fran.....................................47.82
Petersburg za 100 rubli 6 pr.
Niemieckie banki . . . .
Włoskie banki . . . . .
Francuskie banki . . . .
Szwajcarskie b a n k i ................................47.60

O, W A I i U I I ,
Dukat ce sa rsk i...................................
Austr. węg. 8 guld. złota moneta .
2 0 - /ra n k ó w k a ...................................
20-markówka........................................
Rosyjski p ó ł i m p e r i a ł ....................
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir. . .
R a b i e ...................................................

2 1 4 -
3 8 8 .-

288.25
200 . —

215.
389.-

234.25
1256.-

850,— 855.—
137.— 137.59
ISO.— 1 8 1 .-

58.97 59.07
120.— 120.75

47.82 47.80
—.— —.—
—.— ------
44.70 44.80

47~60 47^67

5.68 5.70

9.55 9.57
11.78 11.82

58^97 shoa
44.70 44.80
1 .2 6 - 1.27—

Jako pewną i korzystną lokacyę kapitałów polecamy: 
4  i  4 x/a pre. Listy zast. Banku kraj., 4 1/* i 5 pre. Oblig. kom. Banku kr. 
4 pre. Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 4 i 4Va pre. Banku hipotecznego. Sokal i Lilien Dom bankowy i kantor wymiany

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną
pocztą bez doliczenia prowizji.

m  JM. j e  jb t a r  je  : m ł  &  w y o .

Rozmaite obwieszczenia.
L. 364 (5007 3 - 3 )

O. k. Izba notaryalna w Przemyślu 
wzywa wszystkich, którzyby z tytułu urzę­
dowania ś. p. Juliana Bokickiego jako by­
łego c. k. notaryusza w Kałuszu, w Sambo­
rze i w Przemyślu jakiekolwiek pretensye 
do jego kaucyi notaryalnej podnieść zamie­
rzali, aby takowe w przeciągu sześciu mie­
sięcy od dnia trzeciego ogłoszenia tego e- 
dyktu w urzędowej „Gazecie Lwowskiej" do 
podpisanej c. k. Izby notaryalnej zgłosili, 
ileże w przeciwnym razie po upływie tego 
terminu kaucyę powyższą zwolnimy i na wy­
danie tejże zezwolimy.

Z c. k. Izby notaryalnej.
Przemyśl, 12 czerwca 1899.

L ez. C. III- 120/99 (1) (5030 3 - 3 )
Przeciw Józefowi Basturze, Dominiko­

wi Majowi, synowi Jakóba i M aryaanie z 
Blamowskich Majowej, których miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesionym został do 
c. k. sądu powiatowego w Mieleń przez Ste­
fana Trelę z Borowy pozew o własność, wy­
dzielenie hipoteczne i intabulacyę prawa wła­
sności parceli bud. 105/1 z realności lwh. 
208 gm. Borowa, oraz parceli gr. 153|2, 
154, 155/1 z realności lwh. 212 gm. Boro­
wa z prośbą o adnotacyę sporu.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono

termin na dzień 7 lipca 1899 o 9 godzinie 
rano do tego sądu biuro nr. 3.

Celem strzeżenia praw kurandów, usta­
nawia się p. adwokata dr. Henryka Brandta 
w Mielcu kuratorem.

Tenże kurator zastępy wad będzie ku­
randów w rzeczonej sprawia na ich koszt
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 
się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie za­
mianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III
Mielec, dnia 8 czerwca 1899.

L. ez. III 201|55 43,IV (4834 3— 3) 
C. k. Sąd obwodowy w Nowym Sączu 

zawiadamia^ dawniejszych wierzycieli hipo­
tecznych dóbr Żmigród-Polany z przyległo- 
ścianai jako to: Matyldę, Alfonsa, Edwarda, 
Karola i Otomara Bablów, Wincentego Ka- 
sznicę, Ludwika hr. Castigla, Edwarda Za- 
klikę, Krystynę Spaczek, Aleksandra Ka­
źmierza i Zygmunta hr. Stadnickich, Jana 
Nep. Christianego, Franciszka Ohristianego, 
Jana Christianego, Józefę hrabinę Stadni­
cką, Ignacego i Grzegorza Pajączkowskich, 
Józefa Alfreda Adelsberga, Józefa Kle­
mensiewicza, Marcina Górskiego, Włady­
sława Rozwadowskiego, Michała Olesińskiego, 
Michała Jaśkiewicza, Tomasza Strzemborza, 
Władysława hr. Stadnickiego, Adelę hr. Sta- 
rzeńską, Józefa hr. Załuskiego, Marcina Le- 
wieckiego, Adama Cybulskiego, Macieja Czar­

neckiego, Maryannę Lustową, Jakóba Men­
dyka, Stanisława Michalskiego i Jana Jantco, 
że w spraw:e rozdziału reszty ceny kupna 
dóbr powyższych w depozycie sądowym prze­
chowanej. wskutek prośby Amalii z Cieszko­
wskich Maakowej ze Lwowa o wydanie jej całej 
deponowanej gotówki celem strzeżenia praw 
wierzyciel, wyż wymienionych kuratora w o- 
sobie adwokata dr. Gałkiewicza z Nowego 
Sącza dla nich ustanowiono.

Wzywa się przeto osoby wyż wymie­
nione, aby ustanowionemu kuratorowi udzie­
liły ze swej strony informacyi lub też innego 
pełnomocnika tut. sądowi przedstawiły.

Nowy Sącz, dnia 27 maja 1899.

L. cz. C. I. 234/99 (1) (5019 3—3)
Przeciw Janowi Wasylczyszyn,1 którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu powiatowego w Stryju 
przez Jana Rzepeckiego w Stryju pozew 
o uznanie i intabulacyę prawa własności ciała 
hipotecznego lwh. 1005 gminy Stryj.

Na podstawie pozwu wyznaczono termin 
na dzień 4 lipca 1899 o godzinie 8 przed 
południem, biuro Nr. 28.

Celem strzeżenia praw  Jana Wasylezy- 
szyna, ustanaw ia się p. adw. dr. Aichm iillera 
w Stryju kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Jana 
Wasylczyszyna w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­

dzie s ę nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Stryj, dnia 2 czerwca 1899.

L cz. A. 370|98 2 (4848 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Peczeniżynie 

zawiadamia z miejsca pobytu niewiadomego 
Nykołę Genyka o śmierci Hnata Genyka 
Antosia z wezwaniem by w ciągu roku bądź 
osobiście bądź przez'pełnomocnika się zgłosił 
i wniósł oświadczenie do spadku gdyż inaczej 
w imieniu jego ustanowiony dlań kurator 
Antoni Genik do spadku się oświadczy, dal­
sze postępowanie przeprowadzane i czysta 
część spadku na niego przypadająca w sądzie 
aż do wykazania, że zmarł lub za zmarłego 
uznany został przechowaną będzie.

Peczeniżyn, dnia 21 marca 1899.

L. cz T. 5/99 2 (4833 2 - 3 )
Wzywa się posiadacza zagubionej ksią­

żeczki wkładkowej stowarzyszenia pożyczko­
wego i oszczędności Wzajemna pomoc w Kry­
nicy Nr. 277 str. 27 tom II opiewającej na 
Romana Kleina z kapitałem wkładkowym 
500 zł. w. a. aby takową w ciągu jednego 
roku 6 tygodni i trsech dni przedłożył, i na­
czej książeczka ta na ponowne żądanie Ro­
mana Kleina za umorzoną uznaną zostanie. 

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 28 maja 1899.



» K i E i m r i  J6 Ł w  n  m  a s  : »  ®

Lscytacye.
L- cz. E. 920/98 (5) (4989 8- 8)

j z3dan’e -Alfreda F ruchtera z Ciso- 
?dbędzie się dnia 2 sierpnia 1899 o go- 

w ni.e 10 przed południem w sądzie niżej 
ymienionym, w biurze Nr. 2 licytacja real- 
Sl? ?*• ^84 ks. gr. gm. kat. Bolechów 

1 °bjgtej dłużnika Aitera Erstera własnej 
raz przynależytościami, składającemi się z 
aszjn y  do fabrykacyi wody sodowej kilka 

Set syfonów 60 skrzynek.
Nieruchomość ta, wystawiona aa licyta- 

y§> jest oceniona na 1743 z ł , przynależno- 
SC1 zaś na 500 zł.

. Najniższa cena wynosi 871 zł. poniżej 
eJ ceny sprzedaż nie "przyjdzie do skutku.

, . Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
( J nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 

w>’ciąg katastralny, protokoły OGenienia 
r v 111026 każdy, mający chęć kupienia, przej­
mij8. podczas godzin urzędowych w sądzie 

6J wymienionym, w biurze Nr. 2. 
j. Takie prawa, wobec których niniejsza 
•0ytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 

j; e do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
erminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­

go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.
. , Te osoby, dla których jakie prawa lub 
igzary na powyższej nieruchomości bądź 

° ec.Qie już istnieją, bądź w toku postępo- 
b â la  ]*cyfacyjnego powstaną, zawiadamiane 

gdą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
8,nia jedynie przez przybicie na tablicy są- 

nie mieszkają w okręgu sądn 
sad .w7mi0aionego i nie wskażą temuż 
ble°7 ' Pel nomocnika do doręczeń, w siedzi- 

s4du zamieszkałego.
G. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
-“ Olechów, dnia 23 maja 1899.

tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 7.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia "te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamia­
ne będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 31 maja 1899.

L' cz. E. 20/99 (4) (4643 3 - 3 )
r. T Gdy wydana w sprawie egzekucyjnej 

aunuela Goldberga przeciw Janowi Kusiowi 
0 obO zł aw ZpQ_ tut. sąd. z dnia
<■ marca 1899 L. cz. E. 20/99 (3) ustalająca 
Warunki iicytaeyjue stała się prawomocną— 
przeto dozwolona tut sąd. uchwałą z dnia 5 
sierpnia 1897 1, 6548 licytacja posiadłości 
tabularnej „Część dóbr Siedliska" lwh. 816 
dłużnika Jana Kusia własnej, odbędzie się 
unia 7 sierpnia 1899 o godz. 9 przed połu-
r  ze °Nr ŵ dzie niżel wymienionym w biu-

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytację jest oceniona na 3000 zł. aw. przw 
należności zaś nie ma żadnych.

Najniższa cena wynosi 2000 zł. a. w. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się. do 
tej nieruchomości donumanta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 32.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
Ogłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
Eie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postę­
powania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta- 
klicy sądowej," jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą temuż 
sądowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzi­
bie sądu zamieszkałego.

W miejsce adw. Miehniewicza, który 
zmarł, ustanawia się dla wierzycieli hipote­
cznych, którymby z jakichbądź przyczyu u- 
chwała niniejsza lub jaka później wydać się 
mająca doręczoną byc nie mogła kuratorem 
adwokata dr. Reinera w Rzeszowie.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział V .
Rzeszów, dnia 7 czerwca 1899.

L. cz. E. 1392/98 (10) (5101 2—2)
Na żądanie Mikołaja Denysa rolnika w 

Roźlziałowicach odbędzie się dnia 28 iipca 
1899 o godz. 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 4. w Rud­
kach licytacja należącej do Jacka Wolańskie- 
go i Katarzyny z Maryniaków Wolańskiej 
realności objętej wykazem hip. 115 kg. gm. 
Roździałowiee" wraz z przynależaościami, skła- 
dającemi się z domu mieszkalnego, czterych 
budynków gospodarskich, inwentarza żywego 
i martwego i studni-

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 2193 zł., przyna­
leżności zaś na 1854 zł.

Najniższa cena wynosi 2698 zł. poniżej 
tej ceny sp rzed a ż  nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta ( wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.J może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

T a k i e  prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie. 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśh n ie mieszkają w okręgu sądu 
S  WJł,aien,&Ufigo i nie wskażą temuż są-

S S K ; 1 1 0  w  s i 9 d , ! t a e

G- k. gad m l ; .

zaś jej przynależności na 50 zł. 50 ct., lwh. 
177 na 440 zł. lwh. 184 na 2190 zł. 91/, ct. 
zaś jej przynależności na 165 zł. lwh. 181 
na 735 zł 45 ct. zaś jej przynależności na 
229 zł.

Najniższa cena wynosi co do lwh. 175 
—2983 zł. 50 ct., co do lwh. 177— 293 zł., 
34 ct., co do lwh. 184—1570 zł. 6 ct., co 
do lwh. 181—642 zł. 97 ct., i poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
może każdy mający chęć kupienia przejrzeć 
w biurze 1 1 .

Takie prawa, wobec których mniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Dąbrowa, dnia 13 czerwca 1899.

G. k. Sąd powiatowy Oddział 
Rudki, dnia 23 maja 1899.

IY.

L - cz. E. 267/99 (3) (5066 3 - 3 )
Zast Na żądanie Powiat. Kasy Oszczędności 
b e r i^ 10llej Przez adw- dr- Staneckiego od-
^ 7  się dnia 20 lipca 1899o godz. 11 ra- 
Nr , 7 sJdzie niżej wymienionym w biurze 
gm Kałuszu licytacja realności lwh. 1241 
Maryj af;. Kałusz dłużników Tytusa Trzyski i 
źnoścb .ał0Ckiej własnej, wraz z przynale- 
Stajni r 11’ s^ adającemi się z dwóch domów 
ler.;- ’ SZ0P Qa eeały 2 nieców do wypa-

zaoścl 
ajn
ma £-08leł> studni, obrogi/z 4 furami sianaObUUJLU, U&JIl/gU L *± IIUUUU

sa ^ J ; eru8hom°ssi wystawione na licytację, 
aa  1627°zł® na 1839 zł. przynależności zaś

P o n iż eT ^ iŻSZa Cena wynosi 1733 z l  w■ a'
skutku  ̂ Ceny sPrzedaż nie przyjdzie do

Do L. 750/99 (5082 2—3)
, , OGŁOSZENIE . _

względem wykonania otworu wiertniczego.
Gelem geologicznego zbadania ma byc

wykonane w drodze przedsiębiorstwa wierce­
nie az do podkładu form acji solnej w Przy" 
bliiemu 300 metrów głębokie w obsza126 
saliny w Kałuszu, odległej 5 km. od dworca kolejowego.

Przedsiębiorca winien wystawić wła­
snym kosztem potrzebne w tym celu bu: 
dynki i roboty wiertnicze w y k o n a ć  swoimi 
robotnikami, jako fc-ż własnymi przyrządami 
i własnym materyałem.

Ugodzone wynagrodzenie od bieżącego 
metra głębokości, wypłacać będzie c. k. Na­
rząd salinarny w Kałuszu w( miarę wykoń­
czonej roboty.

Szczegółowych warunków udzieli aa 
zadanie c. k. Zarząd salinarny, lub też mogą 
być przejrzane w kancelaryi. Zarządu sali­
narnego.

Oferty należycie ostemplowane w wa- 
dyum w kwocie 200 zł. zaopatrzone, należy 
wnosić do podpisanego c. k. Zarządu salinar­
nego najpóźniej do dnia 30 lipca 1899 r. 
godz. 12 w południe.

C. k. Zarząd salinarny.
Kałusz, dnia 25 czerwca 1899.

L. cz. E. VIII. 4409/98 (6) (4617)
Na żądanie Władysława Nowackiego w 

Krakowie zastąpionego przez adw. dr. Sta­
niszewskiego w Krakowie odbędzie się dnia 
9 sierpnia 1899 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
49 lieytacya realności pod 1. k. 243 Dz IV, 
w Krakowie położonej lwh. 2152 ks. grunt 
gminy kat. Kraków objętej, składającej się z 
parceli gruntowej lk. 1375/1 obszaru 58 m. 
kw., J 375/2 obsz. 6 m. kw. i z parceli bud. 
kl. 2336 obszaru 3 ary 3 m. kw. oraz sto­
jącego na niej domu lk. 243 Dz. IV. przy­
należność stanowią klucze bez wartości.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy­
tację, wraz z prsynależnościami ocenioną 
jest na 29770 zł. w. a.

Najniższa cena wynosi 14885 zł. w. a. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia itd.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin "urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 52.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy
zgłosić do sądu najpóźniej p r z y  wyznaczonym
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O tabularne zanotowanie wyznaczenia 
terminu licytacyjnego na karcie ciężarów wy­
kazu hipot. dla wzmiankowanej nieruchomo­
ści, wzywa się c. k. sąd krajowy w Krako­
wie, przesyłając mu wygotowanie niniejszej 
uchwały.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Kiaków, dnia 31. maja 1899.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do
Lwowska Nr. 149 a dnia 4 lipca 1899.

L. cz. E. 1074/98 (7) (5026)
Na żądanie Benjamina Rosenthala z Dą­

browy odbędzie się dnia 4 sierpnia 1899 o 
godzinie 10 rano w tutejszym sądzie biuro 
lieytacya realności lwh. 175 gminy Tonie 
należącej do Franciszka i Antoniny Dzizów 
realności lwh. 177 i 184 tej samej gminy 
należących do Suschego Feinera w końcu re ­
alności lwh. 181 tej samej gminy należącej 
do Michała Nowaka wraz z przynależytościa- 
mi składającemi się z inwentarza żywego i 
martwego.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione: lwh. 175 na 4289 zł. 757/s >

L- cz. E. 2368/98 (5) (4724)
Na żądanie Stanisławowskiej Kasy o- 

szczędnośei zastąpionej przez adw. dr. Lu­
dwika Katzenellenbogeua, w Stanisławowie, 
odbędzie się dnia 2 sierpnia 1899 o godz. 10 
raao w biurze Nr. I I  w Horodence licyta­
c ja  realności whl. 247 ks. gr. gmiay Ho- 
ródenka objętej, wraz z przynależnośeiami, 
składającemi się z muru, studni dwóch wia­
der 3 drzew owocowych, drabiny, haka do 
gaszenia ognia i kupy gnoju.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 1937 zł. 50 ct., 
przynależności zaś na 319 zł.

Najniższa cena wynosi 1150 zł. 25 et., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, protokoły ocenienia itd.) może ka­
żdy, mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 2. 

j Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 

j sic do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
■ terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­

go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie aa tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
ieży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hip. dla wzmiankowanej nieruchomości.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Horodenka, dnia 20" maja 1899.

L. cz. E. 505/98 (7) (5034 1 - 3 )
Na żądnie Izraela Mojżesza Schenkera, 

odbędzie się dnia 8 sierpnia 1899 o godzinie 
10 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 14 licytacja realności lwh. 
453 ks. Podgórze, stanowiących jedną par­
celę budowlaną Jędrzeja i Anny Hajdów 
własną.

Nieruchomości te, wystawione na licy­
tacyę, są ocenione na 2560 zł.

Najniższa cena wynosi 1713 zł. 34 ct. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
n ia .i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w są d zie  niżej wymienionym, w biurze Nr. 14.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

"Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nienu-homościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postę­
powania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą te­
muż sądowi pełnomocnika do doręczeń, w 
siedzibie sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Podgórze, dnia 30 maja 1899.

L. ez. E. 522/98 (3j (5121)
Na żądanie c. k. uprzyw. gal. zakładu 

kredytowego włościańskiego w likwidacji 
we Lwmwie zastąpionego przez pana adw. dr. 
Wilhelma Dadleza odbędzie się dnia 3 sier­
pnia 1899o godz. 9 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr 12. 
w Pilznie lieytacya realności lwh. 9 ks. gr. 
gm. kat. Czarna objętej, Maryanny Malcowej 
Macieja Saka i Katarzyny Jak własnej.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 980 zł. 43 ct.

Najniższa cena wynosi 653 zł. 60 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
uzm urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 12.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie jnż istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicia na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż ̂ sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Pilzno, dnia 7 czerwca 1899.

L. cz. E. 1683/98 (6) (5118)
Zastanowienie postępowania licytacyjnego.

Wprowadzone na wniosek Bukowińskie­
go Zakładu kredytowego ziemskiego w Czer- 
niowcaeh postępowanie licytacyjne co do re­
alności lwh. 572 księgi gruntowej gminy Ja- 
sienówpotny zostało zastanowionem w skutek 
czego termin licytacyjny na dzień 15 lipca 
1899 o godz. 10 przed południem wyznaczo­
ny, nie odbędzie się,

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Horodenka, dnia 14 czerwca 1899.



L. cz. E. 158/98 (5) (5123)
Na żądanie pana Szmerla Hoffmana ze­

garmistrza w Kałuszu, odbędzie się dnia 29 
lipca 1899 o godz. 10 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 2 
licytaeya połowy realności lwh. 766 ks. gr. 
gminy Tomaszowce pani Anieli Jaciów wła­
snej.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 105 zł. aw.

Najniższa cena wynosi 70 zł. poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wojniłów, dnia 20 maja 1899.

L. cz. E. 253/99 (3) (5117)
Na żądanie Michała Branda z Dąbrowy 

odbędzie się dnia 25 lipca 1899 o godzinie 
10 przed południem w sądzie tutejszym, w 
biurze Nr. 12 Iicytacya realności lwh. 92 
ks. gr. gm. Żabrnie należącej do Wojciecha 
Kołodzieja.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 2596 zł. 62 ct. w. a.

Najniższa cena wynosi 1731 zł. 8 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu­
larny, protokół ocenienia i t. d.) może każdy 
chęć kupienia mający, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 11.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
Iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręezeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Dąbrowa, dnia 8 czerwca 1899.

L. cz. E. 1137/98 (7) (5074)
Na żądanie Wigdora Horingfassa, odbę­

dzie się dnia 9 sierpnia 1899 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 4 w Tarnobrzegu licyta­
eya realności lwh. 25 M iehocin.

Połowa realności, wystawiona na licy­
tacyę, jest ocenioną na 600 zł.

Najniższa cena wynosi 400 zł., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
Iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wanie licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Tarnobrzeg, dnia 7 czerwca 1899.

L. cz. E. 78/99 (4) (4843)
Na żądanie Towarzystwa wzajemnego 

kredytu w Dębicy, odbędzie się dnia 10 
sierpnia 1899 o godzinie 10 rano w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. VII.

w Dębicy Iicytacya połowy realności lwh. 69 
ks. gr. gm. Dębica, dłużniczki Maryanny 
lo  Krajewskiej 2o Osińskiej własnej, wraz 
z przyuależnościanu, składającemi się z po­
łowy domu, komórki i połowy wychodka.

Nieruchomość powyższa, w połowie wy­
stawiona na licytacyę, jest oceniona wraz z 
przynależytośeiarai na 530 zł. 56 ct.

Najniższa cena wynosi 354 zł., poniżej 
tej ceny sprzedaż" nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. VII.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na" tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Dębica, dnia 8 czerwca 1899.

G. Zl. E. 562/98 (4) (5124)
Auf Betreiben des Herrn Adolf Aller- 

hand Kaufmnnn in Czernowitz, findet am 5 
August 1899 um 10 Uhr Vormittags bel dem 
unten bezeiehneten Gericbte, Zunmer Nr. 
2 in Wojniłów die Versteigerung des Hauses 
eingetragen im Grundbuche Wojniłów Einl. 
Zl. 663 sammt Zubehór, statt.

Die zur Versteigerung gelangende Lie- 
genschaft ist u. z. das Haus sammt Zubehor 
auf 1950 fl. uncl die Baupareelle auf 400 fl- 
bewertet.

Das geringste Gebot betragt 1242 fl. 
66 kr., unter diesem Betrage findet ein Ver- 
kauf nicht statt.

Die Versteigerungsbedingungen und 
die auf die Liegenschaft sich beziehenden 
Urkunden, (Grundbuchs - Hypothekenauszug, 
Oatasterauszug, Sehatzungsprotokolle u. s. w.) 
kónnen von den Kauflustigen bei dem unten 
bezeiehneten Gerichte, Zimmer Nr. 2 w&hrend 
der Gesohaftsstunden eingesehen werden.

Rechte, welche diese Versteigerung un- 
ziP.Sssig machen wiirden, sind spatestens im 
anberaumten VersteigerungsŁermine yor Be- 
ginn der Versteigerung bei Gericht anzu- 
melden, widrigens sie in Ansehung der Lie­
genschaft selbst nicht mehr geltend gemacht 
werden konnten.

Von den weiteren Vorkommnissen des 
Versteigerungsverfahrens werden die Perso- 
nen, fur welche zur Zeit an der Liegenschaft 
Rechte oder Lasten begriindet sind, oder 
im Laufe des Versteigerungsverfahrens be- 
griindet werden, in dem Falle nur durch 
Anschlag bei Gericht inKenntnis gesetzt, ais 
sie weder im Sprengel des unten bezeichne- 
ten Gerichtes wohnen, noch diesem einen 
am Gerichtsorte wohnhaften Zustellungsbe- 
voilmachtigten namhaft machen.

K. k. Bezirks-Gericht, Abtheilung II.
Wojniłów, am 15 Juni 1899.

Konkurea.
L. 12874|99 (5085 2— 3)

0. k. Starostwo w Brzesku rozpisuje kon­
kurs na posadę prowadzącego metryki izrae- 
lickie w Czchowie.

Ubiegający się o tę posadę winni naj­
dalej do daia 30 lipca 1899 wnieść do c. k. 
Starostwa w Brzesku prośby w7łasnoręcznie 
przez siebie pisane, w których wykazać ma­
ją dokumentami, rodzaj zatrudnienia i sto­
pień wykształcenia swego.

Brzesko, dnia 20 czerwca 1899.

L. 60290/11 (5052 3—3)
KONKURS.

Na posadę ekspedyenta przy c. k. urzę­
dzie pocztowym w Koniuszkowie, w pow. 
Brodzkim za kontraktem służbowym i kau­
cją w kwocie 200 zł,

Pobory:
Płaca rocznych 150 zł.
Za służbę telegraficzną 120 zł. i ry­

czałtu kancelaryjnego 40 zł.
Podania należy wnieść najpóźniej do 

10 lipca b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt i te­
legrafów.

Z c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów dla 
Galicyi.

Lwów, 26 czerwca 1899.

L. 960
0. k. Rada szkolna okręgowa w Koso­

wie ogłasra niniejszem konkurs na następu­
jące posady nauczycielskie :

1. Na posady nauczycieli religii rzym. 
kat. i gr, kat. w szkołach 5-klasowych w

Kosowie i Kutach z roczną płacą 450 zł. 
i 10 prc. dodatkiem na pomieszkanie.

O posady powyżsse mogą ubiegać się 
ordynowani księża świeccy lub zakonni.

2. Na posadę nauczyciela religii moj- 
żeszowej w szkołach 5-klasowych w Kutach 
z roczną płacą 450 zł. i 10 prc. dodatkiem 
na pomieszkanie. O posadę tę mogą ubiegać 
się kandydaci posiadający egzamin kwalifi­
kacyjny do szkół ludowych i egzamin z re­
ligii swego wyznania.

8. Na posadę kierownika szkoły ludo­
wej 5-klasowej mieszanej w Kosowie z ro­
czną płacą 450 zł , tudzież dodatkiem za 
kierownictwo 50 zł. i relutum na pomie­
szkanie w kwocie 200 zł.

4. Na posadę nauczyciela starszego i 
młodszego 3-klasowej szkoły w Kobakach z 
roczną płacą 350 zł., względnie 300zł. i 10 prc. 
dodatkiem na pomieszkanie.

5. Na posadę nauczyciela młodszego 
4-klasowej szkoły w Pistyniu z roczną pła­
cą 400 zł. i 10 prc. dodatkiem na pomie­
szkanie.

6. Na posady nauczyciela młodszego 
w 2-klasowych szkołach w Kosmaczu i Sta­
rych Kutach z roczną płacą 300 zł. i 10 prc. 
dodatkiem na pomieszkanie.

7. Na następujące posady samoistne w 
szkołach 1-klasowych z roezną płacą 800 zł., 
prawem do zajmowjnia wolnego pomieszka 
nia i używania morga ro li:

a) w Białoberezce, b) w Hołowach, c) 
w Prokurawie, d) w Roztokach, e) w Ry­
bnie, f) w Szeszorach, g) w Żabiu Słu- 
pejce.

Podania należycie udokumentowane na­
leży wnosić za pośrednictwem swej władzy 
przełożonej do c. k. Rady szkolnej okręgo­
wej w Kossowie do 9 sierpnia 1889.

Na posadę pod 3. będą mieli pierw­
szeństwo kompetenci z egzaminem wydzia­
łowym.

Kosów, dnia 9 czerwca 1899.

L. 1255
C. k. Rada szkolna okręgowa w Żół­

kwi ogłasza niniejszem konkurs celem sta­
łego obsadzenia następujących posad nau­
czycielskich :

A) Posady starszego nauczyciela w 6- 
klasowej szkole męskiej w Żółkwi z roczną 
płacą 600 zł. i 10 prc. dodatkiem na pomie­
szkanie.

B) Posady młodszego (ej) nauczyciela 
(lki) w 4-klasowej szkole w Mostach wiel­
kich z roczną płacą 400 zł. i 10 prc. do­
datkiem na pomieszkanie, tudzież w 2-kla- 
sowych szkołach w Batiatyczach, Bojańcu, 
Dzibułkach, Glińsku, Kłodnie, Maeoszynie, 
Turynce i Żółtańcach Seredsilu z roczną pła­
cą 300 zł. i 10 prc. dodatkiem na pomie­
szkanie.

0) Posady kierującego nauczyciela 2- 
klasowej szkoły w Batiatyczach z roczną pła­
cą 350 zł., 50 zł. dodatkiem za kierowni­
ctwo i wolnem pomieszkaniem.

D) Posady samoistnego nauczyciela 1- 
klasowej szkoły z roczną płacą 350 zł. i 
wolnem pomieszkaniem w Artasowie, Boro- 
wem, Butynach, Czestyniu, Koszelowie, Ku- 
lawie, Kuninie, Kupiczwoli, Kłodzienku, Lu- 
belli, Pieczychwostach, Przemówótkach, Prze- 
drzymichach wielkich, Przystani .(do płacy 
wlicza się dochód w zbożu w kwocie 20 
zł.), Różance, Skwarz wie nowej (do płacy 
wlicza się 2 sągi drzewa wartości 9 zł.), 
Stanisłówee, Udnowie, Woli-Żółtanieckiej, 
Wolicy, Wiązowie, Zameczku, Zubówmostach 
i Żółtańcach-Zahaju.

W szkołach w Kłodnie, Różance, Wo­
licy, Mostach w ielkich; Przemiwółkach i 
Żółkwi jest język wykładowy polski w in­
nych ruski.

Podania należycie udokumentowane i 
zaopatrzone w przepisaną tabelę kwalifika­
cyjną należy wnosić za pośrednictwem wła­
dzy przełożonej do c. k. Rady szkolnej o- 
kręgowej w Żółkwi do d. 9 sierpnia 1899.

Na posadę starszego nauczyciela w 
Żółkwi będą mieli pierwszeństwo kaudydaei, 
posiadający egzamin wydziałowy z Il-giej 
grupy,

Żółkiew, dnia 5 czerwca 1899.

L. 583.
C. k. Rada szkolna okręgowa w Zba­

rażu ogłasza niniejszem konkurs celem sta­
łego obsadzenia posad nauczycielskich;

W szkołach 1-klasowych z płacą 350 
zł. i wolnem pomieszkaniem: 1. w Baza- 
rzyńcaeh, 2. Dobrowodach, 3. Hniliczkach, 
4. Jacowcach (263 zł. gotówką i 87 zł. w 
naturaliaeh), 5. Klimkowcach, 6. Koziarach,
7. Lisieczyńeaeh, 8. Łozówce, 9. Szelpakaeh 
(249 zł. gotówką i 101 w naturaliaeh), 10. 
Terpiłówce (306 zł. 88 ct. gotówką i 43 zł. 
12 ct. w naturaliaeh), 11. Worobijówee (272 
zł. gotówką i 78 zł. w naturaliaeh), 12. 
Zbarażu starym. ,

Podania należycie udokumentowane 
wnosić należy za pośrednictwem swych 
władz przełożonych do tutejszej c. k. Rady 
szkolnej okręgowej do 9 sierpnia b. r.

Zbaraż, dnia 16 czerwca 1799.

L. 1055
W okręgu szkolnym złoczowskim będzie 

od 1 sierpnia 1899 kilka posad samoistnych 
nauczycieli (lek) do obsadzenia.

Maturzjści (stki), którzy wniosą w li- 
pcu b. r. podanie o jedną z tych posad o- 
trzymają płacę od 1 sierpnia b. r.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej.
Złoczów, 19 czerwca 1899.

L. 882.
W okręgu szkolnym brzeżańskim bę­

dzie od 1 sierpnia 1899 kilka posad samo­
istnych oraz młodszych nauczycieli (lek) do 
obsadzenia.

Kandydaci i kandydatki posiadający 
świadectwo dojrzałości c. k. seminaryum na­
uczycielskiego, którzy wniosą w lipcu 1899 
podanie o jedną z tych posad, otrzymają 
płacę od 1. sierpnia 1899 począwszy.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej.
Brzeżany, dnia 8 czerwca 1899.

L. 39.681/99 (5107)
OGŁOSZENIE.

Wydział krajowy Królestwa Galicyi i 
Lodomeryi z W. Księstwem Krakowskiem 
ogłasza niniejszem konkurs na posadę Dyre­
ktora szpitala powszechnego w Husiatynie 
z płacą 700 zł. rocznie.

Od kandydata wymaga się:
a) aby posiadał dyplom doktora wszech 

nauk lekarskich z jednego z uniwersytetów 
austro - węgierskiej Monarchii,

b) był przynależnym do tut. Państwa, ,j
c) nie przekroczył 40 roku życia,
d) odbył praktykę lekarską przez lat [

dwa w jednym ze szpitali publicznych ze i
szczególnem uwzględnieniem praktyki na 
oddziale chirurgicznym i położniczym.

Pragnący otrzymać tę posadę winni 
najpóźniej do dnia 20 lipca 1899 wnieść po­
dania swe do Wydziału krajowego z dołą- j
czeniem metryki urodzenia i świadectw udo­
wadniających żądaną kwalifikacyę.

We Lwowie, d. 23 czerwca 1899.
GROTT.

L. Prez. 6921 (5131 1 - 3 )
KONKURS.

Celem obsadzenia posady wiceprezyden­
ta Sądu obwodowego w Rzeszowie rozpisuje 
się konkurs z terminem do 21 lipca 1899.

Kompetenci winni w powyższym ter­
minie wnieść swe podania w przepisanej 
drodze do Prezydyum sądu obwodowego w 
Rzeszowie.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, 29 czerwca 1899.

Kuratele.
L. cz. IV. 289|97 10 (4908 3—8)

Mikołaj Cetera, syn Wincentego, z Jo- 
dłówki szczepauowskiej uznany umysłowo 
niedołężnjm.

Kuratorem Wojciech Skórka ze Szcze­
panowie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tarnów, dnia 6 czerwca 1899.

L. cz. P. 433|99 7 (4904 3 - 3 )
Ogłasza się, że Ryfka Kriegsmann z 

Kołomyi umysłowo chorą uznana, pod kura­
telę wzięta, kuratorem ustanowiony Benja­
min Horn prywatyzujący w Kołomyi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kołomyja, dnia 18 kwietnia 1899.

L. cz. L. 8|98 4 (4847 3 - 3 )
Petra Hawryluka ze Stołpina uznano 

marnotrawcą, a kuratorem dla niego ustano­
wiono Romana Korzan, gospodarza w Stoł- 
pinie.

D- k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Łopatyn, dnia 26 maja 1899.

L. cz. P. 22|99 (4842 8— 8)
Zawieszona nad Anną Siutową z Cho­

chołowa kuratela uchyloną została.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Czarny Dunajec, 25 maja 1899.

L. cz. P. 107(99 (4913 3—3)
Dmytro Sowyk z Horodenki został u- 

znany umysłowo chorym, a kuratorem jego 
ustanowiono Hawryła Sowyka z Horodenki. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Horodenka, dnia 12 maja 1899.

L. ez. L. 21198 1 (4918 3 —3)
Iwan Tafijczuk, synJakóba z Kluczawa 

wielkiego uznany marnotrawcą.
Kuratorem został ustanowiony Wasyl 

Kobylański.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Peczeniżyn, dnia 12 maja 1899.



L. cz. IV 56/92 4 (4956 3 - 3 )
Zawieszona kuratela z powodu marno­

trawstwa nad Kseńką Krzywińską z Porchowy 
zniesioną zostaje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Potok złoty, dnia 20 maja 1899.

L. ez. L. 4/98 9 (4965 3 -
Iwan Nosacz z Wołosianki małej uzna 

ny został marnotrawcą, kuratorem Dmytro 
Pyłypiak z Wołosianki małej.

C. k. Sąd powiatowy.
Turka, dnia 19 listopada 1898.

L. cz. P. 86/98 1 (4957 3 - 3 /
Mikołaj Łaba ze Spasa został uznany 

marnotrawcą, a kuratorem jego ustanowiono 
Nykołę Niżko ze Spasa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Rożniatów, dnia 31 grudnia 1898.

L. cz. L. 4/99 6 > (4993 3 -3^
Włodzimierz Poraj Zbroźek dzierżawca 

folwarku Mohylany, uznany umysłowo chc 
rym, kuratorem dlań ustanowiono Andrzeja 
Tatucba właściciela realności w Kulikowie. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Kulików, dnia 21 czerwca 1899.

L. cz. P. 426/98 11 (5094 1 - 3 )
Pnwa Kluger z Trzebini za umysłowo 

niedołężną uznaną została. Kuratorem Da­
wida Klugera ustanowiono.

C. k. Sąd powiatowy 
Chrzanów, dnia 11 maja 1899.

L. ez. P. 88/99 4 (5095 1 - 3 )
Wasyl Bukowski z Horodnicy został 

uznany marnotrawcą, a kuratorem jego usta­
nowiono Romana Własija z Perediwania.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Horodenka, dnia 25 maja 1899.

L. ez. P. 135/99 1 (5105 1 - 3 )
WRu Kotuła starszy z Daszówki uzna­

ny umysłowo chorym, kuratorem ustanowio­
ny Stefan Czyżowski z Daszówki.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Ustrzyki, 18 czerwca 1899.

L. cz. P. 24 99 1 (5036 1—3)
Paraska Bodnaruk ze Snowidowa uzna­

na marnotrawczynią, kuratorem tejże ustano­
wiony Wasyl Cymbaluk z Saowidowa.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Potok złoty,[Jdnia 15 maja 1899.

L. cz. IV. 977/92 4 (5065 1— 3)
Jan Job ze Skrzyszowa uznany za u- 

myełowo ehorego.
Kuratorem jego Stanisław Jasiak ze 

Skrzyszowa ustanowiony.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Tarnów, dnia 12 czerwca 1899.

L. cz. P. 85/99 1 (5071)
Józef Wyskwarski z Huciska oleskiego 

uznany umysłowo chorym.
Kuratorem jego ustanowiony Jan Wy­

skwarski z Huciska oleskiego.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Olesko, dnia 17 czerwca 1899.

L. cz. P. 21|98 2 (5080 1 - 3 )
Mikołaj Romanów z Reniowa uznany 

marnotrawcą, kuratorem Józef Olejnik.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Załoźce, dnia 24 marca 1898.

Upadłości.
L. cz. S. 9/98 158 cc. (5028 2— 3)

Wcelulikwidacyi pretensyj zgłoszonych 
po terminie likwidacyjnym do masy konkur­
sowej Heny Kaufmann wyznaczam dodatkowy 
termin likwidacyjny na dzień 12 lipca 1899 
godzina 10 rano w tutejszym sądzie w sali 16 

Jarosław, dnia 13 czerwca 1899.
Komisarz konkursowy.

81. 141 m  . (4855)
Sm iRanien ©etner SRajeftat be§ JlatferS!

2>aS f. f. Sanbe8gericf)t 2Bie» alg jjkefl 
gericbt bat auf Slntrag ber f. f. ©taatSantoalb 
fdjaft erfannt, baj? ber Snljalt beS in ber SRum* 
mer 24 ber periobifdjen S)ru<ffdfjrift: „gloribs* 
borfer geitung" bom 17 Suni 1899 entljaltenen 
Slrtifels mit ber HRarfe: „®enuncicmten" in
ber ©telle oon „unb alg" big „fjinjugefiigt ju 
l)abcn" bag łBerbredjen nad) §. 63 ©t. ®. be=
grttnbe nnb eS wirb nad) §. 493 ©t. ip. O
bag SBerbot ber SBeiterberbreitung biejer 2>rucf* 
fdjrift auegcjprod ên bie bon ber !. f. ©taats* 
antoaltfdjaft berfiigte S3efd)lagna£)me nad) §.
489 ©t $  O. bcftfitigt unb auf btt S3et* 
nidbtuna ber faifirten Upmplate erfannt.

SHłien, am 19 3uni 1899.

5 jt SRamen Seiner 3Rajeftat beg fiaijerS J 
f. f- Sanbeggeridjt SHJiert alg ^refj* 

gertdjt bat auf Slntrag ber t. f. ©taatżanruilb 
jcfjaft erfannt, ba| ber 3n$<tft beg tu ber 
Dłummer 9 ber periobifd)en ®rudfcĘ)tift: „ »  
tbeilungen beg S3erbanbeg alter Surjc^eujd/aftet 
SBartburg" »om SraĄmonb (Suni) 1899 ent» 
Ijaltenen ilrtifelS, mit ber UebctjĄrift. „So$ 
bon IRom" in ben ©tellen I. non ,,®od) 
and) mt§" bt3 tinfdjlit|ltd) „bólfifcf) bergetuah 
tigt"; 11. bon „bon Often bridjtS's" big cin- 
jd)lieftlidj „bon ŚRom" bag SBerbtedEjen nad) § 
65 a ©t. ®. bejieljunggtoetfe §. 122 b. ©t. 
<8. begriinbe unb eg toirb nad) §. 493 ©t. sp. 
O. bag iBerbot ber SBeiteroerbreitung biejer 
©rudfcbrift auSgefprod ĉn, bie bon ber f. f. 
©taaigannmftfcbaft berfiigte ©efcfjlagnałjme ge» 
mań §. 489 ©t. 'p. O . beftatigt unb gema| 
§. 37 g}t. <8- auf bie SSernidjtung ber bor* 
tnbltcben ©jemplare erfannt.

Sfijien, am 19 Suni 1899.

cicuft BiAóMocTHK bont 16./38. 2Rai 1899 toe 
gen ber Slrtifel: „roHena Mono^eaca" unb 
„noacoóopcTBo" nad) §. 300 ©t. ®. berboten.

®ag f. f. 2 aiibe§» alg $Prefjgerid)t in 
Irieft fjat mit bem (Srfenntniffc bom 31 HRat 
1899, 9 “, bie SBeiterberbreitnng ber 9łr.
18 btt 8 eitfcf)rift: „Novi list" bom 27 3Rai 
1899 toegen beg Slrtifefg: „Imenovanja, ki 
dajo misliti" nad) §. 300 ®t ©. berboten.

®ag f. f. Sanbegs alg sJ5refjgeric6t in 
2i<ieft fjat mit bem ®rfenntniffe bom 5 
1899, spr. 98, bie iSeiterberbreitung ber 9łr. 
22 ber in Ubine erfĄeinenben 8«tfĄ rift: „Oor- 
riere friulano" bom 28 3Rai 1899 nacfi 8. 305 
©t. %■ berboten

2)ag f. f. Sanbeg* alg fPrefigerid&t 'in 
Irieft bat mit bem @rfenntniffe bom 5 S«ni 
1899, ^r. 96, bie 28eiterberbreit«ng ber 9łum* 
mer 111 ber in 5)3aterfon crfd&etnenben 8 ^ “ 
fdbrift: „L» Questione sociale" bom 13 2Rai 
1899nadfj §§. 65 a. c. unb 306 ©t. ®. ber* 
boten. ______

$>ag f. f. Sanbeg» alg ipre^gericfit in 
Irieft bat mit bem Srfenntniffe bom 5 Snni 
1899 $r 97 bie SBeiterberbreitung ber in 2Rai* 
lanb erfcbeinenben Srofcbiire: „La Venezia 
Giulia e Tinaasione slava“ bom Slbril 1899 
nad) §§. 65 a. unb 300 ©t. ©. berboten.

Sm 9tamen ©einer SDfajeftdt beg Raiftrg! 
3)ag f. f. Saitbeg* alg jprefjgerićbt SBien 

)at auf Slntrag bet f. f. ©taatganwattfcbaft 
erfannt, bafj ber Snbalt folgenber bier in ber 
Słummer 12 ber bertobifiien SDrudfĄrift: „21r* 
beiterinen«3eitung'' bom 15 Suni 1899 auf 
©eite 6, ©pa{te j unb 2 entbaltenen Slrtifel, 
unb m m  i  beg Slrtifelg unter ber SDfarfe: 
„iprtefterltcbe ffi^IiAfeit"; 2 . „Slnftt^tg fromme 
unb glaubtge ilienfcben"; 3. ,,‘Die bocbn>nl,bl 

J^farrer" unb 4. „2ftancbe e^rtuiir 
302 ‘ 3Ur ®“n3e ba2 ^etgeben nad) §.
493 I ! '  bi 9riinbe, nnb eg tttrb na* §•
Jr® O. bag IBerbot bet Seiteroerbret*
ber f D? r~ ? ructł «  auggefprucben bie bon
; ' rJ ;  ®taatganibaltf^af berfiigte kle^tag- 
nabme gema§ §. 439 @t> sr 0 . beftatigt nnb

^ r- ®- auf bie iernic^tung bit
atftrten ©£emplare erfannt.

am 19 Suni 1899.

81- J43 (4927)
®ag f. f. 5tretg* alg ipre^geridbt in 

ftieb ^at mit bem ©rfenntniffe bom 20 Suni 
1899, $r. 10]99, bie 2Beiterberbreitung ber 
ilłummer 24 ber 8 «tfcf)rift: „Seutjc^eg iffio* 
Ąmbtatt fiit bagobere Snnotertel'' bom 16 Suni 
1899 toegen ber Slrtifelr: „^lapfer getoicben 
unb niĄt gegangen" nnb „^olitif^e 2Bodbenfcban 
(§. 14)" nat  ̂ §. 300 ©t. ©. berboten

tj. . f *■. f- Sanbeg* alg tjSrepgeriĄt in 
Srteft pat mti bem Srfenntntffe bom 6 Suni 
1899, ąjr. 99, bie SBeiterberbreitung ber 3łr 
330 ber 8ettfd&rift: nIl'L.voratore“ bom S 
Suni 1899 megen beg Slrtifelg: „Mor'alita 
Ouesta Beuc-hcenza" nad) §. 302 ©t ® utri 
boten.

2)ag l  I  5freig* alg ipre&geridjt in 
mootgno ^ai mtt bem ®rfenntniffe oom 12 
Sunt 1899, fjJr. V. 16, bie SBeiteroerbreitung 
ber Słummer 16 ber 8 ^ ! ^ # :  „Gazzetta del 
Popolo“ bom 7 Suni 1899 toegen beg Slrti 
felg: „II Patriottisrao" naĄ §. 300 "
berboten.

Celem strzeżenia praw pozwanych Sa­
muela, Izaka i Salamona Kurzweilów, ustano­
wiono Dawida Hakla z Ulanowa kuratorem.

Tenże Kurator zastępywać będzie po­
zwanych w powyższej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 
się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamia- 
nują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ulanów, dnia 7 czerwca 1899.

L. cz. A. XVIII 10|99 7 (4828 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy S. I we Lwowie 

podaje do wiadomości, że dnia 5 grudnia 
1898 zmarł we Lwowie Marceli Wirski po­
zostawiając rozporządzenie ostatniej woli 
z daty Lwów 5 sierpnia 1895, którem ma­
jątek swój zapisami całkowicie wyczerpał.

Gdy nie jest wiadomem, czy i które 
osoby mają prawo do spadku tego, przeto 
wzywa się wszystkich, którzyby sobie z ja­
ki egobądź tytułu rościli prawo do dziedzi­
czenia, aby donieśli w przeciągu roku licząc 
od daty edyktu, o swych prawach sądowi, 
wykazali tytuł prawny dziedziczenia i oświad­
czyli się do spadku, gdyż po bezskutecznym 
upływie tego czasokresu, przewód spadkowy 
z tymi, którzy wniosą oświadczenie do spad­
ku i tytuł dziedziczenia wykażą, przepro­
wadzonym zostanie i im też spadek w miarę 
wykazanych praw przyznanym będzie.

Kuratorem spadku ustanawia się p. 
Leodgarda Sehachtla we Lwowie.

W braku wykazania praw do spadku 
i złożenia oświadczeń w przepisanym ter­
minie, przypadnie nieobjęta część dziedzi­
ctwa, względnie cały spadek, jako bezdzie- 
dziczny c. k. Skarbowi Państwa.

Lwów, dnia 27 maja 1899.

© tj @

L. cz. P. 68/99 4 (5093 1—3)
Rela Graber uznana za umysłowo cho­

rą. Kuratorem Joel Grtinspan z Rzeszowa.
G. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Rzeszów, 13 czerwca 1899.

L. cz. P. 194/99 20 (5116 1 - 3 )
Aba Klar dzierżawca dóbr Józefówka 

ad Łaskawce, uznany umysłowo chorym, ku­
ratorem ustanowiono Jakóba Stóckla dzier­
żawcę dóbr w Różanówce.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Budzanów, dnia 21 czerwca 1899.

U. cz. P. 90/99 1 (5.12?)
Mikołaj Mikoda z Białego kamienia 

uznany umysłowo chorym.
Kuratorem jego jest Grzegorz Bazarni- 

cki z Białego kamienia.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Olesko, dnia 21 czerwca 1899.

SMajjeftdt beg tfaijerg! 
f f- Sanbeggertcfjt 28ien alg ^refi* 

,au' Sfntrag ber l  f. otaatgan*
S ! ? .  nnt' ba& bet Śni/alt beg Sfirucf* 
U-no1rr Martyrdom of an empress.

n xr 8r^ r et brothers publishers London
unb 64B'@t ra" bag naĄ §§■ 63
fi 403 £  begriinbe, unb eg toirb nad)
§■ O. bag SBerbot ber Słeiter*

s 9 9̂ - cr ® ru(JfĄrtft auggejprod/eu unb 
V ^ r- ®- auf bń iBerntdbtung ber 

norftnbltc^en ©jemplare erfannt.
«>ten, am 20 3uni 1899.

O Ł alg Ifkefigen^t in
bem ®rfenntniffe nom 8 3unt 

1899, Jsr. VII. 26, bie Ślaternerbreitung ber 
W c * unb 4 ber auglfinbijien SrudfjĄrift: 

®et Sfrone ®ornen" groger jeitgeid)tĄtltĄer 
fRoman non ©teger ©amarob, ®ntdf non Otto 

p ^ r o n n , SBerlag ®. m. b. £>., nat^
§. 64 ©t. ®. oerboten.

. r ^anbeg* alg ^rchuericbt in
bem (Śrfenntniffe bom 30 SDlai 

1899, ąjr. 88 , bie ilBeilerberbreitung ber Słunt' 
tnet: 109 ber tn fgaterfon erfd êinenben 8 ê '
fcbrift: ”ha Questione sociale" bom 29 Stprłl 
1899 nad) §.§ 65 b. nnb 305 ©t ®. ber* 
b o t e n . __________

2)a§ f. f. VanbeS= alg Jkejjgeririjt in 
ffjernotoife E)at m;t bem ©rfenntntffe oom 3 
Suni 1899, Ĵr. IV. 8/1, bie SBeiterberbreitung 
ber fRummer/ 17 ber 8<ńtjd)rift: „EyKOBHH-

m y f- ^reig* alg iB r e j ir ^  {n
jon.? t y  bcn ®rłeantniffen bom 3 3unt 
1899,Jj3r. 65, 66 nnb 67/2, bie SEBeiteroerbrer- 
tung ber 9łummer 41 ber Beitfdjriften: „Mm  
m «  ci att"' uSatfenau* Sóitiggberger 
Jiotfsbfatt" unb „©raglifeer S3olfgblatt" oom 
31 2Rat 1899 toegen ber 8rti£el: „®ie Sa^l 
»*. go^lerg" unb ,,93dlfifd)c ©leiajgiltigfeit" 
naĉ  §. 302 @t. ®, berboten.

2-ag f. f.j ^retg* ais iJJrefjgertĄt in 
Kuttenberg bat mit bem ®rfenntniffe bom 13 
3 um 1899 ,5pr. 21/2, btc iffieiterberbreitnng ber 

. bfr 8 e<tfĄnift: „Labske Prondy" bom 
9 3uiti 1899 toegen beg Slrtifelg: „Zidovske 
svedomi“ nad) §. 302 ©t. ©. berboten.

tDag f. f. $rei8« alg ^Sreggeri^t in 
ijjilfen tyat mit bem Srfenntniffe bom 6 3uni 
1899, i^r. 35, bte SSBeiterberbreitung ber 3ium* 
mer 3 ber Beitfdjrift: „Doinovnik“ oom 1 3uni 
1899 toegen beg Slrtifelg : „Kam se pujdeme 
pobayit" naĄ § 493 ©t. O. berboten.

f- f. flreig* alg tpre ĝerid t̂ in 
iReiĄenbetg fjat mit bem Srienntniffe bom 
3uni 1899 j^r. 75/2, bie SBeiterberbreitung 9 
2 ber im SBerlage begj Sofep^ f̂ifcber łn|®a* 
blonj erfdbtenenen ®rmff^rift: ,,^n bie §erren 
SRalermeifter tn ©ablonj unb Umgebung!" 
naĄ §§. 802 unb 305 @t. berboten.

f. f. iłreig* alg iBrefjgeridjt tn 
fRagufa bat mit btm ©rfenntniffe bom 2 3uni 
1899, 5)3r. 8, bie 2Beiterorrbreitung ber 9tr 
22 ber 3 eitfc^rift: „Dubrovnik“ bom 28 2Rat 
1899 toegeit beg Slrtifelg: „Bosaa i Herce- 
govina“ na^ §. 493 ©t. £). berboten.

Rozmaite obwieszczenia.
cz. 0. I. 12/99 (2) (5040 2 - 3 )

Przeciw Salamonowi, Samuelowi i Iza- 
kowi Kurzweilowi, z miejsca pobytu niewia­
domym, wniesiony został do tutejszego sądu 
przez Leiba Kurzweila z Ulanowa pozew o 136 
zł. 1 et. a. w. z pn.

Do rozprawy ustnej wyznaczono w tu­
tejszym c. k. sądzie pierwszą audyencvę na 
dzień 6 lipca 1899 o godzinie 8Va rano.

L. cz. 2125/99 (4770 8 - 3 )
0. k. Sąd krajowy oddział VII zawia­

damia niewiadomych z nazwiska, z miejsca 
pobytu i życia wierzycieli tj. sześciu włościan 
wsi Byczyny, że wskutek prośby Andrzeja 
hr. Potockiego de praes. 30 maja 1899 1. 
2125 w myśl §. 118 i 119 ust hip. wdro­
żono postępowanie amortyzacyjne celem wy­
kreślenia prawa zastawu dla sumy 54 zł. 
poi. z 5 proc od 1 stycznia 1845 r. w poz. 
4 lit. c. on rzecz sześciu włościan wsi 
Byczyny na podstawie aktu przed pisarzem 
aktowym dnia 16 marca 1819 przez Anto­
niego i Anastazyę Soityków zeznanego, dalej 
aktu notaryainego przed Ksawerym Placerem 
dnia 4 kwietnia 1845 zeznanego, a w stanie 
biernym dóbr Pisary whl. 359 objętych jako 
karcie głównej, zaś dóbr Żary z osadą Dubie 
whl. 371 objętych jako karcie uboeznej, An­
drzeja hr. Potock-iego własnych w dniu 18 
kwietnia 1845 uskutecznionego.

Wzywa się zatem owych sześciu wło­
ścian wsi Byczyny względnie ich prawona- 
bywców, ażeby w przeciągu roku od dnia 
pierwszego ogłoszenia edyktu tj. najdalej do 
daia 25 czerwca 1900 r. roszczenia swe zgło­
sili, inaczej bowiem na żądanie proszącego 
dozwoloną będzie amortyzacya intabulacyi 
wpisu do niej odnoszącego się, tudzież tegoż 
wykreślenie.

Kraków, dnia 5 czerwca 1899.

L. cz. A. 2/99 (5) (4716 3—3)
0. k. Sąd obwodowy w Rzeszowie od­

dział V. jako władza spadek pertraktująca 
podaje do wiadomości, że ustanowił dla nie- 
obj§tej masy spadkowej ś. p. Józefa Wiktora 
z Czudea byłego właściciela dóbr Kleeie ku­
ratorem p. Władysława Wojnarov7skiego w 
w Żarnowie zamieszkałego.

Rzeszów, 10 czerwca 1899.

ez. T. 15/99 1 (4769 3 - 3 )
Przychylając się do prośby Juliusza 

Sperlinga wdraża się w myśl art. 73 ust. 
w. postępowanie amortyzacyjne i wzywa po­
siadacza weksla z daty Kraków dnia 9 czerwca 
1899 na 720 koron opiewającego za trzy 
miesiące od daty w Krakowie płatnego przez 
Józefa i Ignacego Sperlingów akceptowanego, 
a przez Juliusza Sperlinga wystawionego 
i indosowanego by takowy przed upływem 
dma 45, licząc od dnia po dniu płatności tego 
weksla tj. po dniu 9 września 1899 tem 
pewniej w tut sądzie okazał ileże po bez­
skutecznym upływie tege terminu powyższy 
weksel na ponowne żądanie Juliusza Sper- 
inga za umorzony uznany zostanie.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy 
Oddział VI.

Kraków, dnia 12 czerwca 1899.

cz. IV. 20/96 (1) (4887 8 - B )
C k. Sąd powiatowy miej. deleg. w Tar­

nopolu zawiadamia niewiadomego z mieis^a 
pobytu Iwana Iwaniey z Hłuboczka wielkiego 
-e e ,lem doręczenia tus. uchwały spadkowej 

dnia 13 czerwca J 897 L. 11643 us S  
wiono kuratora w osobie Konrada Ordynansa 

Hłuboczka wielkiego.
Tarnopol, dnia 31 lipca 1897.
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Tenże kurator zastępywać będzie po­

zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Mosty wielkie, dnia 20 czerwca 1899.

L. cz. Og. I. 178/99 (1) (5128)
Przeciw Izakowi Braffowi, którego miej­

sce pobytu jest nieznane, wniesionym został 
do c. k. sądu krajowego cywilnego we Lwo­
wie przez Israela Grimmera, handlarza'w Wa- 
rężu, pozew o zapłatę 1200 zł. z pn.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
I-ą audyencyę na dzień 12 lipca 1899 o godz. 
9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego, usta­
nawia się p. adwokata dr. Jabłońskiego we 
Lwowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie­
wiadomego z miejsca pobytu pozwanego w 
rzeczonej sprawie na jego koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki on sam w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział I.
Lwów, dnia 23 czerwca 1899.

L. cz. C. II. 98/99 (2) (5145)
Przeciw Józefowi Zielińskiemu, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu powiatowego w Głogo­
wie przez Towarzystwo zaliczkowe w Głogo­
wie pozew o 150 zł.

Na podstawie pozwu wyznacza się audy­
encyę na dzień 18 lipca 1.899 godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw Józefa Zieliń­
skiego, ustanawia się p. Augustyna Hliniaka 
w Głogowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Józefa 
Zielińskiego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Głogów, dnia 28 czerwca 1899.

L. cz. C. I. 91/99 (1) (5122)
Przeciw Chaimowi Goli w Radymnie, 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym został do c. k. sądu powiatowego 
w Radymnie przez Emanuela Reicha pozew 
o zapłatę 419 zł. 40 ct.

Na podstawie pozwu wyznaczono audy­
encyę do rozprawy na dzień 13 lipca 1899.

Celem strzeżenia praw z miejsca pobytu 
niewiadomego Ohaima Golda, ustanawia się 
p. Dawida Meistra w Radymnie kuratorem.

kTenże kurator zastępywać będzie tegoż 
Ohaima Golda w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Radymno, dnia 23 czerwca 1899.

L. cz. Pr. 964 18/99 (5133 1 - 3 )
Jego Ekscelencya Pan Prezydent wyż­

szego sądu krajowego zamianował na Illc i 
okres sądu przysięgłych, który rozpocznie 
się przy tutejszym sądzie obwodowym dnia 
28 sierpnia 1899 o 8 godzinie przed połu­
dniem, przewodniczącym Trybunału przysię­
głych c. k. radcę Dworu jako prezydenta sądu 
obwodowego Ambrożego Janowskiego, zaś 
zastępcami przewodniczącego c. k. wicepre­
zydenta sądu obwodowego Kajetana Chyliń­
skiego, tudzież c. k. radców sądu krajowego 
Leona Alojzego Roszkiewicza, Juliusza Giżo- 
wskiego, Jana Grafa, Józefa Kohmana, dr. 
Włodzimierza Kozickiego i Karola Reinera.

Z Prezydyum c. k. sądu obwodowego 
w Samborze, dnia 28 czerwca 1899.

L. cz. Pr. 970 18 P/99 (5086 1— 3)
Jego Ekscelencya pan Prezydent wyż­

szego sądu krajowego we Lwowie zamianował 
w myśl §. 301 proc. kar. na III zwyezajną 
z dniem 29 sierpnia 1899 rozpoczynającą się 
kadencyę sądu przysięgłych przy sądzie ob­
wodowym w Brzeżrnach przewodniczącym 
trybunału sądu przysięgłych c. k. radcę dworu 
jako prezydenta sądu obwodowego Willibalda 
Prussnigga a zastępcami przewodniczącego 
c. k. wiceprezydenta sądu obwodowego Józefa 
Heldenburga tudzież c. k. radców sądu kra­
jowego Macieja Kaszewkę, Jana Jaworskiego, 
Tytusa Siengalewicza, Józefa Swaryczew- 
skiego i dr. Celestyna Frieda.

Prezydyum e. k. sądu obwodowego.
Rrzeżany, 27 czerwca 1899.

0.) wsparcia członkom bez zarobku i 
wsparcia na podróż i pośrednictwo w strę- 
czeniu pracy.

Członkami pierwszego zarządu tej kasy 
są: Tabaczkowski Kazimierz, Sethaler Karol, 
Tybluczyński Piotr, Iwanów Władysław, Pro- 
danów Emil, Machan Edward, Lauruk Jan, 
Konopacki Stanisław, Zajączkowski Aleksan­
der i Weich Szymon, wszyscy we Lwowie.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 23 czerwca 1899.

L. cz. C. II 95/99 1 (5143)
Przeciw Michałowi Motyce z Tom, któ­

rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
nym został do c. k. sądu powiatowego w Dą­
browie przez Michała Nowaka, Zofię Lich- 
wała, Józefa Nowaka i Helenę Miszaszek po­
zew o własność 2/14 części realności lwh. 
5 4  ks. gr. gm. Tome z pn.

Na podstawie pozwu wniesionego wy­
znacza się termin do ustnej rozprawy na 
dzień 13 lipca 1899 o godzinie 9 przed po­
łudniem w tut. sądzie biuro Nr. 13.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
pobytu Michała Motyki, ustanawia się pana 
adw. dr. Wiktora Schancera w Dąbrowie ku­
ratorem.

’ Tenże kurator zastępywać będzie swego 
kuranda Michała Motykę w rzeczonej sprawie 
na|/jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dąbrowa, dnia 16 czerwca 1899.

L. cz. C. I 68/99 2 (5144)
Przeciw Tomaszowi Gotkowskiemu, któ­

rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
nym został do c. k. sądu powiatowego w Gło­
gowie przez Maryę Pustelniak pozew o od­
danie parceli budowlanej w Rudnej wielkiej.

Na podstawie pozwu wyznaczono w tu­
tejszym sądzie w sali Nr. 2 termin do roz­
prawy na 14 lipea 1899 godzinę 9 rano.

Celem strzeżenia praw Tomasza Gotko- 
wskiego, ustanawia się pana Jacentego Got- 
kowskiego w Rudnej wielkiej kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie To­
masza Gotkowskiego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Głogów, dnia 30 czerwca 1899.

L. cz. firm. 281/99 (4796)
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Złoczowie uwiadamia, że wskutek uchwały z 
dnia 6 maja 1899 firm. 241 wpisauo dnia 
12 maja 1899 w rejestrze handlowym dla 
firm pojedynczych firmę „Hersz Hornstein“ 
handel cukrem, towarami kolonialnymi, świe­
cami i mydłem" której dzierżycielem Hersz 
Hornstein jest w Brodach zamieszkały.

Złoczów, dnia 3 czerwca 1899.

L. cz E 598/99 1 (4958)
Hirschowi Izraelowi, ostatni9m razm w 

Ropczycach zamieszkałemu, w egzekucyjnej 
sprawie toczącej się przed c. k. sądem po­
wiatowym w Ropczycach przeciw niemu o 
1200 zł., ta a być doręczoną uchwała z dnia 
2 maja 1899 1. cz. E. 598/99 1, którą do­
zwolono przymusową licytacyę realności lw. 
h. 44 ks. gr. gm. kat. Ropczyce.

Ponieważ niewiadomo, gdzie Hirsch 
Izrael przebywa, ustanawia się w celu strze­
żenia jego praw, kuratora w osobie p. dr. 
Strowskiego, adw. w Ropezycach.

Tenże kurator zastępywać będzie Hir- 
scha Izraela w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ropczyce, dnia 2 maja 1899.

L. cz. T. 8/99 2 (4832 1 - 3 )
0. k. Sąd obwodowy wzywa posiadacza 

zagubionych książeczek wkładkowych Nowo­
sądeckiej kasy oszczędności na imię Ema­
nuela Briinnera opiewających, a to książeczki 
Nr 17.187 na 500 zł. i książeczki Nr. 17.188 
na 530 zł., aby takowe w ciągu 6 miesięcy 
przedłożył, inaczej na ponowny wniosek za 
umorzone uznaiie zostaną.

Nowy Sącz, dnia 27 maja 1899.

L. cz. 5/99 2 (4772 3 - 3 )
G. k. Sąd obwodowy w Przemyślu wzy­

wa posiadacza poświadczenia kasy oszczędno­
ści miasta Jarosławia na zastawiony tamże 
3°/0 los austr. Zakładu kred. ziemskiego z 
roku 1889 Serya 1716 Nr. 16 na 100 zł. o- 
piewający, aby w przeciągu jednego roku 
takowy sądowi przedłożył, bowiem inaczej 
los ten uznanym zostanie za nieważny.

Przemyśj, 5 czerwca 1899.

L. cz. IV. 216/91 5 (4817 3 - 3 )
Dla niew radomego z życia i miejsca po­

bytu Hryńka Jańczyńskiego ustanawia się ku­
ratorem c. k. notaryusza Lewickiego w Ko- 
zowej, a jego wzywa się edyktami, by pod 
rygorem §. 131 pat. niesp. do tut. sądr w 
przeciągu jednego roku się zgłosił.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Kozowa, dnia 2 marca 1899.

L. cz. IV 438| 97 18 (4851 2 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy w Wiśniowczyku 

zawiadamia, że Feibisch Lilienfeld zmarł 11 
lutego 1894 w Sokołowie bez pozostawienia 
testamentu.

Ponieważ sądowi nie jest wiadomem, 
którym osobom przysłużą prawo do jego spadku 
przeto wzywa się wszystkich, którzy z ja- 
kiegokolwiekbądż tytułu roszczą sobie prawo 
do spadku, by w przeciągu roku od niżej 
wymienionego dnia w tutejszym sądzie się 
zgłosili i po wykazaniu praw do spadku 
wnieśli deklaracyę, w przeciwnym bowiem 
razie spadek ten, dla którego ustanowiono 
kuratorem p. Eugeniusza Winnickiego przy­
znanym będzie tym, którzy wniosą oświad­
czenie; gdyby się nikt nie zgłosił, jako bez- 
dziedziczny Skarbowi Państwa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Wiśniowczyk, dnia 3 lutego 1899.

L. cz. IX 1484/67 378/VII (4883 2— 3)
0. k. Sąd krajowy cywilny oddział VII 

we Lwowie w egzekucyjnej sprawie Ignacego 
Galla przeciw Franciszkowi Szydłowskiemu
0 1500 zł. z pn. ustanawia dla a) nieobjętej 
masy spadkowej po śp. Julianie Haincu ku­
ratora w osobie adw. dr. Łępkowskiego i tak 
samo dla nieznanych sądowi z miejsca po­
bytu i życia, b) Zygmunta Remer i c) Adol­
finy Hainz a względnie dla małol. Joanny
1 Edwarda Hamców dzieci śp. Jana Hainca 
kuratora w osobie adw. dr. Łępkowskiego, 
o czem się kurandów ad b) c) d) i e) z tem 
wezwaniem uwiadamia, by swemu kuratorowi 
w czas potrzebnych do obrony ich praw 
środków dostarczyli, gdyż z zaniedbania tego 
wynikłe skutki sami sobie przypisać będą 
winni.

0. k. Sąd krajowy cywilny 
Oddział VII.

Lwów, dnia 16 kwietnia 1898.

L. cz. A. 453)98 5 (4881 2 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy w Monasterzyskach 

podaje do wiadomości że Naścia z Dominów 
Bałahura zmarła w Łazarówce 31 stycznia 
1896 bez pozostawienia ostatniej woli rozpo­
rządzenia.

Gdy miejsce pobytu powołanego po niej 
do spadku Oleksy Stelmaszczuka nie jest 
znanem, wzywa się go, by w przeciągu roku, 
licząc od daty tego edyktu zgłosił się w sądzie 
i wniósł oświadczenie do spadku, gdyż w prze­
ciwnym razie zostanie przewód spadkowy 
przeprowadzonym ze zgłaszającymi się spad­
kobiercami i z ustanowionym dlań kuratorem 
Jurkiem Rasiewiczem z Łazarówki.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Monasterzyska, 15 maja 1899.

L. cz. IV. 35|96 8 (4825 2 - 3 /
0. k. Sąd powiatowy w Ulanowie po­

daje do wiadomości, że na dniu 18 czerwca 
1895 zmarł w Gliniance Leizor Graff z pozo­
stawieniem kodycylarnego rozporządzenia o- 
statniej woli i trojga nieślubnych dzieci.

Wzywa się zatem wszystkich, którzyby 
do spadku tego z ustawy konkurowali, by 
w przeciągu 1 roku w tutejszym sądzie cwe 
prawa wywiedli, inaczej spadek ten jako 
bezdziedziczny Skarbowi Państwa przyznany 
zostanie.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Ulanów, dnia 24 lutego 1899.

L. cz. Ob. 700/99 (1) (5148)
Przeciw Grzegorzowi Pich, którego miej­

sce pobytu jest nieznane, wniesionym został 
do c. k. sądu powiatowego w Mostach wiel­
kich przez Józefa Hirscha pozew o uznanie 
prawa własności do pretensyi w kwocie 29 
zł. a. w. z pn. z wyroku ts. do 1. 9440|94 
pechodzącej z pn.

Na podstawie pozwu wyznacza się ter­
min do ustnej rozprawy na dzień 13 lipca 
1899 o godz. 11 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego, usta­
nawia się Antoniego Boziewicza w Reklińcu 
kuratorem.

L. 59 337 (5106)
OBWIESZCZENIE.

W rejestrze A. dla kas zapomogowych 
została zarejestrowaną z dniem 23 czerwca 
1899 kasa zapomogowa: „Wzajemna Opieka 
we Lwowie zarejestrowana kasa zapomogowa1* 
z siedzibą we Lwowie.

Celem tej kasy zapomogowej jest za­
bezpieczenie:

A), wsparcia w chorobie,
B.) rent starcom lub inwalidom,

L. cz. A. 132|99 3 (4807 1 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy ogłasza, że w spra­

wie spadkowej po Katarzynie 1 śl. Brendowej 
2 śl. Kuklowej dnia 15 kwietnia 1899 zmarłej 
z pozostawieniem ostatniej woli rozporzą­
dzenia z daty Dębica 31 marca 1899 usta­
nowiono dla niewiadomych z miejsca pobytu 
Petroneli Maziarkowej, Pauliny, Jakóba i To­
masza Brendów rezolucyą z 20 maja 1899 
A. 132)99 2 kuratorem Piotra Brniaka z we­
zwaniem, aby w , przeciągu roku licząc od 
dnia ogłoszenia tego edyktu bądź osobiście

bądź też przez pełnomocnika do spadku tego 
deklaracyę wnieśli, gdyż inaczej pertraktacya 
z po wyż dla nich ustanowionym kuratorem 
i zgłaszającemi się spadkobiercami przepro­
wadzoną zostanie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dębica, dnia 7 czerwca 1899.

L. cz IV. 195/97— 98 1 (4852 1—3)
Niewiadomych z miejsca pobytu Maryę 

Majkut i Katarzynę Kastel zawiadamia się, 
że są powołane do spadku po Andrzeju Do- 
rosiewiczu na dniu 20 lipca 1896 w Mar- 
kopolu zmarłym.

_ Wzywa się obie, by w ciągu roku w tut. 
sądzie się zgłosiły, gdyż w razie przeciwnym 
przyjęcie spadku przez kuratora Pawła Ro­
galskiego nastąpi i spadek aż do ich zgło­
szenia się lub ogłoszenia za zmarłe w sądzie 
przechowany będzie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Załośce, 11 kwietnia 1898.

L. cz. 0. XI 552/99 3 (4829)
0. k. Sąd powiatowy S. I. oddział XI. 

we Lwowie ustanawia w sprawie Tomasza 
Szymanowskiego przeciw Aleksandrowi Ben- 
gaco w Paryżu mieszkającemu o rozwiązanie 
kontraktu spółki z daty Lwów 10 grudnia 
1898 kuratorem ad actum w osobie p. adw. 
dr. Dziubińskiego z powodu, że pozew z ter­
minem na dzień 23 czerwca 1899 pozwany 
nie przyjął, zarzucając, że takowy był po­
winien być wystosowany w języku francu­
skim, wzywa się równocześnie Aleksandra 
Bengaco by na powyższym terminie osobiście 
stanął lub swego pełnomocnika ustanowił, 
bo inaczej sam sobie winę przypisze.

Lwów, dnia 17 czerwca 1899.

L. cz. IV. 55)95 (3) (4865 1 — 3)
0. k. Sąd powiatowy w Bursztynie wzy­

wa niewiadomą z miejsca pobytu Wandę Fig- 
wer, aby w przeciągu jednego roku do spadku 
po śp, Józefie Figwerze dnia 18 marca 1893 
w Więźniowie zmarłym się zgłosiła, gdyż po 
bezkuteeznym upływie tego czasu spadek bez 
względu na roszczenia tejże przyznany zo­
stanie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bursztyn, dnia 30 lipca 1898.

L. cz. T. 7(99 2 (4831 1—3)
Zarządzając postępowanie amortyzacyjne, 

względem zagubionej książeczki wkładkowej, 
towarzystwa zaliczkowego w N. Targu Nr, 
2558 na 4Ł»0 zł., na imię małoletniej Anto­
niny Zązel, córki Michała i Katarzyny opie­
wającej, wzywa się posiadacza tej książeczki, 
aby ją w przeciągu jedaego roku 6 tygodni 
i 3 dni przedłożył, inaczej za umorzoną u- 
znaną będzie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 28 maja 1899.

L. lab. 1783/99 (4861)
0. k. Sąd obwodowy w Przemyślu o- 

głasza, że dla nieznanego z miejsca pobytu 
Henryka Rogala Lewickiego celem doręczenia 
mu uchwały tabularnej z 25 lutego 1899
1. 546 ustanowd kuratorem p. adw. dr. Cy­
ryla Ozerlunczakiewicza.

Rzeczą kuranda jest, porozumieć się 
z tymże lub innego prawnego zastępcę sobie 
wybrać, gdyż inaczej skutki zaniedbania sam 
sobie będzie musiał przypisać.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Przemyśl, dnia 12 czerwca 1899.

L. cz. E. III. 1556|98 17 (4884 1 - 3 )
W sprawie c. k. uprzyw. gal. akc. Banku 

hipotecznego we Lwowie przeciw Róży Bie­
leckiej o 2 raty po 457 zł. 65 ct. zastanawia 
się pozwoloną w myśl uchwały c. k. sądu 
tutejszego z dnia 3 czerwca 1898 1. cz.*E. 
III. 1556)98 1 egzekucyę przez licytacyę re­
alności pod 1. k. 6862| 4 lwh. 1527/11 we 
Lwowie.

0. k. Sąd powiatowy, S. I. Oddział III. 
Lwów, dnia 12 maja 1899.

L. cz. Cw. 1276/99 1 (5900)
Przeciw Andrzejowi Krzemień, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do sądu tutejszego przez Kasę eskon- 
wą i oszczędności w Mielcu pozew o 236 
koron.

Na podstawie pozwu tego wydano na­
kaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw Andrzeja Krze­
mienia, ustanawia się dr. Rosła w Tarnowie 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie An­
drzeja Krzemienia w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnów, dnia 15 czerwca 1899.
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jako też czarny, 1)1 aty i kolorowy jedwab Henneberga od 45 ct. do zł. 14.65 
za ruetr —  gładki, w  paseczki, kratki i desenie, adamaszki i t. d. (około 240 rozmaitych 

gatunków, a 2000 różnych kolorów, deseni i t. d.)
Na suknio i bluzki wprost z fabryki! — Dla osób prywatnych wysyłka już

z opłaceniem cła i porta,
P r ó b k i  o d w r o t n ą  p o c s t ą

. n i  j. Szw ajcaryi podwójne porto listowe)
za kompletna materye na suknie — Tussors 1 bnanmngs, o. Hetmeberga fabryki jedwabiu w Zurychu.

" '  “  _____________________  (0 . i k. nadw orny dostaw ca.) 102

Ha suknie materye jedwabne
tak zw. Bastrobe zł. 8.65 aż do zł. 42.75

8358558358558583583

i TYGITYGODNIK 10D i POWIEŚCI
Pismo ilustrowane dla kobiet

wychodzi co tydzień i zawiera prócz powies i  oryginalnych i 
czonych, różnych artykułów literackich , przepisów kuchaiskich 

i z dziedziny gospodarstwa domowego,
najświeższe korespondeneye o modach z Paryża

o  r  a, z:

osobny bogato ilustrowany dział
poświęcony wyłącznie m o d o m  (do 2000 rysunków  w ciągu roku) 
nadto co miesiąc wielki arkusz z krojami i wzorami

robót kobiecych.
Prenumeratę ze Lwowa, Galicyi i Bukowiny przyjmują . ^

Główna Ek spędy cya Tygodnika mód i powieści 
Lwów, Pasaż Hausmana I. -

oraz wszystkie księgarnie i kantory p i s m ______________
C e n »  p r e n u m e r a ty  k w a r ta ln ie  we LW®Wlc 1  ®1< 8 0  ct.

n a  p r o w in c y i  2  * j. 2 0  ct.  __________

Numera okazowe wysyła gratis Główna Ekspedycya Tygodnika 
mód i powieści.

B O W S B Y  „ R E G E N T * 1
najlepszej ja k o ści,

M a s z t u y  d o  s z y c i a
róż23.37-cłi s y s t e m , ó i v ,

c z ę ś c i  s3c ła ,d .O T ^ re d_o tycJOLŻzo*
poleca po cenach fabrycznych

S.  W A G N E R
mechanik,

Lwów, ul. Wałowa K 31 (róg podwste)
Warsztat reperacyjnv tak maszyn do szyć a 

jak i rowerów.

Spółka akcyj. dla przemysłu naftowego Try.ebinia

ze n ie .

2. zwyczajne Warne Zgromadzenie
Akcyonaryuszy Spółki akcyjnej dla przemysłu 

naftowego Trzebinia w Trzebini
odbędzie się w dniu 18 lipca 1899 w Trzebini w biurze 

Spółki, o godzinie 9 rano.
Porządek dzienny:

1. W ysłuchanie sprawozdania Rady zawiadowczej za pierwszy 
rok administracyjny.

2. Sprawozdanie Rewizorów o rachunkach rocznych i powzięcie 
uchwały o bilansie.

3. Powzięcie uchwały o sposobie użycia osiągniętego zysku z 
przedsiębiorstwa Spółki.

4. W ybór członków Rady zawiadowczej.
5. Wybór 2 rewizorów rachunków i 2 zastępców. (§. 30. stat.) 
Akcye deponować należy w Banku galicyjskim dla handlu i prze­

mysłu w Krakowie.

Uprawnieni do głosowania są ci posiadaczy akcyj, którzy najpóźniej 8 
dni przed walnem Zgromadzeniem złożą najmniej 20 sztuk akcyj Akeyonaryu- 
szom, którzy w7 ten sposób udowodnili "swoje prawo do głosowania, wydane 
będą karty 1 gitymacyjne z wyszczególnieniem ilości deponowanych akcyj i na­
leżących się za nie głosów. (§. I ł) .

Każde 20 sztuk akcyj dają deponentowi jeden głos, ilość głosów nie jest 
ograniczoną (§. 12.)

Głosować można tak osobiście jakoteż przez innego do tego umocowanego 
i do głosowania uprawnionego akcyonaryusza (§. 13).

Do powzięcia uchwał potrzeba obecności przynajmniej czterech do głoso­
wania zdolnych akcyonaryuszy, reprezentujących przynajmniej czwartą część 
emitowanego kapitału akcyjnego. (§. 14.)

Trzebinia, dnia 1 lipca 1899.
Bada zawiadowcza.

Galicyjskie Karpackie akc. Towarzystwo naftowe
dawniej B e r g h e im  &c M ac-G ariey.

Dnia 14 lipca b. r. odbędzie się o godzinie 5 po południu 
we Lwowie w sali prezydyalnej Banku krajowego

PP, Akcyonaryuszów

Akcyjnej Garbarni w Rzeszowie.
Porządek dzienny obrad:

1. Zagajenie posiedzenia.
2. Sprawozdanie Rady zawiadowczej z czynności i rachunków 

za rok 1898/9.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
4. W nioski Rady zawiadowczej.
5. W ybór 1 członka Rady zawiadowczej w miejsce ustępującego.
6. W ybór komisyi rewizyjnej. 

Za Radę zawiadowcza:
Prezes: S ek re ta rz :

Stanisław Jędrzejowicz. Rodryk Ais.
(I- 25 statutu.) PP. Akcyonaryusze, którzy w walnem Zgromadzeniu osobiście.

lub przez pełnomocnika chcą wziąć udział, muszą na 3 dni przed 
terminem walnego Zgromadzenia swe akcye w Banku krajowym 
wraz z niezapadłymi kuponami deponować, na który depozyt wysta­
wiona im bedzie legitymacya, służąca ja o wstęp do miejsca zebrań 
walnego Zgromadzenia. Osobny wykaz, obejmujący liczbę złożonych 
akcyj, a tem samem ilość głosów akcyonaryuszy, będzie wyłożony 
przy walnem Zgromadzeniu.

Zaproszen ie
n a

uprawnionych do głosowania akcyonaryuszy galicyjskiego 
karpackiego akcyjnego Towarzystwa naftowego dawniej 

Bergheim & Mac-Garvey, na dzieh 29 lipca 1899.
Niniejszem zaprasza się panów akcyonaryuszy, stosownie do u- 

uchwały powziętej na czwartem W alnem Zgromadzeniu w dniu 28 
czerwca 1899, do wzięcia udziału w wyznaczonym Nadzwyczajnem 
W alnem Zgromadzeniu, które się w biurach Towarzystwa w Gliniku 
maryampolskim koło Gorlic na dniu 29 lipca 1899 o 11 godzinie 
przed południem odbędzie. 

PORZĄDEK DZIENNY:i/

Powzięcie uchwały co do postawionego na 4-em zwyczaj nem 
W alnem Zgromadzeniu wniosku o podwyższeniu kapitału akcyjnego.

W celu osiągnięcia prawa glosowania można akcye do włącznie 21 lipca 
1899 składać w głównej kasie Towarzystwa w Gliniku maryampolskim, u firm 
M. L. Biedermann i Ska we Wiedniu i Schossberger i Syn w Budapeszcie 
gdzie też karty legitymacyjne upoważniające do wzięcia udziału w Walnem 
Zgromadzeniu wydawane będą.

Glinik maryampolski, 4 lipca 1899*
(P rzed ru k  nie będzie płacony.)
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B iałe i piękne ręce!!
Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybieleją i wydelikatnieją

po kilkakrotnem natarciu
Kremem roślinnym Słoik 80 ct 1167

J  a n  I h n a t o w i c z
Lwów: sklepy własne ul. Kopernika 1. 3 i ul. Halicka 1. 11, 
Kraków: Sukiennice 1. 20, Czeriliowce: Rynek 1. 2.

Przemyśl: ul. Franciszkańska 1. 24.

k b b b b b k b b b k b h

„FLIRT" „KRAJ"
Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 

z papieru sassowskiego wyrobu
S .  W .  N i e m o j o  w s k i e g o

w e  L-ssro-ssrie. 
Wszędzie do nabycia. 254

P&*®stisf8©

Bo sm ażenia
Wielkie hiszpańskie wiśnie w 5cio 
kilogr. koszykach pocztowych w sta- 
rannem opakowaniu po 2  zł. franco 

A. Hoffmann, Nyiregyhaza.

Dywany perskie i portyery
prawdziwe (starożytne) sprzedaje, kupuje i wy­

pożycza, jakoteż przyjmuje do przechowania
Skład dywanów „AU L0U Y EE“ 

Lwów, ul. Sykstuska 1. 8.
Ulgi w spłatach wedle umowy.

Na żądanie wysyłamy nasze bogato ilustrowane 
cenniki darmo i opłatom 885

Czereśnie
duże, czarne i czerwone, do gotowania 5 kl. 
franko, bez kosztów tylko za 2 zł. za zali­
czką, jakoteż zielony groch, bób, szparagi, 
czerwona rzepa, ogórki sałatowe, nowe kar­

tofle po najtańszych cenach.
J. M a d o t t o ,  G o r z .

Kiistenland.
v i A I A l l A I A T i Ł f A )  lAJA.IUflb.:k. '
j g R p y  P W W W %  F w ! !
jCNowości w paraso lk ach  
^kapeluszach, bluzach, rękawiczkach,
<C welonach, koronkach i wstążkach
A r  po zadziwiająco niskich cenach.

.Maison de Neuyeautes*4 Madame 
Berta Fiedler, 885

Lwów, plac Kapitulny 1. 8.

IW iv !v ! I r n m f iV n F i  r#

Pożyczki
od 500 zł. i wyżej, dyskretnie i rze­
telnie. —  Zgłoszenia W. 0. 2158, Ru­

dolf Mosse, Wien. 726

ffażne i  P, T. Weilów i Seta 
sjtiwwi w .. ' .

Ulgi w spłatach wedle umowy, bez 
podwyższenia cen.

Oddział dla bielizny męskiej.
Koszule męskie po zł. I’—, 1*50, 2 '— do 3.
Koszule nocne po zł. I 50, 2 -— do 2-50.
Kołnierze w najmodniejszych fasonach tuzin zł. 2 ’40. 
Manszety „ „ „ „ 4*20.
Kalesony po zł. I-—, 1-25, 150 do 180.
Chustki do nosa tuzin po zł. 1*50, 2 —, 3 — do 4—. 
Oddział dla bielizny damskiej i na stół, 

tudzież towarów lnianyeb.
Koszule damskie, kaftaniki i majtki po zł. I*—, 150 

do zł. 2 —.
Szyfony, metr po 20, 25, 30 i 35 et.
Płótno na prześcieradła, bez szwu, metr po 60, 70, 

90 ot. i zł. 120.
Garnitury stołowe do kawy i herbaty z odpowie- 

dniemi serwetkami dla 6 i 12 osób po zł. 190, 
2.50, 3‘— i wyżej.

Ręczniki po 30, 50, 80, et. do zł. I1—.
Osobny oddział dla dywanów, portyer, firanek, 

kap na stoły i łóżka, kołder, koców, chodników, der 
na koni, cerat, linoleum

Przy zakupnie całych wypraw ślubnych udzie­
lamy również ulgę w spłatach.

Pisemnie lub ustnie należy się zgłosić do ma­
gazynu AU L0UVRE we Lwowie, ul. Sykstuska I. 6 
(pasaż Hausmana).

Na żądanie wysyłamy na prowineyę cenniki 
gratis i franko.

Także i na raty bez podwyższenia 
cen dywany, portyery, chodniki, kołdry 
watowane, kapy na stoły i łóżka, koce, 
dery na konie, jakoteż wszelkie artykuły 

potrzebne do urządzenia domowego
w składzie dyw anów  835 

„TEPPIGHHADS AU LOUVEE“ 
Lwów, ui. Sykstuska 6 ( Pas - i Hausmana) 
Na prowineyę wysyła się cenniki gratis i franko.

M ł o d a  o s o b a  poszukuje miejsca do szycia 
w domu prywatnym. Wiadomość w Admini- 

stracyi Gaz. Lw.

Wy s Ł e w k l Z  najlepszych 
herbat \ kl. zł. 1.30 i 1.60

poleca haside! herbaty i kawy

1009

W  Brzuchowicach
mila od Lwowa otwiera sie

iczy 1
Stefana Saganowskiego

W cudownej lesistej okolicy. Najnowsze 
urządzenia jwodolecznicze, łazienki z komfor­
tem, kąpiele elektryczne, wszelkie natryski, 
parnie, elektroterapia, gimnastyka lecznicza, 
masaż, kuracya dyetyezna. Z komfortem urzą­
dzone pokoje, jadalnia biblioteka, czytelnia 
i park. W yśm ienita’ kuchnia pod zarządem 
Pełczyńskiego z Warszawy. Kierownik zakładu 
dr. Walery Serbeński ze Lwowa. Informacye 
udzieli dr. Serbeński we Lwowie plac Ma- 
ryaeki mięzzy 8 — 9 rano i 3 — 4 po po­
łudniu, lub Zarząd Zakładu w Brzuchowicach.

Zawiadomienie
dla c. k. Urzędników. 

Ulgi w spiatach wedle umowy 
bez podwyższenia cen

udzielamy wszyst­
kim c. k. urzędnikom 
państwowym i pry­
watnym, księżom, 
adwokatom, leka­
rzom, właścicielom 
jako teł wszystkim 
na dobrem stanowi­
sku będącym osobom 
w razie potrzeby za- 
kupna towarów lnia­
nych i płóciennych •m assBim&sm  
jako to: szyfonów,MHHffiSWSlBi 
gradlśw, bielizny na 
pościel I stołowej, 
prześcieradeł, goto­
wej bielizny, męskiej, damskiej i dziecinnej tudzież 
dywanów ściennych nad i przed łóżka, salonowych, 
do jadalń I Innych pokoi, do cerkwi i przed ołtarze, 
dalej chodników, koców, kołder watowanych, der na 
konie, cerat, linoleum, kap na stoły i łóżka, makatów, 

gobelinów i wielo Innych potrzebnych artykułów. 
Przy zakupnie całych wypraw ślubnych udzie­

lamy również ulg w spłatach.
Pisemnie lub ustnie należy się zgłosić do 

Magazynu „AU LOUVRE“ , we Lwowie, ul. Sykstu- 
sKa 6. (Pasaż Hausmana).

Na żądanie wysyłamy na prowineyę cenniki 
e rs tl?  i franko, ’ 835

C Y R K H E 1 R T
W poniedziałek dnia 3 lipca o 8-tej wieczorem

J  o u r > F i z e
W spaniały program. — Tylko krótki gościrmy|występ sławnych nurków 
3 SIÓSTR WALLENDA. Dyrektor Henry ze swymi najlepiej treso­

wanymi końmi. — Występ całego personalu artystycznego.

A m o r  w kuchnio
W ielka pantomina.

Jutro we wtorek przedstawienie.

M A R  J O  W K  AZakład 
leczniczy

Śliczne zdrowe położenie wśród gór i lasów, pół godziny od Lwowa. 
Tramway. Omnibus. Telefon.

W s k a z’a n i a : Choroby przewodu pokarmowego (masaż faradyezny), nerwowe, speeyaluie 
także kobiece katary, exsudaty pozapalne eto.), upadek sił, niedokrewność, zaburzenia i zakażenia 
krwi, cierpienia chroniczne, nerwobóle, rekonwalescencya.

Leczenie ściśle indywidualne. Dyetyka. Hydroterapia i Elektroterapia. Kąpiele elektry­
czne i słoneczne. Masaż

Informacyj udzie’a telefonicznie Zakład, zaś we Lwowie od godziny 3—5 po południu ulica 
Słowackiego 1. 5. 707

Kierownik Zakładu dr. Jó zef Zakrzew ski

Odłożona z dnia 12 czerwca 1899

X_a i c y t a o y a
w  Lwowskim akcyjnym Zakładzie zastawniczym

przy ul. Karola Ludwika 1. 3, I. piętro
odbędzie się

dnia 10 lip ca  1899 od godz. 9 ra n o .
Sprzedawane będą zastawy z terminem zapadłości od 10 kwietnia 

1899, oznaczone nr. od 32 do 5414.
Zarazem podlegają licytacyi tej wszystkie kwity dawnego Zakładu zasta­

wniczego przy ulicy Czarnieckiego 1. 1, który dnia 27 sierpnia 1898 przeisto­
czony został w niniejsze Towarzystwo akcyjne. Sprzedawane będą przedmioty 
ze złota, srebra i szlachetnych kamieni, zegarki, broń myśliwska, platery itp. 

Zwykłe czynności biurowe będą w tym dniu zawieszone.
D yrekcya.

O g ł o s z e n i e .
W dniu 4 lipca b. r. o godz. 3 po południu w domu 

Meilecha Himelsteina w Birczy odbędzie się

Ogólne Zgromadzenie
członków „komereyalnego zakładu kredytowego w Birczy 

stow. zarej- z ograniczoną odpowiedzialnością.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :  

1. W ybór Rady nadzorczej.
2. W ybór 2 Dyrektorów.
3. Zmiana statutów.
4. Wnioski członków.

Za Dyrekeyę i założycieli 
Meilech Himelstein, Hersch Himelstein,

Daswd Glatt.
Bircza, dnia 29 czerwca 1899.

Die auf jede Aktie der Oesterreiehisch-unga- 
rischen Bank fur das erste Semester 1899 (40 Divi- 
denden-Coupon) statutenmassig entfallende Divi- 
dende von

Funfzehn Gulden ost. Wahr.
wird vom 1 Joli 1. J. an, bei den Hauptanstalten 
in Wien uud Buda-Pest, sowie bei sammtlichen 
Filialen der Oesterreichisch-ungarischen Bank aus- 
bezahlt.

Vom 1. Oktober 1. J. an werden bei den genannten 
Hauptanstalten und Filialen zu den Aktien der Oesterreichiseh- 
ungarischoD Bank neue Couponsbogen hinausgegeben.

Zum Bezuge derselben sind die Talons mittelst Konsi- 
gnation zu fiberreichen, wozu die Blankette unentgeltlieh 
yerabfolgt werden.

Wien, am 28 Jani 1899.
Oesterreiehiseh-ungarische Bank. 

K a n ta ,
Gouverneur.

Ilntterstrasser, Mecenseffy,
Generalrath. Geueralsekretar.

lersKi.
Dywidenda za pierwsze półrocze 1899 r. (40 

kupon dywidendowy), przypadająca stosownie do sta­
tutu na każdą akeyę Banku austryacko-węgierskiego 
w kwocie:

Piętnastu złr. wal. austr.
wypłacaną będzie od 1 lipca b. r. począwszy, w za­
kładach. głównych Banku w Wiedniu i Budapeszcie, 
jakoteż we wszystkich filhch Banku austryacko-wę­
gierskiego.

Od 1 października b. r. będą wydawane w wymie­
nionych zakładach głównych i filiach nowe arkusze kupo­
nowe do akeyj Banku austryacko-węgierskiego.

Do podjęcia tychże, należy podać talony za pomocą 
konsygnacyi, na które blankiety bezpłatnie otrzymać można.

Wiedeń, dnia 28 czerwca 1899.
Bank austryacko-węgierski.

Kautz,
gubernator.

Hutterstrasser, Mecenseffy,
. generalny radea. generalny sekretarz.

(Naohdruck wird meht honorirt). (Przedruk nie będzie płacony).

Z drukarni Wł. Łozińskiego ul. Czarnieckiego i. 12, dom Schelienbergowej. Telefon nr. 527. (Zarządca WŁ J. Weber.) Papier fabryki papieru J. Fiałkowskich.

14911213


